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Zbiorowe modły o zdrowie
Chomeiniego

TEHERAN
"W związku z ogłoszonym w

Iranie komunikatem o chorobie

ajatollaha Chomeiniego studenci

islamscy wezwali całą ludność
Iranu do udziału w modłach za

jego zdrowie. Kolejne komuni­
katy utrzymane były w i“le

spokojnym i podkreślały, ze

choroba nie ma poważnego cha­
rakteru, mimo że Chome-ini
przewieziony z Kum do szpitala

• kardiologicznego w Teheranie

Ogromne napięcie
w Salwadorze
Wielkie napięcie panuje w

stolicy Salwadoru całkowicie za­
jętej przez siły wojskowe po
■wtorkowym ataku 250-tysięcz-
nego tłumu demonstrantów. Mi­
mo to w środę przeszedł 45-ty-
sięczny pochód żałobny ze zwło­
kami 10 osób, które zginęły pod­
czas zajść poprzedniego dnia.
Tłum ten wyruszył- z terenu

autonomicznego uniwersytetu
krajowego i dotarł do znajdują­
cej się w centrum miasta kate­
dry, w której umieszczono tak­
że Zwłoki 13 innych poległych
we wtorek.

Nie . jest znana ostateczna 11-
- czba ofiar tragicznych zajść ani

też aresztowanych demonstran­
tów. Rzeczniczka komisji obro­
ny praw człowieka. Marianela
Garcia mówiła b 67 zabitych i
około 250 rannych. Bestialska

rozprawa z pokojową manife­
stacją wywołała szok w społe­
czeństwie salwadorskim.

Na tegorocznych balach karna­
wałowych w Wiedniu wymyślnym
kreacjom towarzyszą równie nie­

zwykłe fryzury.
CAF — VOTAVA
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W najbliższych dniach ucze­
stnicy naszej akcji będą mogli
wziąć udział w wielu cieka­
wych spacerach po starym i

nowym Krakowie. Oto dokład­
ny program
urządzamy W'
ZDOBYWAMY
PRZYJACIELA

imprez, które
ramach akcji

ODZNAKĘ
KRAKOWA:

SOBOTA, 26 BM.
Na ogólne żądanie ucześtni-

Podmorski rabunek
Rekordowego rabunku pienię?

dzy dokonano pod wodą w pobli­
żu południowych wybrzeży An­
glii. Z sejfu greckiego frachtow­
ca, który zatonął w ub. r. w po­
bliżu portu Weymouth, zginęły
banknoty wartości 1,2 min fun­
tów. Statek wiózł pieniądze dla

rządu wysp Seszele drukowane w

W. Brytanii,
wiosny, żeby
związanych z

odzyskaniem
sejfu. Kiedy
rybacy zaczęli
nym bankom egzotyczne bankno­
ty do wymiany, pospiesznie do­
konano inspekcji wraku. Okaza­
ło się, że 12 ważących po 80 kg
skrzyń z banknotami zniknęło
bez śladu. Skłoniło to rząd Seszeli
do zmiany koloru banknotów

znajdujących się w obiegu w celu
yrudnienia złodziejom puszczenia
łupu w obieg.

Władze czekały do

przystąpić do prac
jego wydobyciem i

cennej zawartości

jednak, miejscowi
oferować okolicz-

został umieszczony na oddziale

terapii intensywnej. Jak o-

świadczył osobisty lekarz Cho-

meiniego, od pewnego czasu od­
czuwał on bóle w klatce pier­
siowej, a jego elektrokardio-

gram wykazał pewne zmiany w

pracy serca. Chomeini zaprze­
stał oficjalnie urzędowania 15

stycznia br. na okres 10 dni „z

powodu zmęczenia”, a wczoraj
odłożył swój powrót do czynne­
go życia do 9 lutego br.

Radio i telewizja nadały w

czwartek krótkie wystąpienie
Chomeiniego nagrane w szpita­
lu, w którym przywódca irański'

oświadczył, że czuje się nieźle.
Chomeini zaapelował ponadto
do społeczeństwa, aby wzięło 25
bm. masowy udział w wyborach
prezydenckich.

W związku z chorobą Chomei­
niego, ludność wielu miejscowo­
ści postanowiła odbyć 25 bm.

jednodniową głodówkę w inten­
cji powrotu do zdrowia przy­
wódcy irańskiego, jest to trady­
cja irańska. 24 bm. w mecze­
tach odbyły się zbiorowe modły
za zdrowie Chomeiniego. Mimo

dużego śniegu, jaki spadł w Te­
heranie i utrudnił komunikację,
ludność masowo przybyła do
męczetów.

3 lutego br. w Krzysztoforach

Możesz wzbogacić
krakowskie muzea

być

W wielu krakowskich, i nie.

tylko krakowskich, domach,
przechowywane są stare, cenne

i pamiątkowe przedmioty. Jak­
kolwiek zazwyczaj są to rzeczy
otoczone dobrą opieką i senty­
mentem właścicieli to przecież
miejscem najwłaściwszego . ich

przechowywania winny
przede wszystkim muzea.

Krakowskie muzea zaliczane

Są do najbogatszych polskich
kolekcji. Cennych zabytków i

pamiątek jednak nigdy nie za

wiele. Dlatego też program
„Tylko W' niedzielę”, Redakcja,
Publicystyki Kulturalnej OTV
Kraków, Klub Publicystów' Po­
lityki Kulturalnej SDP wraz z

Wydziałem Kultury Urzędu m.

Krakowa organizują wielką ak­
cję wzbogacenia zbiorów’ Mu­
zeum Historycznego m. Krakow'a
i Muzeum Narodoreego.

Dnia 3 lutego br. o godz. 10 za­
praszamy do sali fontanowskiej
pałacu Krzysztofory przy Ryn­
ku Gł. 35 wszystkich, którzy
zechcą ofiarować hądż zaofero­
wać do sprzedaży dzieła sztuki

ków akcji, organizujemy dla

wszystkich wycieczki do No­
wego Gmachu Muzeum Narodo­
wego, gdzie zwiedzimy cieszą­
cą się olbrzymim zainteresowa­
niem wystawę pn. „POLAKÓW
PORTRET WŁASNY”. Jest- to

w zasadzie ostatnia szansa

poznania tej ekspozycji, jako
że będzie ona czynna tylko do
końca stycznia br. Uwaga: dy­
rekcja Muzeum udostępnia ju­
tro (w sobotę, 26 bm.) Nowy
Gmach tylko uczestnikom na­
szej akcji. Zbiórka między go­
dziną 10.00 a 12.00 na Rynku
Głównym, koło wejścia do biu­
ra „Wawel-Touristu” w Sukien­
nicach.

NIEDZIELA, 27 BM.

O Odznaka brązowa —

GRZEBY, GROBOWCE I NA­
GROBKI KRÓLEWSKIE —

zbiórka rafędzy godziną 11.45 a

12.30 ną Rynku Głównym, Su­
kiennicę (przy wejściu do biu­
ra „Wawel-Touristu”). ,

• Odznaka srebrna — WŁO­
ŚCI PANIEN NORBERTANEK
— zbiórka miedzy godziną 13.30
a 14.00 przy wejściu do biura
„Wawel-Touristu”, Rynek Głó­
wny, Sukiennice; zwiedzimy
kościół św. Norberta przy ul.

(Dokonanie na. str. S)
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Kraków, 25, 26, 27 stycznia 1980 r.
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w MOSKWIE rozpoczęły się
rozmowy między ministrami

spraw zagranicznych ZSRR i

BRL, A. Gromyką i P. Młade-
nowem, ni, in.. na temat dal­
szego rozwoju stosunków ra-

dziecko-hułgarskich. Omówio­
no też sytuację międzynarodo­
wą* Jak oświadczył A. Gro-

myko, ZSRR i inne kraje so­
cjalistyczne bronić będą
wszystkiego co pozytywne,
tworzone zespołowym wysił­
kiem państw’ dla umocnienia

bezpieczeństwa i rozwoju po­
kojowej współpracy w Euro­
pie. Będą dążyć do tego, aby
odprężenie pozostało wiodącą j
tendencją w stosunkach mię­
dzynarodowych,

»r

krakowskich
detale arehi-

szyldy, tabli-

reklamy kra-

wi-
mo-

i przedmioty związane z Krako­
wem: obrazy, grafiki, rysunki,
fotografie, dokumenty, egzem­
plarze starych
czasopism, drobne

tektoniczne, stare

czki, opakowania.
kowskich firm itp.

Ze szczególną radością
lane- będą wszelkie obiekty
gące znaleźć miejsce w przysz­
łym Muzeum Wyspiańskiego.
Pamiątki związane bezpośred­
nio z osobą wielkiego twórcy, z

jego legendą i dziełem, a więc
listy,, dokumenty, afisze i pro­
gramy przedstawień jego dra­
matów, wspomnienia artystów,
w których życiu . Wyspiański
odegrał ważną rolę itp.

Wszystkie ofiarowane bądź .0-

ferowane do sprzedaży przed­
mioty oceniane będą przez spec­
jalistów. W wypadku gdyby
charakterem swym nie odpowia­
dały specyfice zbiorów dwu

organizujących akcję muzeów,
przekazane zostaną innym mu­
zeom krakowskim. Wszystkie
również pokazane zostaną na

wystawie, która w Muzeum Hi­
storycznym trwać będzie od 5
do 7 lutego br.

Organizatorzy akcji zwracają
koszty podróży osobom spoza
Krakowa, które zechcą wzboga­
cić krakowskie muzea i przyjadą
na niedzielne spotkanie. Cały
jego przebieg rejestrować będzie
Telewizja Polska, a relację z

przebiegu akcji, która potrwa
do godz. 16 zobaczymy w nie­
dzielnym bloku programowym
„Tylko w niedzielę”.

Zapraszamy zatem do Krzyśz-
toforów 3 lutego 1980 r. o godz.
10. (elg)
imitinmnmimniiiininniiii

W dorocznym święcie japońskiej
straży ogniowej, obchodzącej
swoje stulecie, nie zabrakło poka­
zu dawnego sprzętu. Na zdjęciu
— zaprzężoną w konie parowa

machina” strażacka z początków
stulecia, CAF — Kyodo

31 stycznia
zbiorze sio

W

Sejmu postanowi-

ustawy
kodeks

Prezydium
ło zwołać 28. posiedzenie Sejmu
PRL 31 stycznia 1980 r. Porzą­
dek dzienny przewiduje: ♦
sprawozdanie komisji admini­
stracji. gospodarki terenowej
i ochrony środowiska oraz ko­
misji prac ustawodawczych o

poselskim projekcie
zmieniającej ustawę
postępowania administracyjne­
go; sprawozdanie komisji
administracji, gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska o-

raz komisji prać ustawodaw­
czych o rządowym projekcie u-

sfawy o ochronie i kształtowa­
niu środowiska: sprawozda­
nie komisji spraw wewnę­
trznych i wymiaru sprawiedli­
wości o przedstawńon vm przez
Rwdę Państwa projekcie usta­
wy o zmianie ustawy o Proku­
raturze PRL; poselski pro­
jekt ustawy o godle, barwach
i hymnie PRL; < projekt u-

rhwałr w sprawię zamknięcia
sesji Sejmu.

Nie pale, lecz wieże
stawili Cliroliro oad granica

Mkatowy sfewnik czeka na swego' wydawcę’
S Militaria — dziedzina bogata i różnorodna. Tematem
“ zainteresowań nie tylko historyków wojskowości, kolekcjo-
S nerów i hobbystów lecz również... architektów. Jednym z

S nich jest kierownik Zakładu Architektury Krajobrazu Po-

•j litechniki Krakowskiej prof.
— Panie Profesorze, jest

Pan zwolennikiem tezy, że
w ogromnej mierze rozwój
architektury stymulowany
był potrzebami militarnymi.

— Tak, to prawda i mogę tę
tezę w każdej chwili udowod­
nić.. Obrona przed nieprzyjacie­
lem — to być albo nie być każ­
dego społeczeństwa. To też nic

dziwnego,' że wszystkie budo­
wle o charakterze obronnym
starano się wznosić jak najso­
lidniej i najbardziej funkcjonal­
nie, poszukując wciąż nowych,
lepszych materiałów i form ar­
chitektonicznych.

Posłużmy się przykładami z

czasów nie tak jeszcze odległych.
Po raz pierwszy stalobeton za-

stosowany został przy budowie

fortyfikacji. Dopiero 20 lat póź­
niej, gdy produkcja jego była
już znacznie tańsza, zaczęto.sto­
sować go w architekturze „cy­
wilnej”. Lany, modelowany be­
ton wykorzystywany był w

Zakłady Budo-

jr Maszyn i A-

ratury im.

adkowskiego w

•akowie — to

len z najstar-
rch obiektów

zemysłowych w

szym mieście,
ytwarzane tu

,’rohy — m. in.
woczesne sprę-
rki, dmucha­
li i agrega-

chłodnicze,
znajdują zastoso­
wanie w prze­
myśle chemicz­
nym, okrętowym,
górnictwie, ©ner-

getyce, a także'

innych gałęziach
naszej gospodar­
ki. Przez ostat­
nie 10 lat war,
teść produkcji
wzrosła
min zł
min zł.
się na to wiele

przyczyn — m.

wszechstron-
moderniza-

przeprowa-
w zakła-

trwa­

z 450
do 750
Złożyło

in.
na

cja.
dzona
dach przy
jącej* produkcji.
Zmieniono sto--

pniowo technolo­
gię wytwarzania — tradycyjne o-

brahiarki zastąpione zostały przez
sterowane numerycznie. Reorgani­
zacja na wydziale montażowym
pozwoliła na wydzielenie, w jed­
nym miejscu stanowisk spawalni­
czych. a tym samym oszczędność
energii, oraz poprawę
bhp. Systematycznie
również modernizacja
zakładu, zakupiona
francuska licencja na

sprawiła, że ciężar tych urządzeń
zmalał z 68 ton do 31. ton, przy
zachowaniu tej samej wydajności.
Od kilku lat modernizowane są
też sprężarki powietrza, które

poprzez wprowadzanie różnych -u-

sprawnień dorównują obecnie pod
względem wskaźników -technicz-

no-energetycznych najlepszym u-

rządzeniom tego typu na święcie.
CAF — Sochor

! utro pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem ni­
żu. zachmurzenie umiar­
kowane, okresami duże.
W nocy i rano miejscami
mgły i zamglenia. W cią­
gu dnia możliwość wy­

stąpienia słabych opadów
śniegu. Wiatr z kierunków

południowo-zachodnich i za­
chodnich, prędkość 2—4 m/sek.

Temperatura maksymalna
dniem plus 1—3, minimalna
nocąod0dominus2śt.C.

dr JANUSZ BOGDANOWSKI,
lach wojskowych już w latach

70-ych ubiegłego stulecia i do­
piero 50 lat później odnajdujemy
go jako „rzeźbiarskie tworzy­
wo” w architekturze Mendel-
shona.

. Podobnie ma się rzecz' z for­
mami architektonicznymi. Eor-

(Dokończenie na str. 4)

Trzydzieści pięć lat! To

już coś więcej niż jub'i-
■leusz —

. to określony
własny dorobek i wkład w

naszą rzeczywistość, to okres
historii Polski Ludowej i po­
wojennej prasy polskiej.

Zaledwie przeszedł huk ar|

tyleryjskich dział, ludzie nie

zdążyli się jeszcze przyzwy­
czaić do wolności a już w

wyzwolonym Krakowie uka-\
zał się „Dziennik Polski”,
pierwsza polsko. gazeta
Krakowie, druga
ciu Warszaroy” —

od pierwszych
wnosić swój
społeczne i
sta. Wkład z

ogromny.
Czytelnicy

zbierali dary dla repatrian­
tów a redakcja popularyzo­
wała osadnictwo na ziemiach
zachodnich; organizowano po­
moc dla powodzian. Potem

przyszła kolej na sprawy
krakowskie: broniono Błonia

przed zabudowo,, opowiadano
się za powrotem Mickiewicza
na -Rynek a Kościuszki na

Whwel, wywołano dyskusję
na temat przyszłego wyglądu

W

— po „Źy-j
-- w kraju. l|
dni pociął j

wkład w życie i
kulturalne rnia-l

perspektywy lat\

„Dziennika”

warunków

następuje
wyrobów

w 1976 r.

dmuchawy { W NAJBLIŻSZĄ niedzielę
J a godz. 12 na krakowskich
< Błoniach odbędzie się maso-

j W’y bieg narciarski organi-
( zowany przez Zarząd Srodo-

j wiskowy AZS, WRKFiT „O-
i gniwo” oraz naszą redakcję.
> Organizatorzy starają się o

) utrzymanie odpowiedniej
j warstwy śniegu, jeżeli więc
j nie będzie d.alszego ocieple-
< ula. to wszyscy miłośnicy
j narciarstwa spotkają się w

) niedzielę na Błoniach.
) Redakcja „Echa” dla najlep-
j szej zawodniczki i trzeciego
i w punktacji generalnej za-

j wodnika funduje puchary.

Z okazji jubileuszu 35-Iećia
„Dziennika Polskiego”, zastępca
członka Biura Politycznego KC,
I sekretarz KK PZPR, Kazi­
mierz Barcikowski przyjął wczo­
raj redaktora naczelnego. Hali­
nę Gugałową i 1 sekretarza
POP, Janusza Jakubowskiego,
którzy przedstawili wypiki go­
spodarcze osiągnięte w roku u-

biegłym oraz zamierzenia re­
dakcji. Średni nakład „Dzienni­
ka” w ub. roku wyniósł 113 tys.
egzemplarzy, natomiast’ zyski
wyniosły ponad 25 min zł. I se­
kretarz KK interesował się w

czasie rozmowy planami pi­
sma: mówiono także o budowie
kombinatu prasowego przy al.

Pokoju, w którym znajdzie rów­
nież pomieszczenie redakcja
„Dziennika”. W spotkaniu ucze­
stniczył również członek Sekre­
tariatu KK PZPR, kierownik

Wydziału Pracy Tdeowo-Wycho-
wawczej, Jan Broniek.

i funkcji Rynku Głównego,
sporo miejsca na kolumnach

poświe_cono krakowskiej ko­
munikacji. Było wiele inicja­
tyw kulturalnych — jak za­
łożenie Klubu Miłośników
Teatru, cyklu spotkań „30 lat

Melpomeny”, plebiscytu na

najpopularniejszego aktora

krakowskiego, konkursy pla­
styczne: sportorcych — był
bieg Uliczny o Memoriał Ku-

socińskiegn. zawody konne w.

Zakopanem czy zawody o

„Żółtą ciżemkę''. Zainicjowa­
no współzawodnictwo o tytuł
Zakładu Dobrej Roboty.

Ta tylko przykłady. wielu

akcji społecznych „Dzienni­
ka’’, z których ostatnia „fe­
styn z Dziennikiem w Kry­
nicy” stela, się popularną
imprezą. Dziennik wrósł w

społeczność miasta, zyskał
sobie oddanych czytelników.

Cóż można dodać do tak

świetnego dorobku. Chyba
tylko najlepsze życzenia rów­
nie pomyślnych, następnych
lat — czego Koleżankom i

Kolegom z „Dziennika Pol­
skiego" życzy.

Zespół „ECHA KRAKÓWA”

jt
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Grtswne ataki 1 Cartera
pod adresem Związku Radzieckiego

Bogaty program

współpracy kulturalnej

Plenarne obrady Komitetu Krakowskiego PZPR

WASZYNGTON i pozycji w tym rejonie .USA bę-
Prezydent Carter przedkłada- | dą „bronić wszelkimi dostępny-

jąc Kongresowi Stanów Zjedno­
czonych doroczny raport prezy­
dencki o stanie państwa, wygło­
sił przemówienie poświęcone
głównie polityce zagranicznej;

Przemówienie pełne było
gwałtownych ataków i oskarżeń

pod adresem ZSRR. Kryła się
w nim zapowiedź polityki przy­
spieszonych zbrojeń i przebija­
ły wyraźne obawy o wpływy i

pozycje. USA na Bliskim Wscho­
dzie i 'w rejonie Zatoki Per­
skiej, a więc obawy o to, czy
USA zachowają kontrolę, nad

największymi i istotnymi dla
nich złożami ropy naftowej.
Mówiąc na ten temat, Carter
nie zawahał się przed stwier­
dzeniem, że swoich wpływów i

(Dokończenie ze str. 1)
Wiślnej oraz kościół i klasztor
Norbertanek na Zwierzyńcu.

® Odznaka złota
ZEUM

mi im środkami, włącznie z u-

życiem siły zbrojnej”. Prezy­
dent oświadczył, że wystąpi z

propozycjami mającymi na ce­
lu dalsze wzmocnienie sił mili­
tarnych USA. Zapowiedział on

m. in. kroki zmierzające do

przywrócenia w przyszłości za­
wieszonego po wojnie wietnam­
skiej poboru, do-armii, jak też

wzmocnienie i rozszerzenie dzia­
łalności CIA i innych agencji
wywiadowczych.

Zasady nowej polityki zagra­
nicznej prezydenta USA o-

chrzczono już w prasie amery­
kańskiej mianem ,doktryny
Cartera”, która- jest nową for­
mułą imperialistycznej polityki,
zakładającej; że tylko Waszyn­
gton ma coś do powiedzenia w

rejonie. Zatoki Perskiej, że
wszelkie zmiany społeczne, kla­
sowe, polityczne i inne, mogą
się tu odbywać jedynie za zgodą
Stanów,- Zjednoczonych.

Polski i ZSRR

■24. bm. podpisano w Warsza­
wie protokół o współpracy mię­
dzy Ministerstwem Kultury i
Sztuki PRL a Ministerstwem

Kultury ZSRR na 1980 r. Za­
wiera on szeroki program współ­
pracy kulturalnej między obu

krajami na rok bieżący, której
najważniejszym wydarzeniem
będą „Dni Kultury Radzieckiej”
w Polsce poświęcone 35. roczni­
cy podpisania Układu o Przyjaź­
ni, Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej miedzy Polską i ZSRR,
35. rocznicy zwycięstwa nad fa­
szyzmem i 110. rocznicy urodzin
W. Lenina. „Dni” zorganizowa­
ne będą od 18 do 27 kwietnia br.

fil
MU-

SZADKOWSKIEGO —

w Krz-

i, pawim
bab. Mi-

zbiórka między godziną 9.OT a

11,00 ,w holu kina Związkowiec
przy ul. Grzegórzeckiej; zwie­
dzimy muzeum najstarszego za­
kładu przemysłowego

. kowie.
• Odznaka złota

piórem — odczyt dr
chała Rożka pt. „SZTUKA RO­
MAŃSKA W KRAKOWIE” —

zbiórka o godz. 19,3# w sali

konferencyjnej Domu Turysty
FTTK (wejście od ul. Bitwy
pod Lenino).

WYCIECZKI
DLA MŁODZIEŻY

Jak już informowaliśmy,
podczas zimowych ferii szkol­
nych urządzamy w7 ramach na­
szej akcji wycieczki dla dzieci
i młodzieży. Bierze w nich
udział każdorazowo po blisko
300 osób. Oto program space­
rów na następny tydzień:

® poniedziałek, 28 bm. —

ROLA KRAKOWA W ŻYCIU
KULTURALNYM NARODU
EOLSKIEGO W XIX WIEKU

(Uniwersytet Jagielloński, Aka­
demia Umiejętności, Akademia
Sztuk Pięknych);

® środa, 30
TADEUSZA'.
POWSTANIE
1846 ROKU;

® piątek, 1
NACJE KRÓLÓW
(Skarbiec Koronny,
Katedralne). Zbiórka każdora­
zowo na Rynku Głównym w

Sukiennicach, koło wejścia do
biura „Wawel-Touristu”.

UWAGA: w dniach 4—15 lu­
tego urządzimy
wycieczek
średnich.

hrtt. — 1) SZLAK
KOŚCIUSZKI. 2)
KRAKOWSKIE W

lutego — KORO-
POLSKICH

, Muzeum

kole.iny cykl
dla uczniów szkól

(KAS)

Brytyjski ; minister spraw za­
granicznych, lord Carrington,
występując w czwartek w Izbie
Lordów, przedstawił program
jednostronnych posunięć zmie­
rzających do ograniczenia kon­
taktów handlowo-gospodarczych
i innych W. Brytanii z ZSRR.
W przemówieniu, które zawie­
rało ostre ataki antyradzieckie. -

minister Carrington ogłosił m.

. in. decyzję o nięodńowieniu ra-

rlzieeko-brytyiskiegę porozumie­
nia kredytowego dla finansowa­
nia handlu firm brytyjskich z

ZSRR oraz poinformował o

przerwaniu, na czas nieokreślo­
ny, licznych kontaktów między
obu krajami. Brytyjski mini­
ster wystąpił także przeciwko
przeprowadzeniu . w Moskwie

Igrzysk Olimpijskich, mimo że

podobne stanowisko zostało po­
tępione przez brytyjską organi­
zacje" Ólimjnjśką 1 przez ogrom­
na lic^ę-J brytyjskich snortow-
rów. '■Zaitómunikowar również,
że rząd brytyjski wydał pole­
cenie brytyjskiej rozgłośni ra­
diowej BBC zwiększenia ilości

emitowanych w języku rosyj­
skim i przeznaczonych dla ZSRR

audycji, 'które — jak wiadomo
— w fałszywym świetle przed­
stawiają politykę Związku Ra­
dzieckiego. Carrington domagał
się także zwiększenia uczestnic-,
twa wojskowego Zachodu w

wielu krajach Azji południowo-
zachodniej, w tym w Pakistanie
i Omanie.

.Policja w brazylijskim mie­
ście Salrador-ugięła się pod pre­
sją uwielbiających słońce panie­
nek- i: wydala oficjalne zezwole­
nie na opalanie się w stroju
topless. Batalia o topless rozpo­
częła się niedawno, gdy policja
aresztowała na plaży dziewczy­
nę bez górnej części jej i tak.
skromnego bilcirii oraz jej dwóch
współtowarzyszy bez... dolnych
okryć plażowych. Ponieważ pra­
wo brazylijskie zakazuje, nudyz-
mu, ale- u.wa.ża "za niidyzm wy­
łącznie uka.zy-wanie narządów
płciowych, zwolenniczki. nagich
biustów zwyciężyły, rai zwolen­
nicy męskich „bóttomles” pozo­
stali nadal niepocieszeni,

ODNIEDZIELI

Z trudnego roku 197®
wynikają dla gospodarki
pożyteczne wnioski i nauki
Podczas odbywającego się wczoraj — pod przewodnictwem zast.

członka Biura Politycznego KC, I sekretarza KK PZPR, K. Bar-

cikowskiego — Plenum Komitetu Krakowskiego, dokonano oce­
ny realizacji planu społeczno-gospodarczego rozwoju miasta i

wjewództwa w 1979 r, Ocena ta zawarta była w wystąpieniu se­
kretarza KK PZPR, H. Michalskiego i uzupełniona przez za­
bierających głos w dyskusji mówców.

Do najpoważniejszych ubiegło­
rocznych osiągnięć należy prze­
de wszystkim realizacja pro­
gramu budownictwa mieszka­
niowego, wzniesienie wielu o-

biektów użyteczności publicznej,
unowocześnianie układu komu­
nikacyjnego, sukcesywna mo­
dernizacja telefonii, wykonanie
zadań w odnowie zabytków,
dalszą rozbudowa i moderniza­
cja infrastruktury komunalnej.

Gdy chodzi o krakowski prze­
mysł, to wartość sprzedaży jego
produkcji i usług sięgnęła 131
mld zł, co oznacza, że zadania
ub. roku wykonano w 98,3 proc.,
przy zwiększonej o .3 proc., (nie
wliczając w to Kombinatu HiL)
wartości ■sprzedaży w stosunku
do 1978 r. „Pod planem” znala­
zło się 46 przedsiębiorstw. Po­
nadto niedobór 2,3 mld zł zano­
tował Kombinat. HiL. spowodo­
wany ciężarem ograniczeń do­
staw energii i gazu.

W 100 przedsiębiorstwach pla­
ny zostały zmniejszone przy
dużych obiektywnych trudnoś­
ciach. ale gdy były możliwości,
podnoszono także plany w gó-

rę. W samej produkcji rynke-
sięgnęła 2

jednakże -» -

nie kwestie-
zadań o ok.

Spotkanie przedstawicieli kom itetów

pokoju krajów socjalistycznych
W

Warszawie rozpoczęło 24
bm. obrady doroczne

spotkanie konsultatywne
przedstawicieli komitetów po­
koju krajów . socjalistyczńTęh.
Spotkanie poświęcone jest

’

m.

in. omówieniu kierunków dzia­
łania w roku, bieżącym.

Na podstawie wszechstronnej
analizy sytuacji międzynarodo­
wej, uczestnicy spotkania pod­
kreślili, żo pierwszoplanowym
zadaniem światowego ruchu po­
koju jest konsolidacja wszyst­
kich postępowych sił dla uma­
cniania pokoju, bezpieczeństwa
międzynarodowego, odprężenia.
Ma to szczególne znaczenie w

obecnej sytuacji, kiedy świato­
wy imperializm i koła przemy-
słowo-militarne podejmują pró-

by zaognienia sytuacji między­
narodowej, prowadzenia polity­
ki z pozycji siły i nawrotu do

zimnej wojny, gdy podjęte za-

stały.?.’ -decyzje . .zbrojeniowe,
państw NATO zagrażające poko­
jowej przyszłości świata.

W dyskusji o tegorocznych za­
daniach komitetów pokoju kra­
jów socjalistycznych nawiązy­
wano również do przypadającej
w br. 35. rocznicy zwycięstwa
nad faszyzmem. Akcentowano,
że ta rocznica, przypominająca
ogrom zadanych ludzkości przez
faszyzm cierpień i zniszczeń,
stanowić powinna okazję do je­
szcze szerszego uzmysłowienia
społeczeństwom świata, jak wiel­
kie ’ znaczenie ma pokój dla

rozwoju i przyszłości narodów.

nie jest chyba jednak najszczę­
śliwszą.

W rolnictwie niekorzystne wa­
runki atmosferyczne spnwsdc- ■
wały obniżenie plonów zbóż i

rzepaku, uzyskano natomiast

wyższe zbiory ziemniaków i bu­
raków .cukrowych. Pogłowię
bydła . utrzymało się na pozio­
mie 1978 r., wzrosło do 226,5 tys.
szt. pogłowie trzody chlewnej.
Pomyślnie przebiegał skup ży w­
ca rzeźnego, z nadwyżka zrea­
lizowano plan skupu jai i dro­
biu. Niższy-od planowanego e 3

proc, był skup mleka.

Podsumowując dyskusję I se­
kretarz KK PZPR, K. Barcików-
ski stwierdził, że pełne i jakoś­
ciowe wykonanie tegorocznych
zadań wymagać będzie wyko­
rzystania doświadczeń minione­
go roku, optymalnego, wykorzy­
stania, wszystkich-sił i środków,
przywrócenia niezbędnej rów­
nowagi w bilansowaniu zaspą-
trzeniowo-suroweowym i pop re­
wy rytmiczności produkcji. .Te i
inne poczynania wiażą się z ko­
niecznością szczególnej mobili­
zacji wszystkich organizacji i.

instancji partyjnych, załóg za.o

kładów pracy i kadr kierowni­
czych.

W części organizacyjnej obrad,
nlenarnrch wystąpił sekretarz
KK PZPR, J. Gluza. Powołam
16 komisji problemowych KK
PZPR, w skład których węggji
również działacze i specjaliści
różnych dziedzin i branż. Za­
twierdzono plan pracy KK na

rok bieżący. Przyjęto uzupełnie­
nia do programu działania kra­
kowskiej organizacji

'

partyjnej
na lata 1930—81, uchwalonego na

XVI Krakowskiej Konferen­
cji Sprawozdawczo-Wyborczej,
PZPR. (bp)

wej obniżka planu
mld zł, obejmując
chyba przez nikogo
nowany — spadek
1,5 mld żł W'Krak. Zakładach

Spirytusowych. Dodać należy, że

skorygowany plan wykonał prze­
mysł -z nadwyżką, dając dodat­
kowe towarj’ o v,wartości 425 min'

zł, z tego na krakowski rynek o

wartości 259 min zł. ,.

Cały (chociaż niewielki) przy­
rost produkcji, nastąpił w

ńiku podniesienia
pracy,, przy niższym
sób) zatrudnieniu od

go w planie. Bardzo
ce były natomiast ogromną wa­
hania w rytmice produkcji. Po­
ważnego jej zaniżenia w okresie
lata nie tłumaczą przyczyny o-

biek'tywn.e, które . wówczas pra­
wie nie występowały. Skutki ta­
kiej nierytmićzńośei bardzo ne­
gatywnie oddziałują na wyniki
ekonomiczne. funkcjonowanie
przedsiębiorstw, prowadzą do

niewykorzystania transportu,
maszyn, czasu pracy ludzi.

Sytuacja pieniężńo-towarowa
charakteryzowała się nadal wy­
soką' dynamiką przychodów pie­
niężnych ludności (wzrost do
1978 r. o 8,5 proc.) oraz wzrostem

wydatków na zakup towarów (o
8 proc.) i usług (o 10 proc.). Na

przestrzeni 1979 r. występowa­
ły jednak w dalszym ciągu do-,

i tkliwe braki szeregu towarów,
w tym także braki niektórych
artykułów podstawowego użyt­
ku. Niedobory te, łagodzone by­
ły uzyskiwanymi . ..dodatkowo

-przydziałami, ,m. in, <mięsa, tłu­
szczów, drobiu,.m.asłą oraz -to­
warów przeirtysłówySh na kwo­
tę 800 min zł.

Nie w pełni wykonane zosta­
ły inwestycyjne zadania planu
centralnego, a zwłaszcza tereno-

nowego.
Bardzo niekorzystne jest ni­

skie wykonanie planów kapi­
talnych remontów budynków
mieszkalnych, zwłaszcza w Dob­
czycach, Wieliczce i Proszowi­
cach. Podobnie niepokój budzą
opóźnienia w Oddawaniu obiek­
tów towarzyszących na nowych
osiedlach m. in. pawilonów han­
dlowych.

Realizacja planu budownictwa

mieszkaniowego, obejmującego
.10:2 tys. mieszkań, w. tym w

budownictwie uspołecznionym
8,1 tys. zostanie w pełni osiąg­
nięta przy założeniu, że termin,
przekazywania domów przesuwa
się na styeżeń i luty br. Prak­
tyka czynienia takich założeń

wy-
wydajności
(o 2,137 o-

takładane-
ni epokoja­

Młodzi Jugosłowianie
w Krakowie i :p®' ^wcnfeni.

Kontynu.iąe ubiegłoroeeną trą'-'
dye.ię, M zimowe ferie .prąy.ją-
ehsło do Krakowi' 45 wyelję-
wanków belgradzkich Domów.
Dziecka. Dla młodych gości
przygotowano urozmaicona pro­
gram pobytu m. ,in. wieczór-

przyjaźni,1 w czasie którego za-, .

poznano Jugosłowian z polskimi
obyczajami świątecznymi. Obec­
nie dzieci wyjechały na

winę, gdzie pozostaną do końca
ferii.

W zamian, w lecie br.

szych krakowskich wychowan­
ków Domów Dziecka znajdzie
gościnę w Jugosławii, na sło­
necznych wybrzeżach 'Adriaty­
ku. Wyjazd uzależniony 'jest'
jednak ■w dużej mierze od po- ■
tnoey zakładów prący 1 KRZE,
które w 1979 roku sfinansowały
koszty podróży. Czy w br. ze-

chcą podtrzymać tradycję? (mar)

Buke-

45 na-

słowne oświadczenia, nie na­
ruszyła w niczym dotychcza­
sowych zasad wymiany han­
dlowej. Ha — jak to wynika
z różnych innych relacji pra­
sowych — francuskie koła go­
spodarcze nie tylko liczą na

utrzymanie wszystkich zawar­
tych kontraktów, ale nadto i
na dodatkowe korzyści, jakie
mogą wyniknąć z wycofania

firm amerykańskich z ryn­
ku radzieckiego.

X licznych innych publika­
cji wynika jedna zgodna uwa­
ga streszczająca się mniej
więcej w takiej sentencji: w

sytuacji, która ukształtowała

się po wydarzeniach w7 Afga­
nistanie — państwa Europy
zachodniej kierują się zgoła
innymi interesami niż Stany
Zjednoczone. — W Europie za­

chodniej — pisze „Interna­
tional Herald Tribune” — pa­
nują w kwestii amerykań­
skich sankcji — niepokój,
wątpliwości i jawna niechęć,
a pod adresem Waszyngtonu
padają nieprzyjemne pytania.

Tak zamyka się błędne koło

spraw7 współczesnego świata,
który dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek przypomina system

. naczyń połączonych. Nie ma

końca wzajemnych powiązań i

współzależności. Każdej akcji
towarzyszy odpowiednia reak­
cja, tyle
średnie
dotkliwie

> którzy je
kii zjadacze codziennego chic­
ha. (m-tz)

to to w tym miejscu przy­
pomnieć — sięga obecnie 49
miliardów marek rocznie. RFN

zaś, jako kraj poważnie uza­
leżniony od handlu zagranicz­
nego (eksportuje ponad 27

proc, produktu społecznego)
nie może sobie pozwolić na

zakłócenia handlu ze swoimi

partnerami ze Wschodu.
Podobnie patrzy na

rozluźnienia

dlowych ze

dzieckim —

nister spraw
go kraju
dzietny modyfikować
ków z ZSRR, bowiem kupuje­
my więcej
w Iranie.

Z uwagą
szyn glonie
Moskwie

francuskiego

szyscy odczuwają skutki

wyjątkowo napiętej sy-
_ tuaeji międzynarodowej,
g; Stan stosunków radziecko-a-

meryk-afwkieh, jak zwykle,
SS rzutuje na bieg i' rozwój wy-

darzeń politycznych. Podział

między Wschodem i Zachodem
i? zarysował się obecnie znacz-
“ nie ostrzej niż kiedykolwiek,
g* Nie należy jednak z tego wy-
g suwać zbyt pochopnego wnio-

g; sku, jakoby w tej nowej sy-
S tuacji pomiędzy

sojusznikami nie było
rów, kontrowersji,

g nień. Są, a jakże ale

gl najostrzej ujawniają
S kwestiach wymiany
2 wej, w spojrzeniu na

g dla kogo jest interesem,
g nie, co się komu opłaca, gdzie
m jest biznes, a gdzie go nie ma.

S? W rezultacie takiego patrze-
nia na problemy świata wiele

ga krajów woli stać na uboczu
SI rozgrywek politycznych po-
g między WIELKIMI, nie anga-
“ żować się w prilitykę różnych

bojkotów, zaćhonaó odrębność
interesów własnych w odróż­
nieniu od interesu wielkiego
sojusznika.

Znamienny artykuł traktu­
jący o tych właśnie sprawach
ukazał się niedawno na ła­
mach zachodnioniemieckiego
tygodnika „Die Zeit”, w któ­
rym jego autor — zajmując
się. nawoływaniem Waszyngto­
nu do bojkotu handlowego
ZSRR — zauważa, iż handel

pomiędzy. Wschodem i Zacho­
dem doprowadził już do ta­
kiej zależności, której nagłe
zakończenie. musi stworzyć
głębokie luki w gospodarce. W

tym konkretnym przypadku
autorowi chodzi o RFN, któ-
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zachodnimi

już spó-
żadrąż-

bodajże
się. w

handlo-

tó, co

aco

rej gospodarka w 14 procen­
tach opiera się na.dostawach

gazu z ZSRR, dużych ilościach

wzbogaconego uranu i wielu

innych ważnych surowcach.
W tej -sytuacji pisze „Die
Zeit” — bojkot ugodziłby nic

tylko w bojkotowanych, ozna­
czałby również cios w gospo­
darkę RFN, która jest w du­
żo większym stopniu niż Sta­
ny Zjednoczone uzależniona
od eksportu. A poza tym —

nawołuje pismo — trzeba tak­
że w obecnej sytuacji pamię­
tać o wnioskach z 1962 roku,
kiedy, to w wyniku decyzji

sprawę
stosunków han-

Zwiążkiem Ra-

Francja. Oto mi-

zagrąnicznych t«-

oświadcza: Nie bę-
stosun,-.

ropy w ZSRR niż

śledzi się w Wa-

obecną wizytę w

przewodniczącego
Zgromadzenia

&

S

System naczyń połączonych
■ f"........... urn-'-TM...TM .!>■■.........I

NATO nałożono embargo na

eksport rur do ZSRR. — Jaki

byt tego skutek? Ano, żali się
publicysta, bardzo gorzki dla

RFN, bowiem „inne kraje —

skrycie bądź jawnie — zrobiły
na tym interes!’.

Tak widzi problem bojkotu
ZSRR publicysta „»ie Zeit”,
njejako oficjalne natomiast
stanowisko w tej sprawie wy­
raził niedawno prezes Izby
Przemysłowo-Handlowej RFN,
oświadczając,- iż uważa wszel­
kie sankcje ekonomiczne USA
za bezsensowne, nieskutecznej
negatywnie'' wpływające na

proces odprężenia, którym ży­
wotnie zainteresowana jest
Republika Federalna. I zape­
wne nie było to stwierdzenie

gołosłowne, jako że wymiana
handlową między RFN i kra­
jami, socjalistycznymi — war-

Narodowego Chaban-Delmasa.

Tym bardziej, że już na sa­
mym wstępie swej wizyty, po
wylądowaniu na lotnisku w

Moskwie, wypowiedział taki

swój osobisty pogląd: — Przy­
byłem jako wierny zwolennik
idei generała de Gaulle’a i ja­
ko człowiek, który chce, by
nic nie zakłócało stosunków

między Francją i Związkiem
Radzieckim. Ale. jak można

sądzić, nie było to tylko jego
osobiste zdanie, bowiem Fran­
cja w swych reakcjach kryty­
cznych na wydarzenia w Af­
ganistanie nie wyszła poza

tylko, że jej bezpo-
sktitki najbardziej
odczuwają nie ci,
wywołują, lecz zwy-

HORft) siej

s

W 35. rocznicę powstania ZWM

Otwarcie Ośrodka Mcii
Ruchu Młodzieżowego RK FSZMP

Wczorajsze plenarne posiedze­
nie Komisji Historycznej Rady
Krakowskiej Federacji Socjali­
stycznych Związków Młodzieży
Polskiej odbywało się w 35. ro­
cznicę powołania w naszym mie­
ście Związku Walki Młodych.
Zgromadziło ono byłych działa­
czy ruchu młodzieżowego, licz­
nie zaproszonych gości. Znaleźli
się wśród nich m. in. i członek
Sekretariatu KK PZPR S. Ga-
eiarr. wiceprezydent, J. Nowak,
przew. RK FSZMP, J, Nykiel.

Przewodniczący Komisji Hi­
storycznej, dr J. Mitera złożył
relację z ubiegłorocznej działal­
ności tej komórki i przedstawił
propozycje na rok 1980. Niema­
łe znaczenie w dokonaniach Ko­
misji ma Ośrodek Tradycji Ru­
chu Młodzieżowego, powstały w

Szkole Podstawowej nr 80 w

N Hucie. Wczoraj uroczyście O-
środek ten został otwarty i u-

dostępniony, przede wszystkim
z myślą o obecnym młodym ].x>-
kóleniu. W kilku salach zebra­
no pamiątki obrazujące dzieje i
dorobek ruchu młodzieżowego.
Ponadto Ośrodek stanowić bę­

dzie na naszym terenie centrum

informacji naukowej o tej pro­
blematyce.

W czasie uroczystości kilku­
nastu działaczy zostało uhonoro­
wanych Odznakami im. Janka

Krasickiego, i odznakami „Za­
służonego dla ZSM-P ziemi kra­
kowskiej”.

Wkrótce potem w miejscu,
gdzie odbył się pierwszy wiec
ZWM. a upamiętnionym tablicą,
pod „Domem Żołnierza” zebra­
ła się młodzież na manifestacji.
Przedstawiciele związków mło­
dzieży na płycie złożyli kwiaty.

(woj)

Kronika wypadków
® Na torach' kolejowych w

Zabierzowie znaleziono wczoraj'
nad ranem zwłoki 23-letriiege Ro­
mana Połcia z Łodzi. Poniósł on

prawdopodobnie śmierć wskutek

wypadnięcia z pociągu.
0 W ciągu ub. czwartku MO

zarejestrowała na drogach Kra­
kowa i województwa 5 poważ­
niejszych kolizji, w następstwie
których 2 osoby odniosły obraże­
nia. (Zł
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W 35. rocznicę oswobodzenia

OśW

PO RAZ PIERWSZY W HISTORII

Zimowy W o szczyt śwista
polskich alpinistów

Czomolungma,
zwana też

Mount Everestem, liczy
sobie 8848 metrów. Odkry­

ta w 1882 roku, od lat stanowi

wymarzony cel alpinistów. Dłu­
go bronił się Everest przed czło­
wiekiem, by w końcu mu ulec.
29 maja 1953 roku na wierz­
chołku stanęli: Nowozelandczyk
Edmund Hillary i Nepalczyk
Tenzing Norgay. Była to jede­
nasta wyprawa na „górę gór",
a pierwsza zakończona sukce­
sem. Za zdobywcami poszli in­
ni. Do dziś szczyt osiągnęło 93

wspinaczy, w tym cztery ko­
biety. Jedna z nich, to Polka —

Wanda Rutkiewicz. Mount Eve-

rest pochłonął w tej walce 37

ofiar...

w

okresach nie zagrożone
człowieka. Ale do czasu,

grudniu ub. roku wyru-
do Nepalu polska wypra-

Andrzeja

tego
alpi-
zdo-
roz-

największe cmentarzysko
Po

in-

szczelin, turni i jam
kry.je wiele nicbez-
i zdradliwych pula-

Gdy
w mroźny stycznio­

wy dzień przed 30 la­
ty radzieccy żołnierze
dotarli
bozu

największego
świata, miejsca
4 min ludzi — obywateli
krajów, nad bramą widniał je­
szcze okrutny napis: „Arbeit
mącht frei”. Za drutami znaj­
dowało się kilkuset ciężko cho­

rych więźniów, których hitle­
rowcy nie zdążyli uśmiercić ani

wy’w,ieźć w głąb Rzeszy, W obo­
zie tym hitlerowcy po raz pierw­
szy do masowego, yśmięrcania.lu- .

dzi zaytosowąłi gaz cyklon, a ze",
nadążało

do terenów o-

w Oświęcimiu,
cmentarzyska

śmierci ponad
18

„Auschwitz — wolny!” Te dwa słowa, na któ­
re długo oczekiwała cała Europa nadało po po­
łudniu 27 stycznia 1945 roku radio Moskwa, a po­
tem Londyn i inne radiostacje w krajach wol­
nych już od faszystów. Zamknęła się tragiczna,,
ponad 4-letnia historia największego hitlerow­
skiego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu-
Brzezince.

spalaniem zwłok nie ■
kilka krematoriów.

Historia ludzkości ,

podobnej tragedii, jaką
święcim. Nigdy w tak
'czasie i na tak małej przestrze­
ni nie poniosło śmierć tylu lu­
dzi. Została ona zaplanowana i

dokonana z całą premedytacją,
a służyła jednemu celowi — dą­
żeniu faszystów do biologicznej
zagłady całych narodów.

nie zna

był O-
k ról kim

PO WSZE CZASY..,
Ludzie,, którzy przeżyli

święcim, przetrwali głód,

Rady Narodowej były więzień
Oświęcimia — Alfred Fiderkie-
wifcz w imieniu grupy posłów'
zgłasza wniosek w sprawie u-

'tworzeziia...
zince jj”
polskiego 4i

męczeństwa”. Poselska

kultury i sztuki przyjmuje
wniosek jednogłośnie,
się zalążek muzeum,

pierwszymi pracownikami
stają byli więźniowie obozu.

2 lipca 1947 r. ogłoszona zosta-

je ustawa sejmowa, w myśl
której ;,w miejscu byłego hitle­
rowskiego obozu koncentracyjne­
go w Oświęcimiu-Brzezince i

tworzone

Muzeum

Polskiego

-w ., Ośtwaęeimiu-Brzę-:
7,miejsca - upamiętnienia

,, i mię&ynarodowego
komisja

ten

Tworzy
którego

zo-

scem masowych pielgrzymek lu­
dzi niemal z całego świata. Od­
dali tu hołd ofiarom faszyzmu
najwybitniejsi mężowie sianu,
m. in.: gen de Gaulle, premier
ZSRR ■Aleksiej Kosygin,' prezy­
dent Finlandii Urho Kekkonep,
prezydent Jugosławii Josip
Broz-Tito, sekretarz generalny
ONZ — Kurt. W.aldhcim i papież.
Jan Paweł II oraz wielu, wielu

innych.

STRASZLIWE
MEMENTO

Podobne międzynarodowe
czenie spełnia również muzeum,

prowadząc szeroko zakrojone
praęe naukowo-badawcze. Pow­
stało tu największe w podob­
nych muzeach obozowych w Eu­
ropie archiwum, gromadzące po­
nad 200 tys. dokumentów. Wy­
korzystano je m. in. jako ma­
teriały dowodowe w wielu pro­
cesach przeciwko hitlerowskim

zna-

O-
cho-

roby, pracę ponad siły człowie­
ka, znęcanie fizyczne i psy­
chiczne przez hitlerowskich o-

prawców — natychmiast po za­
kończeniu wojny przystąpili do

wypełniania ostatniej woli mi­
lionów ofiar obozu. Jeszcze tam,
za drutami, postanowili, że O-
swiecim musi w przyszłości stać

się symbolem pamięci męczeń­
stwa, protestem przeciwko woj­
nie, barbarzyństwu, ludobójstwu,
hitleryzmowi, a więc przeciwko
wszystkiemu co niósł ze sobą
faszyzm.

Już 31 grudnia 1945 r. na ple­
narnym posiedzeniu Krajowej

1? kreację dla amatorek ekstra­
wagancji zaprojektował słynny
Paco Rabanne, CAF

u-

żostaje po wsze czasy
Męczeństwa Narodu

i Innych Narodów”.

RELIKTY
JAK ŚWIĘTOŚĆ
kilku więźniarskich

kach postanowiono wiernie
wrócić stan i wyposażenie z cza­
sów istnienia obozu — gołe
ściany, prycze lub sienniki, oso­
biste rzeczy więźniów — odda­
wały zgrozę tamtych dni i lat.
W tym stanie zachowano m. in.
blok nr 11, zwany blokiem
śmierci z podziemnymi celami
dla skazanych na. śmierć głodo­
wą i „czarną ścianę” na dzie­
dzińcu tego bloku, gdzie doko­
nywano masowych egzekucji i
rozstrzeliwań z broni małokali­
browej.

W wielu innych blokach i po­
mieszczeniach urządzono stałą
muzealną ekspozycję, dokumen­
tując planową eksterminację
ludności krajów, okupowanych
przez faszystów, obrazującą
martyrologię narodów Europy,
historię obozu w Oświęcimiu i

męczeństwa więźniów. Zorgani­
zowano kilka oddzielnych eks­
pozycji narodowych.

w blo-

przy-

W HOŁDZIE OFIAROM

EFE

Z inicjatywy rządu PRL,
Międzynarodowego Komitetu O-

święcimskiego oraz byłych
więźniów tego obozu, w Brze­
zince wzniesiono Międzynarodo­
wy Pomnik Ofiar Faszyzmu. Pa­
mięć ofiar Oświęcimia uczczo­
no także nadaniem przez Radę
Państwa najwyższego odznacze­
nia bojowego — Krzyża Grun­
waldu I klasy, który umie­
szczono na płycie pomnika. Na­
tomiast muzeum, jako jedyna
placówka na święcie, wyróżnio­
ne zostało najwyższym odzna­
czeniem Światowej Rady Poko­
ju — Medalem im. Fryderyka
Joiiot-Curie.

i Od momentu utworzenia mu­
zeum Oświęcim siał się miej-

zbródniarzom wojennym, . a

szczególnie esesmanom z załogi
Oświęcimia. W oparciu o te

dokumenty powstały również
liczne opracowania dotydżące
historii obozu, jak np. kalen­
darium — podstawowy mate­
riał faktograficzny o wszystkich
wydarzeniach każdego obozowe­
go dnia. Staraniem muzeum u-

kazały się również liczne wy­
dawnictwa typu przewodników,
informatorów, wspomnień by­
łych więźniów (plon corocznych
konkursów), katalog własnych
bogatych zbiorów grafiki, ma­
larstwa i rzeźb o tematyce o-

święcimskiej.' Wiele z tych wy-
.dawnictw’ukążało się w obco­
języcznych wersjach — nawet

japońskiej. Staraniem muzeum

przygotowano również liczne

wystawy, obrazujące martyro­
logię więźniów Oświęcimia i

historię obozu, które ekspono­
wane były w Polsce i w wielu

krajach świata. Dodać do tego
trzeba również bogaty, bo li­
czący ponad 50 pozycji zestaw

filmów o tematyce oświęcim­
skiej, będących dziełem pol­
skich i zagranicznych doku­
mentalistów.

Muzeum stało się rzeczywi­
ście międzynarodowym symbo­
lem męczeństwa narodów, a O-

święcim nadal — oskarża i o-

strzega. JERZY GRZYWA

Atakują Polacy
Wszystkie dotychczasowe eks­

pedycje na Czomolungmę orga­
nizowano wiosną lub jesienią,
w najdogodniejszych porach ro­
ku. Latem bowiem, w porze
monsunów, obfite opady śniegu
uniemożliwiają w rejonie Eve-

■restu jakąkolwiek działalność

alpinistyczną. Zimą wieją nato­
miast wysoko w górach hura­
ganowe wiatry, a temperatura
sięga minus sześćdziesięciu sto­
pni. Everest i sąsiednie sz.czyty
Himalajów czuły się więc
tych
przez

W

szyła
wa, kierowana przez
Zawadę. Cel — zdobycie Evere-

stu zimą. Jest to pierwsza
rodzaju próba w historii

n izmu, wyprawa poniekąd
bywcza, otwierająca nowy
dział w podbojach wysokich
gór. Dwudziestu czołowych pol­
skich wspinaczy podjęło się
zadania, które budzi podziw.
Podziw i... kontrowersje,
co...?

Być pierwszym!
Andrzej Zawada, 51-let.ni

żynier-geofizyk z Warszawy,
jleśt jednym z najwybitniejszych
łiimalaistów świata. Zapisał na

swym koncie wiele wyczynów
o najwyższym stopniu trudno­
ści, był pierwszy zimą na No-
szaku (7.497 m), kierował pol­
ską wyprawą na Lhotse (8501
m), kapitulując 250 m przed
szczytem. Dokonał kilku wejść
w Karakorum i Hindukusz
nie przetartymi szlakami. Ale

marzył o wyczynie wyjątkowym
— o zimowym szturmie na

Mount Everest. Długo jego am­
bitne zamiary pozostawały tyl­
ko mrzonką, gdyż nepalskie
przepisy zabraniały jakiejkol­
wiek działalności alpinistycznej
w zimie. . Długotrwałe zabiegi
dyploM-t yczne,:. poparte piękny-
mi^^bfeąesami. potsWh'- '.wspina­
czy, przyniosły efekt.

Po kilkutygodniowych przy­
gotowaniach 20 polskich alpini­
stów odleciało do Katmandu.
Przewodzi im Andrzej Zawa­
da, ale cała ekipa to też mi­
strzowie w swoim fachu. Ru­
szali nie bez obaw, bo. nikt z

nich nie wie, co go czeka zimą
w drodze na Evorest.

Torują szlak

„Życzę im szczęścia i powo­
dzenia. Otwierają . nowy eiap
podbojów gór wysokich. Po

raz pierwszy zimą! To jest wy­
prawa zdobywcza. Polacy toru­
ją szlak. Za nimi pójdą inni...”
— nie krył uznania słynny an-

gielski himalaista Christian Eo-

nington, gdy dowiedział się o

próbie naszej ekspedycji.
Polacy atakują Mount Everest

klasyczną drogą pierwszych
zdobywców. Według meldunków
z Katmandu alpiniści sforsowa­
li lodospad Icefall. To jeden z

najtrudniejszych odcinków, zwa­
ny „przejściem samobójcy”.
Kilkusetmetrowa kaskada lodo­
wa, pełna
lodowych,
piecznych
pek.

Dalej droga prowadzi dnem
Kotła Zachodniego, by następ­
nie raptownie wspiąć się ku gó­
rze. Lodowe stoki Lhotse i skal­
ne „Żebro Genewczyków” to ko­
lejna

'

przeszkoda do pokonania.
A wyżej — Przełęcz Południo­
wa (blisko 8 000 m). „przedsio­
nek szczytu”. Stąd już „tylko”
800 metrów do wierzchołka. To

„tylko” stanowi największy
problem wyprawy. Strzel:sfa,
całkowicie odsłonięta do wiatru,
Grań Południowa zmogła już
wielu śmiałków. A zima panu­
je tam piekło. Wichry wie.ja z

prędkością do 150 km na godz.,
a w rozrzedzonym powietrzu
organizm nie wytrzymuję wię­
kszych obciążeń. Nawet ma^ka
tlenowa nie pomaga. Ns tej
grani załamywała się większość
wypraw, ginęli ludzie. W paź­
dzierniku ub. roku .zamarzli tu

na śmierć'. Niemka Hannerole

Schmatz i jej partner Kanadyj­
czyk Ray Gent. Już schodzili ze

szczytu. Cbcieli odpocząć...

Czy wytrzymają?
„Zadecyduje odporność fizy­

czna i psychiczna, członków wy­
prawy” — stwierdził Andrzej
Zawada, gdy pytano go o szan­
se powodzenia polskiej wypra­
wy. Wyb’-ałem najmocniejszych
i najtwardszych alpinistów, za­
prawionych w zimowych wspi­
naczkach i sprawdzonych w nąj-.
trudniejszych warunkach. Ta-,
kich, co nie zastańawiaja «ę-

czy podjąć ryzyko, gdyż gów są.’"’
•ich’ wielką miłością, a wspina­
nie się — życiową pasją. Idzie­
my świadomi • niebezpieczeństw
i ogromu trudności jakie nas

czekają”.
Co kilka dni jeden z war­

szawskich krótkofalowców od­
biera krótki szyfr z Katmandu.
To wiadomość o losach wypra­
wy. przekazywana z bazy eks­
pedycji. Dotychczasowe meldun­
ki były pomyślne: „Są coraz

wyżej”. Oby następne byłv po­
dobne. a w końcu nadszedł ten

na i radośnie iszv: Polacy ■ na .

szczycie świata. Oby....
TOMASZ TRZCIŃSKI

Jak to było naprawdę, czyli...

„Dziennika Polskiego
O

w miarę dokładne opisanie
D rugiego dnia po wyzwole­

niu Krakowa Jacek Friih-

ling, przedwojenny dzien­
nikarz warszawski, spotkał w

Hotelu Francuskim Adama Wa­
żyka. „Słuchajcie — powiedział
Ważyk — za kilka dni zacznie-

my tu wydawać pismo codzien­
ne”. I po kilku godzinach Friih-

ling był już posiadaczem doku­
mentu mianującego go redakto­
rem naczelnym pisma, które
miało się zacząć ukazywać, i za­
razem dysponentem gmachu
przy til. Wielopole, słynnego
Pąłacu Prasy — byłej siedziby
koncernu „Ilustrowanego
riera Codziennego”.

Ku-

25 stycznia ukazał się pierw­
szy numer „Dziennika Krakow­
skiego”. Tytuł
stronie donosił:
czona. „Niedługo
panowanie przy
— zwierzał się potem Frtihling.
Przyszedł Putrament z decyzją
zmiany tytułu pisma na „Dzien­
nik Polski”. Bojowy, groźny w

słowie i geście, nigdy letni, za­
wsze zadziorny, zrobił lak zwa­
ny porządek”. Czwartego lute­
go ukazał się pierwszy numer

na pierwszej
Od ra przekro-
trwało moje
ul. Wielopole

„DZIENNIK POLSKI” ma 35 lat. Wiek to już, co tn ukrywać
średni, okres młodości chmurnej, kiedy to na poczynania mło­
dzieńca przez palce patrzymy i wicie mu wybaczamy — minął.
Nic więc już nie chroni dzisiejszego Jubilata przed publiczną
oceną. Od dawna jesteśmy w posiadaniu faktów wyjaśniają­
cych jak doszło do powstania i rozwinięcia tej trzydzieści pięć
lat trwającej działalności. Czas je ujawnić

„Dziennika Polskiego”. Tytuł na

pierwszej stronie informował:
80 km ód Berlina.

Równocześnie Stanisław Wi­
told Balicki montował zespół.
Do redakcji zgłaszali się dzien­
nikarze i pisarze: Bogdan Brze­
ziński, Zygmunt Merta, Stefan

Nowiński, Witold Zecbenter,
Władysław Grzędzielski, Stani­
sław Dygat, Adam Włodek. Po

kilku
odszedł

miejsce
Balicki
M czynał

miesiącach Putrament

do Warszawy, a jego
zajął Stanisław Witold
— człowiek legenda.

Podkowiński też za-

łw „Dzienniku”:
»przyjął mnie w swo­

im gabinecie Stanisław Witold

Balicki, krakowski Hearst pra­
sy polskiej. Wysoki 1 potężny
jak wieża mariacka, ugościł
mnie w ten sposób serdecznie,
że do dziś ciepło mi się robi na

myśl, że pracowałem — na

honor! — w krakowskim „Dzien­
niku”®. Jeszcze po latach nie

ukrywa, że „Dziennik" był dla

niego wielką szkołą dzienni­
karstwa. Stefan Otwinowski

przywędrował do ,,Dz;ennika”
z Warszawy i został też przez
Balickiego przygarnięty. Balic­
ki zaprosił do współpracy .ucz­
nia' III klasy Gimnazjum im.

Sienkiewicza, a polem poetę, fe­
lietonistę, recenzenta i aktora,
którego przed tygodniem poże­
gnaliśmy na zawsze — Leszka

Herdegena.
W 1950 roku przybył do re­

dakcji młody człowiek o naz­
wisku Sławomir Mrożek, i

wprawdzie do dziś krążą aneg­
doty
skieh

było:
kazji
dwudziestu pięciu latach

będąc „Wielkim

na temat jego dziennikar-

początkó w, ale co by nie
człowiek z niego, aprzyo-

dramaturg, wyrósł! Po

już
Mrożkiem”

zwracał się do czytelników
„Dziennika”: „Do Was .się dziś

zwracam, moi bliscy nieznajo­
mi. Nie' wiem, czy choćby w

małym stopniu wpłynąłem na

Wasze życie, dobrze, czy źle.
Ale Wy na moje — na pewno.
Byliście moim partnerem, by­
liście wiecznie obecni w moich

myślach i ambicjach, jako mój
kierunek, cel, jako instancja,
do której odnosiłem siebie nie­
ustannie”.

W tamtych latach „Dzien­
nik” owocował też ini-

cjatywam i prąso w ymi.
Matkował dodatkom: „Walka”,
„Lajkonik”, „Dziennik Literac­
ki”, „Młoda Rzeczpospolita”.
Jeśli dodać do tego liczne ini­
cjatywy organizatorskie prowa­
dzone na rzecz miasta i woje­
wództwa,. można spokojnie
stwierdzić (bez poczucia jubi­
leuszowego komplementowania),
iż te 35 ,,Dziennikowych” lat i
ich efekty to kawałek kultury
— nie tylko krakowskiej — co

dla nauki współczesnych a pa­
mięci przyszłych pokoleń do
wiadomości publicznej podaje —

MARIAN NOWY
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Nie pale, lecz wieże
stawiał Chrobry nad granicą

Unikatowy słownik czeka na swego wydawcę
(Dokończenie

stosowane w

ze str. I)
modernizmie

znajdujemy
i wojskowych

my
międzywojennym
już w koszarach

magazynach z czasów Królestwa
Kongresowego.

— Pan zajmuje się jednak
przede Wszystkim architek­
turą krajobrazu, gdzie więc
miejsce na architekturę ob­
ronną?

— To jakby moje hobby ale
wbrew pozorom również pew­

na konieczność zawodowa .Jest
bowiem taka dziwna sukcesja,
zwłaszcza na terenie Krakowa:
wszędzie tam, gdzie niegdyś i,
siniały obiekty wojskowe —

wchodzi zieleń. Mury miejskie
rozebrano, aby założyć Planty.
Fortyfikacje austriackie zamie­
niły się w Aleje (i miały nie­

gdyś wiele zieleni). Pierścień
fortyfikacyjny wokół Krakowa
częściowo już nie istniejący, też

Niezwykłości światowej architektury

Krzy wa Wieża

ma wszelkie szanse aby zamie­
nić się w sieć parków. Tak więc
łączenie tych dwóch dziedzin

architektury nie .jest czystą
abstrakcją — choć czasem i dla
mnie bywa zaskoczeniem.

— Rozumiem teraz, skąd w

Tana pracy naukowej zna­
lazł się czas na przygotowa­
nie słownika dawnej archi­
tektury obronnej.

— Pomysł zrodził się
kilkunastoma latami. Żebraliśmy
się w dużej, ogólnopolskiej gru­
pie z zamiarem wydania słow­
nika encyklopedycznego. Po

wstępnych ustaleniach, kiedy
wiedzieliśmy już jak duże i

pracochłonne będzie to dzieło o-

kazalo się, że nikt nie jest
zainteresowany sfinansowaniem

wydaniem słownika.
— Z tego wieloosobowego

zespołu pozostało więc tylko
4 upartych: Pan. mgr Ma­
rian Kornecki, mgr Zygmunt

Holzer i architekt Andrzej
SwaryczeWski.

— Tak. W
ivaliśmy, że :

ny słownik,
czywiśćie (z
autorów) te

przed

czas,

w Pizie
Na turystów całego świata

działa jak magnes Piza —

toskańskie około 100-tysię-
fezne miasto leżące nad rzeką Ar­
no.

To włoskie miasto założyli E-
truskowie, od 181) roku p n.e by-

■ło w rękach Rzyrńian Obecnie

jest dużym ośrodkiem przemy­
słowym Miliony turystów przy­
ciąga tu jednak Plac Cudów

(Piazza dei Miracoli) — romań-
skó-gotycki zespół
czny utożsamiany
Krzywą Wieżą Ta

tycka kampanilla,
stojąca wieża-dzwonnica. należy
dó jednolitego stylowo komplek­
su' katedry z arkadowa fasadą
budowanej od 1063 roku po XIII

wiek, baptysterium (1153 do XIV
wieku) i kempanilli wznoszonej
z przerwami od 1174 do połowy
XIV wieku

Cgrom n y m zai ntereso waniem
cieszy się 57,705 rn wieża znana

jako Krzywa Wieżą. Wkrótce
po rozpoczęciu budowy po 1174

ze

od
Bu­

ry

architektoni-

przeważnie z

romańsko go-
czyli wolno

dal-

wi e-

tek-

r., prawdopodobnie z powodu
podmokłego podłoża, fundamen­
ty od strony południowe) zaczę­
ły osiadać. Począwszy od 3 kon­
dygnacji, wieżę wznoszono

stopniowym odchyleniem
pionu w stronę przeciwną
dówę ukończono, mimo że
czasie jej wznoszenia odbiegała
odpionujużo2.1mW1829ro­
ku szczyt wieży odchylony był
niż o 4.72 m. a obecnie ponad
5 m Obliczono, że z każdym ro­
kiem wieża pochyla się o

sze 8—10 mm.

Zachodzi więc obawa, że
ża stojąca wbrew zasadom
toniki musi runąć Od blisko 7(1
lat. szuka się sposobów urato­
wania słynnego dzieła mistrza
Ronanno Pisano.

Naukowcy dopatrują się przy­
czyn przechylania wieży nie
tylko w wadliwej konstrukcji
budowy, lecz także w działaniu
wód podskórnych a nawet ro­
tacji Ziemi.

Koncepcje ratowania są różne,
od opasania budowli metalową
konstrukcją, przez zastosowanie
dźwigni z przeciwwagą i umac­
niania fundamentów Podobno o-

statnio. proces przechylania u-

legł pewpemu zahamowaniu

Może więc jeszcze wiele po­
koleń ciekawych zdoła wejść
kręconymi schodami na szczyt
wieży, doznając zabawnego u-

czucia osuwania się ziemi spod
stóp (bardzo zbieżnego do e-

fektów nadużycia alkoholu) aby
ze szczytu podziwiać koronkowa
fasadę bazyliki
które mają nie
tość zabytkową i

są zwyczajnie...
go z Pizy większość osób wy­
wozi tylko wspomnienie Krzy­
wej Wieży z 7 dzwonami, które
nigdy nie dzwonią równocześnie,
by swym rezonansem nie przy­
spieszyć jej zagłady.

Tekst i zdjęcie:
JADWIGA RUBlS

i bantvsteriilm,
mniejszą war-

artystWzną ale
pionowe. Piato­

czwórkę zadecydo-
zrobimy zmniejszo-
wykorzystując o-.

powołaniem się na

; materiały, które
powstały w ramach pierwszego
zespołu. Nie mając innych mo­
żliwości pracowaliśmy takim
„bieda-sposobem". Spotykaliśmy
się raz w tygodniu na cztery
godziny. Tak powoli, przez 7 lat
rodził się kilkusethasłowy słow­
nik.

— Gdzie Panowie
indeksu haseł, które

loby opracować?
— Przede wszystkim

śmy się na encyklopedii
węj Laskowskiego,
w latach 1936—38. A potem już
było . szperanie po słownikach
śtąropolszczyżny, rękopisach itp.
Korzystałiśmy również z pewnej
pomocy prof. prof. Urbańczyka,
Herbsta i Zachwatowicza. po­
równywaliśmy znaczenie słów z

językiem czeskim, niemieckim.
Przy tej okazji udało nam się
odszukać i wyjaśnić wiele słów
zapomnianych i zastąpionych
nowszymi, nie zawsze w zgodzie

: ich właściwym znaczeniem.
Na takie błędy natrafiliśmy

już w pierwszym okresie prac,
jeszcze w poprzednim zespole.
Współpracujący wówczas z na­
mi archeolog doe. Żak pod wpły­
wem postępujących badań do­
szedł do wniosku, że konieczna
jest zmiana terminologii nauko­
wej, stosowanej w archeologii
a odnoszącej się do Słowiań­
szczyzny. Używa się bowiem

np. określenia „palisada”, pod-

szukali
należa-

oparli-
wojsko-

wydawanej

gdy jest właściwe słowo
„częstokół”. Palisada zaś, to sło­
wo francuskie i to pochodzące z

XVIII wieku,
Podam również inny przykład.

W historii architektury funk­
cjonuje określenie „donżon", ja­
ko nazwa głównej wieży zam­
ku obronnego. Pod koniec XIX
wieku mówiło się lakże „stołp”
(nazwa zapożyczona z języka li­
tewskiego). A przecież w staro­
słowiańskim języku wieża taka

nazywała się po prostu „słup”.
I dopiero posiadając taką wie­
dzę, rozumiemy np. znaczenie
cytatu- „Chrobry stawiał słupy
nad granicą”.

— Panie Profesorze bała­
gan terminologiczny, jaki pa­
nuje w (ej dziedzinie wyma­
ga więc ostatecznego upo­
rządkowania. Wasz zespól
dokonał już tego żmudnego
zadania, w jaki sposób
trzeć jednak do jego
ków, skoro . nie ukazał

wydaniu książkowym?
— Nie jest najtrudniej

wiedzieć na to pytanie. Usiłowa­
liśmy zainteresować naszym
słownikiem kilka wydawnictw.
Bezskutecznie. W końcu skorzy­
stałem z tego, że jestem redak­
torem Teki Komisji Urbanisty­
ki Architektury PAN i udało mi
się ulokować słownik, jako za­
łącznik do Teki, ukazujący się
co rok. W tym roku wyjdzie o-

statni odcinek.
— To doprawdy dziwna sy­

tuacja. Tym bardziej, że
słownik służyłby nie tylko
hobbystom. Nie wątpię, że

byłby bardzo przydatny np.

do-

wyni-
się w

odpo-

w obecnym procesie odnowy
Krakowa i innych zabytko­
wych zespołów urbanistycz­
nych.

— Oczywiście. Nagminnie
przecież zdarzają się nieporozu­
mienia w interpretacji
pojęć, a to prowadzi do
zamętu.

— Dodatkowa
słownika to również

podstawowe informacje opra­
cowane zostały w 7 językach.
I jest to chyba unikatowe
dzieło w skali światowej?

— Dotychczas ukazał . się tyl­
ko jeden słownik tego: rodzaju.
Opracowany przez naukowców z

RFN, Hiszpanii. i Włoch — za­
wiera tylko 70 haseł'z architek­
tury obrontiej średniowiecza.
Jednak definicje w poszczegól­
nych wersjach językowych nie
są jednoznacznie identyczne, ćo

podważa nieco jego wartość
naukową. Nasz słownik jest
więc nie tylko znacznie bogatszy
ale i rzetelniejszy naukowo. A
mimo to nie może jakoś ujrzeć
światła dziennego w takiej for­
mie na jaką zasługuje.

— Dziękuję Panu za roz­
mowę i nie pozostaje mi nic

innego, jak tylko wyrazić
nadzieję, że znajdzie się jed­
nak wydawnictwo, które ku

zadowoleniu zainteresowa­
nych i własnej chwale wy­
da „MAŁY SŁOWNIK TER­
MINOLOGICZNY DAWNE!
ARCHITEKTURY OBRON­
NEJ W POLSCE”.

Rozmawiała:

różnych
sporego

wartość

fakt, iż

EWA SMĘDER-BAUEROWA

Co mosjc r»o półce ?

Mania

przedrukowywania
onflikt pomiędzy kry­
tyką a literaturą jest
stary jak świat. Istota

na za-
i nie-

dyscy-
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W pracowni artysty
Pracownia artysty — to

miejsce ma w sobie coś
romantycznego, mistycz­

nego, przepełnione jest atmosfe­
rą „niewiadomego”. Tu powsta-
je dzieło sztuki.

Pracownia nw jest zwykłym
miejscem pracy, jest także wy­
razem osobowości twórcy, jego
sposobu myślenm i odczuwania.
Z tego zespolenia
człowieka wyłania
żztuki, choć nieraz bardzo od­
mienne od wszystkiego co je
zrodziło. Trudno jest dostrzec
wzajemne współzależności istnie­
jące między twórcą, dziełem i

jego najbliższym otoczeniem. To
co dla nas nieuchwytne, dla
artysty jest wyraźne, to on tak
kształtuje swoje otoczenie, by
współdziałało z nim

pracy.
, Może więc dlatego,

pracowni, wydaje się
panuje tam bałagan,
dokoła myślimy —

wszystko jest nie uporządkowa­
ne”! Ót, np. jakiś przedmiot
spadł, przewrócił się, został za­
pomniany. Ale spróbujcie go
podnieść, przesvnąć, poprawić
według warmga uznania. Zaraź
pracujący tam twórca położy to
te tym samym: miejscu, a wdsze
żytzliwt sprzątanie uzna za in-

otoczenia i
się dzieło

podczas

będąc w
• nam, że

Patrząc
„Jakie to

.gerencję to jego warsztat pracy.
A czy ma rację? Pomyślcie tyl­
ko, co by się stało, gdyby chirur­
gowi podczas operacji nagle
ktoś, nie znający się na rzeczy
ani na stylu pracy, poukładał
narzędzia wg własnego widzimi­
się. Efekt, pracy tego chirurga
byłby dość żałosny 1 choć praca
twórcy nie jest tak dramatycz­
na. w konsekwencjach, to jednak
warunki pracy muszą być do­
stosowane do cżłoWieka i celu
jego działania. W pracowni ma

to o tyle istotne znaczenie, że
jest ona miejscem, w którym
artysta wytwarza swój własny
świat.

Oczywiście istnieją także pew­
ne ramowe, powtarzające się
elementy pracowni typowe dla
icszystkich tego typu pomiesz­
czeń.

Pierwszym z nich jest takie
ustawienie okien, by daicały do­
bre światło. Dobre tzn. jasne
lecz nieagresywne, wypełniające
całą pracownię. Takie, żeby o

nim nie myśleć, że przeszkadza,
żeby móc. po prostu wszystko zo­
baczyć no pierwszy rzut oka.
Szczególnie korzystne jest bez­
cieniowe światło północne. Ono
właśnie oświetlając wszystko
daje te. nieuchwytną w opisie
dokładność detalu. Sztuczne

światło jest dość nużące — rzad­
ko uda się dobrać naprawdę do­
bre lampy by spełniły warunki
światła dziennego.

Drugi problem to rozmiary
pracowni. Duża pracownia stwa-

rza możliwość tzw. odejścia.
Mała — uniemożliwia to. Zna­
łem takiego malarza, co miesz­
kając i pracując w pokoju. 4X3
m miął „odejście’* na długość
łóżka. Artysta w trakcie two­
rzenia pracuje nad drobnymi
elementami dzieła, Toteż chcąc
oglądnąć całość, musi się od ni—
go odsunąć, odejść na te kilka
cży kilkanaście metrów. Mówiąc
inaczej — ogarnąć wzrokiem
wszystko razem do kupy. Po­
dobnie ważna jest wysokość pra­
cowni. Jest to co prawda w du­
żym stopniu Uzależnione od in­
dywidualnych cech twórcy, jed­
nak Z reguły Wyższa pracownia
jest lepsza od niskiej. Przede
wszystkim konieczność stosowa­
nia, wyciągów w rzeźbach czy
choćby sprzętu oświetleniowego
w fotografii skłania do tego
wniosku. Także miażdżące uczu­
cie niskiego stropu często działa
ha twórcę deprymująco.

Pracownie są zawsze nasta­
wione na to. by były funkcjo­
nalne, by były doskonałym, uar- i wiztialnj/ch twórcy,
sztatem pracy. Tych kitka spraw I BOLESŁAW LUTOSŁAWSKI

o których wspomniałem nie wy­
czerpuje zagadnienia.

Każdy twórca uważa często co

innego za funkcjonalne i wg
własnych zasad kształtuje oto­
czenie. Wiele spraw jest tu

wręcz niewytłumaczalnych a

przez to uznawanych niejedno­
krotnie Za dziwactwo.

Jednakże w przypadku indy­
widualnych osobowości te wła­
śnie „dziwactwa” są w pełni

funkcjonalnymi udogodnieniami.
Twórcy pracują W skomblik -

wanej i trudnej do wyraźnego
określenia, sprecyzowania, dzie­
dzinie aktywności judzkiej. Tym
samym ich warsztat to nie tyl­
ko pędzel, sztaluga, dłuto, ołó­
wek cży inny przedmiot. To do­
piero podstawowy sprzęt.. Reszta,
cały formalny język sztuki, zło­
żona problematyka i wiele in­
nych spraw też muszą zaistnieć
w pracowni, znaleźć dla siebie
miejsca. To właśnie czyni z pra­
cowni tak ciekąnw miejsce, to

też — prócz osobowości, artysty i
jego dziel — tworży tę specy­
ficzną, fascynującą atmosferę.
Ten ,,artystyczny nieład” jakże
często jest bardzo precyzyjnie
unorządkoworiym światem przed­
miotów, ułożonych według praw

| tego konfliktu polega
i sadniczej rozbieżności
, przystawalności obu

plin. Krytyka nie ma na li­
teraturę wpływu żadnego.
Literatura rozwija się we­
dług .własnych ślepych norm

i porządków. Jeśli zdarzy się.,
iż ocena lub diagnoza kryty­
czna wpłynie na literaturę,
będzie to wpływ zgubny i o-

płakany. Jeśli zdarzy się, iż
literatura wysłucha głosu
krytyki okaże się, iż głos ten

był głosem fałszywego do­
radcy. Krytyka W Polsce ma

przeważnie zgubny wpływ
na pisarzy. Pragnie wtaje­
mniczać w najsekretniejsze
arkaną kunsztu, zapominając
ó podstawach. Zadufana we

własną nieomylność rozlicza
literaturę z rzekomego nie­
posłuszeństwa. Utrwala mity,
unicestwia rzeczywistość.

Jednym z takich mitów,
który w ostatnich latach zo­
stał szeroko rozpropagowany
przez piśmiennictwo krytycz­
ne i eseistyczne, jest Mit
Księgi. Inspiracje i rodowo­
dy są tu zresztą szlachetne i
skądinąd interesujące. Schulz,
Malłarme, koncepcja dzieła
otwartego, Joyce, itd. Mit
Księgi opisuje dzieło, które

byłoby sumą treści i formy,
nie miałoby początku ani
końca, zaczynało zaś i koń­
czyło w każdym fragmencie.
Miałby to być utwór sam z

siebie istniejący, przerasta­
jący i przezwyciężający wo­
lę autorską, w pewnym sen­
sie nieludzki. Koncepcja jest
atrakcyjna, bardzo literacka
i skuteczna, te jednorazo­
wym, eseistycznym użyciu,
lak się jednak okazuje, zo­
stała nieco opacznie zabso-
lutyzowana. w świadomości
pisarzy polskich. Zaufali oni
zanadto wymowie tych sa­
mych fragmentów, tyle że i-

naczej ułożonych, zaufali I

zbytnio nowym perspekty- (
wom myśloioym, jakie poja­
wiają się rzekomo po prze-
komponowaniu całości. Zau­
fali wreszcie zbyt gorliwie

’

rzeczy najmniej wiarygodnej I
— uwierzyli, że jakość utwo- i
rów już napisanych uspra- >

wiedliwia ich ciągłą obecność.
Skutki smętne są i smutne.

Od dobrych kilku lat trwa

ekspansja Rodzimych Ksiąg 1
a w istocie Powtórek, Rema- ■
nentów i Przedruków. W |
najrozmaitszej postaci publi- j
kuje się rzeczy raz już opu- ,

blikowane. Zanikły prawie
zupełnie zjawiska tak oeży- ,

wisie i w swej oczywistości
'

tak zdawałoby się niepodwa- !
żalne jak Nowa Książka czy I

Wybór Utworów. Rozmywa- <

nie kryteriów nie ma, jak i
widać, granic. Każda nowa .

książka jest w chwili nbecnei
wyborem utworów dawniej-

'

szych, ponieważ zawiera, o-
'

prócz rzeczy nowych, także I

rzeczy stare. Każdy wybór
utworów jest (z powodów . j
tych samych, tyle że wymię-
nionych w kolejności odwrot­
nej) nową książką. Literału- 1
ra jest, rzecz jasna, wieczna,
nie znaczy to jednak, że pew- i
ne rzeczy trzeba ciągle pow- <

tarzać. ,

Pragnę na koniec polecić
uwadze Czytelników nowy to­
mik Tadeusza Różewicza. 1
Zawiera on, oprócz wierszy

'

zupełnie nowych, teksty star- l
sze oraz opublikowany przed i
kilkunastoma miesiącami po­
emat prozą pt. „Duszyczka”. t

Tych, którym nie udało się
zdobyć pierwszego icydania
„Duszyczki” informuję, iż u-

'

kazało się jej kolejne tcyda- 1
nie, do którego autor dołą­
czył kilka, nowych i starych ,

wierszy.
JERZY PILCH

Tadeusz Różewicz, Opo­
wiadanie traumatyczne, Du­
szyczka, WL Kraków 1979.
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ll» siedzibę Muzeum Zegarów. Fot. JADWIGA RUBIŚ

Rezerwat przyrody
polskiej stacji
antarktycznej

Antarktykę uznaje się
za obsżar najmniej Znisz­
czony przez cywilizację,

pomimo stwierdzenia tu wielu

niekorzystnych wpływów ż od­
ległych stron, jak i zachodzą­
cych -w związku z działalnością
człowieka w tym rejonie świa­
ta. Problemem staje się zacho­
wanie naturalnego środowiska,
Wiąże się to z aktywnym dzia­
łaniem i jest sprawą ważną dla

całej ludzkości.
Od kilku lat PAN prowadzi

tutaj systematyczne prace
dawcze w

państw — stron układu antar-

ktyczhegó. Członkowie

odbywają okresowe s

konsultacyjne,
narada odbyła się na przełomie
września i października ub. r.

Jedną z jej ważnych decyzji, z

inicjatywy Polski, było ustale­
nie jeszcze jednego obszaru o

szczególnym znaczeniu nauko­
wym.

Rozmawiam z doe. dr hab. An­
drzejem Myrchą, kierownikiem

czwartej wyprawy antarktycz-
r.ej PAN, przebywającej od po-

ba-
ramach klubu 13

• klubu

spotkania
Ostatnio taka

W królestwie zegarów
U ziŚ fabryki produkują dzie-
■* siątki zegarów mechanicz­
nych i elektronicznych, tuzinko-

wych, niewiele różniących się od
siebie. Stare zegary, nieliczne

już, Wypielęgnowane rękami
znakomitych mistrzów, stają się
przedmiotem podziwu i zbierac­
twa hobbystów oraz muzeów na

całym świecie.
Niewiele jednak miast może

konkurować ze stolicą Słowacji
pod względem bogactwa i. niepo­
wtarzalności zbiorów Jiistpry.cz.-.
nych zegarów. Ich ilość w Bra­
tysławie pozwoliła na wyodręb­
nienie ze zbiorów- Miejskiego
Muzeum samodzielnej ekspozy­
cji w odrestaurowanym, stylo-,
wym budynku zabytkowej dziel­
nicy u; podnóża Hradu.

Już sama rokokowa miesz­
czańska kamieniczka przy ul.

Staromiejskiej, pod intrygującą
nazwą „U ~

znakomicie

architekturę
wrażenie. A
zawartości

wnętrz. Zgromadzono tu istne

zegarowe cuda.

Są zegary słoneczne,- przymo­
cowane do podłoża i przenośne,
ze szlachetnych metali, brązu i

drewna, bogato zdobione, uży­
wane jeszcze w Słowacji w

XVIII w. Są klepsydry — pias­
kowe zegary drewniane na ozdo­
bnych żelaznych, podstawach,
typowe dla słowiańskiego ręko­
dzielnictwa. I wreszcie — ukaza­
na jest cala skala nieprzebra­
nych możliwości kunsztu zega­
rów mechanicznych — kieszon­
kowych, budzików żelaznych i

mosiężnych, wmontowanych w

olejne obrazy ścienne, kominko­
wych z rzeźbami połyskującymi
złotem oraz urzekających pro­
stotą ludowych „kukułek”.

Słowem, co krok, to niespo­
dzianka dla oczu i uszu. Słychać

melodie pozytywek, „kukanie”,
wybijanie kwadransów i godzin,
tykanie mechanizmów. Dużych i

małych, wiszących i stojących,
zaskakujących kształtem i ory-

ginalnością konstrukcji czaso­
mierzy. Nie byle'jaka to gratka
dla znawców i miłośników sztu­
ki, dla każdego, kto choćby tyl­
ko na chwilę przystanie. w (Z)

Dobrego Pasterza”,
wkomponowana w

otoczenia, sprawia
co dopiero mówić o

poszczególnych

Stylowy XVIII-wieczny zegar kominkowy z symbolami przemi­
jania czasu.

nad trzech tygodni W stacji im.

Henryka Arctowsldego.
— Jest to ósmy tego rodzaju

obszar, wytypowany tyra razem

przez polskich naukowców. Wy­
jątkowe walory przyrodniczo,
takie jak nie spotykano gdzie
indziej przebywanie w jednej
kolonii lub tuż obok siebie trzech

gatunków pingwinów, rzy też

miejsc rozrodczych różnych ga­
tunków fok. a nawet, legowisk
uchatek południowych, sa prze­
słanka podstawowa do obiecia

•tego terenu przepisami o ścisłej
T*"onio.

Zasadnicze reguły,
wiązujące w obszarze

tarktycznym. a wiec

żonym na południe od 60
noleżnika. zasygnalizowane nrzeż

Traktat Antarktyczny z 1959 ro­
ku, zostały już Wcześniej wy­
pracowane. Jednvm Z podstawo­
wych dokumentów iest przyjęte
w 1964 r. ..Uzgodnione porozu­
mienie w sprawie ochrony an-

tarktycznej flory i fauny”, nie

dotyczące jednak wielorybów,
bezkręgowców i ryb. Ostatnią z

ważnych decyzji jest tiehwalęnie
w 1972 r. konwencji o ochronie
fok (m. in. zakazano całkowi­
cie Zabijania i łowienia fok

..Rossa”, słoni morskich i ucha­
tek). Jednakże określone obszary,
ze względu na unikatowe war­
tości przyrodnicze. Wymagają
dalszych ograniczeń ostrzejszych
i bardziej konsekwentnych Stad
tworzenie jakby ścisłych rezer­
watów, w których obowiązują
określone zasady działania, a

nawet zachowania i poruszania
-i- ludzi.

STACJA
im. H . Aretowskiego

została upoważniona przez
X Spotkanie Konsultacyjne

do opieki nad tzw. obszarem
nr 8. Kolejne wyprawy PAN

już wcześniej prowadziły pra­
ce naukowe na tym obszarze;
będącym częścią większego pol­
skiego ..poligonu” badawćżego,
obejmującego całą Zatokę Admi­
ralicji i wycinek otaczającego ją
lądu. Podstawowa idea naszych
badań jest poznanie funkcjono­
wania antarktycznego ekosyste­
mu strefy przybrzeżnej, co po­
zwoli ocenie zasoby żrwę
rejonu i sformułować

rządzące gospodarką
Celem naszym
modelu obiegu
pływu energii
ekologicznym.
może to nam pozwolić także na

racjonalne korzystanie z antar*

ktycznych bogactw przyrodni­
czych.

HANNA KRZYŻANIAK

obo-
an-

poło-
rów-

tego
prawa,

przyrody,
jest zbudowanie
materii i prze-

w tym układzie
W przyszłości

Pomyślmy o

Tradycyjnie już po No­
wym Roku Polska A-

gencja Prasowa ogłosiła
„listę dziesięciu najciekaw­
szych wydarzeń minionego
roku w polskiej nauce i te­
chnice”. Zaraz na. wstępie
autorzy zastrzegli się, że li­
sta nie ma żadnego oficjalne­
go charakteru. Była tylko
konsultowana, jak się można

domyślać., w kompetentnych
kręgach, naukowych.

Nie będziemy jej raz je­
szcze wyliczać. Tym bardziej
nie będziemy się z nią sprze­
czać. Ma przecież na celu u-

kazanir nie jakiejś absurdal­
nej listy przebojów, a przy­

pomnienie, spopularyzowanie
żmudnych prac ludzi nauki

i techniki.

Spopularyzowanie.. Właśnie.

Bardzo to trudne zajęcie i

jakże szalenie ważne. Popu­
laryzator sam siebie stawia
w niewygodnym położeniu.
Jest przecież dyletantem (na­
wet jeśli ma fachowe wy­
kształcenie, to jest tylko
dziennikarzem), a powinien
pisać o nauce w aureoli kom­
petencji i znajomości tajni­
ków naukowego warsztatu.

Po drugie, popularyzacja_na -

uki musi zaspokajać bieguno­
we punkty widzenia; wszak­
że twórczość 'popularyzatora
przeczyta nie tylko zwykły
śmiertelnik, choć on jest zoY

łożonym odbiorcą, ale także
i ten, , którego teorie, do­
świadczenia czy wynalazki
się opisuje.

Stwierdzić, że przyszło nam

żyć w czasach, z których co­
raz mniej rozumiemy — tak

są specjalistyczne i skompli­
kowane — to z pozorów sen­
tencja nieprawdziwa. No bo

jak to? Ilość pól wypełnia­
nych przez wiedzę coraz bar­
dziej się zwiększa, pożytko-
wanie tej wiedzy także jest
szybsze i pełniejsze. Ale mo­
że właśnie dlatego? Może to

ta lawiną cywilizacyjna po­
woduje, że pojedynczy umysł
dawno już .przestał nad. nią
panować, ogarniać, wyciągać
właściwe wnioski, rozu-

mieć?
W roztrząsanie takich dy­

lematów musi wkraczać po­
pularyzacja. Dostarczyć
tylko wiedzy
chego. opisu
naukowego, ale
wać go, uplasować na właści­
wym miejscu w syntezie
myśli, w hierarchii potrzeb
oświatowych każdego czło­
wieka. Jednak czy owe po­
trzeby zawsze są odpowied­
nio rozbudzone? Czy, jak się
pięknie wyraził jeden z inte-

Ay-

nie
sw-źródlowej,

eksperymentu
ZinteTpreto-

i tym muzeum

lektualistów, zawsze' wiemy,
skąd przychodzimy i

dokąd idziemy?
Gdy rozmyślałem tak nad

tymi problemami, przeczyta­
łem W „Studencie” mądry i

interesujący artykuł Janusza
Zaręby pt. „Przeszłość, nauki

, bęz przyszłości?”, w którym
autor wypowiada tezę. iż.
Kraków, prastare (i wcale
n‘e wysychające) źródło pol­
skiej myśli naukowej jakoś
nie umie sprzedać tego do­
robku, nie docenia jego zna­
czenia, nie

je.
J. Zaręba,

czającą ale

Wędrówkę
muzealnych
nauką, konstatuje,
malnijm wyjściem,
stworzenie w naszym mieście

Muzeum Historii Nauki, W

którym przeglądnąłby s:ę za­
równo dorobek

tej. dziedzinie, jak i

realizację koncepcja
czesnego ukaranid

całej nauki, z jej
wielkimi uczonymi, ekspery­
mentami, aparaturą, zastoso­
waniami, których dźiś wielo­
krotnie nie jesteśmy już W

stanie dostrzec.
Publicysta „Studenta”. nie

chce wiele. Postuluje harmo­
nizację wysiłków tych kilku
krakowskich naukowych ko­
lekcji i muzeów, sfederowa-
nia ich w jednej, spójnej' w

koncepcji i prezentacji, silnej
placówce. Ale przecież to ca­
łym kraju

‘

nie mą Muzeum
Nauki. I myślę, że rzucenia
hasła podjęcia dyskusji o bu­
dowie to Krakowie takiej no­
woczesnej placówki nie ma

się co wstydzić. Z całą pew­
nością znalazłoby się do roz­
mów wielu zainteresowanych
partnerów. Jeśli Czytelnicy
też pragnęliby dorzucić swo­
je wstępne trzy grosze —

prosimy do „Echa” napisać.
W świecie istnieje kilka

wspaniałych muzeów — wła­
ściwie. już, nie muzeów a Di-

śneylandów ■nauki i technfyi,
gdzie każdy może wcielić się
w wielkiego badacza czy od­
krywcę, dotknąć, wyświetlić,
uruchomić, zostać oczarowa­
nym wielkością ludzkiego ge­
niuszu.

Nie może być na dłuższą
metę przeszkód, aby taka

placówka, nie mogła powstać
w Krakowie. Dzięki niej oca- ,

limy rlla potomnych choćby ,

najciekawsze wydarzenia ro- ,

. ku, a i sami zrozumiemy
więcej z siebie.

popularyz-u-

oclbj/u’rt.;ąc pou-
smutną raczej

po placówkach
iwtązanych z

że opty-
byfoby

Krakowa w

znała ■■a
nótdb-

h-istorii
ideami,

<

l

KRZYSZTOF W. KASPRZYK j
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Krakowiacy, jacy byli?

Kolędować, zwyczaj wszędzie
SZOPKA

KRAKOWSKA —

miejska i podmiejska —

znana jest powszechnie,
mniej natomiast wiadomo o szop­
kach wiejskich spod Krakowa,
które — jak pisał na początku
XX wieku Stanisław Czaja i,nie
dorównują pięknościom szopkom
krakowskim, są proste, ubogie,

I my wydobywaliśmy złoto
Cena

złota na światowych
rynkach nieustannie idzie
w górę. Ów stan rzeczy

znalazł również odbicie w na­
szych sklepach jubilerskich; Co

prawda złota w Polsce już nie

wydobywamy, więc sprawą zło­
tego boomu jesteśmy jakby
mniej zainteresowani, ale prze­
cież...

Złoto wydobywano również i

w Polsce, z tego właśnie okre-
»U pochodzą nazwy miast: Zło­
toryja, Złoty Stok, Mons Aurus
— Złota Góra, albo Ciyitas Au-

reiniont.is — Złote Miasto

nazywano
wieczu.

Pokłady
■na terenie

wzgórzach
^zniesieniu Legnickim na pół-

tak
Złotoryję w średnio-

złotonośnego piasku
Górki Mieszczańskiej,
wokół wsi Kopacze,

noc od Kopaczy, między Sępo-
wem a 1’odgórnikiem (na po­
łudniowy zachód od miasta) o-

raz na lewym brzegu dawnego
łożyska Kaczawy — eksploato­
wane były już zapewne w koń­
cu XII w., aw pierwszej
ćwierci XIII w. wydobywanie
złotego kruszcu osiągnęło

’

już
pełen rozkwit. W latach 1220—
1224 istniała w Złotoryi osobna

kategoria ludności, trudniąca się
wydobywaniem złotego krusz­
cu. Wzmianki o wydobywaniu
złota spotykamy jeszcze. w‘ 1342

roku (występują wtedy górnicy
w źródłowych wykazach ław-

1344 (i’nias!’j. posła*
1217 roku na wlas-

kopalnii. przejmuje
prawo ich eksploa-

zatrzymuje tyl-

ników),' w

dające od
ność kilka
całkowicie

facji,- a -książę
ko ogólny nadzór i czynsze). W

roku 1404 książę legnicki Rup-
recht podaje, że „nasze kopal­
nie złota A' Złotoryi (...) stoją
zniszczone i puste z powodu za­
lewu wody”. Mimo tych książę­
cych narzekań, istnieją na to do­
wody, na przełomie . XIV i XV

wieku złotoryjskie kopalnie do­
starczały 120—150 grzywien ty­
godniowo.

Jednak pod koniec XVI wie­
ku kopalnictwo złota powoli za­
miera.’ Główną przyczyną stają
się wody podskórne zalewające
sztolnie, coraz głębiej zalegają
ce i coraz uboższe pokłady. Dzi­
siaj na jedną tonę złótoryjskie-
go piasku przypadają 0,112 gra­
my złota.

W kilka wieków później roz­
poczyna się w okolicach górni­
czą eksploatację rud miedzi —

powstaje tzw. Stare

Miedziowe, które. w

sześćdziesiątych oddaje
pierwszeństwa bogatszym zło­
żom lubińskim. Na rozstajnych
drogach u wylotu z miasta stoi
na postumencie ostatni wózek '

rudą, jaki wyjechał na powierz­
chnię z pobliskiej kopalni „Le­
na” a pod nim podpis „Górni­
cy — miastu”. Górnicy poszli
za „nową miedzią”, a samo

miasto jakby spuściło z tonu,
tempo życia jakby spowolniało,
pozostał tylko urok małego mia­
steczka zbudowanego na planie
dwóch rynków — dolnego i gór­
nego i dwóch łączących je rów­
noległych ulic...

Czy zapanuje
wtórna gorączka

Zagłębie
latach

palmę

tu kiedyś po­
złota...?

JACEK BALGEWICZ

ale przecież wykazują pewien
gust oryginalny tak w ogólnym
kształcie, jak i w ozdobach”.

Szopki wiejskie były na ogół
pokaźnych rozmiarów, posiadały
scenę, na której występowały
lalki. Zespoły kolędnicze liczyły
co najmniej siedmiu czy ośmiu

ludzi, nie tylko parobczaków,
ale często także młodych gospo­
darzy. Uczestnicy przebierali
się za pasterzy, aniołów, diabły
itp., część z nich grała na roz­
maitych instrumentach. Zespoły
takie odgrywały przedstawienia
bądź kukiełkowe, bądź żywe,
które zwano „jasełkami”.

Kolędnicy wyruszali wieczo­
rem w dniu św. Szczepana i uda­
wali się przede wszystkim do

najzamożniejszych gospodarzy,
gdzie mogli się spodziewać przy­
jęcia do izby i hojnych datków.
W następne dni udawano się do
domów biedniejszych. Chodzono
tak aż do Trzech Króli.

Zdarzało się, że dwie konku­
rencyjne grupy spotykały się
przed jednym domem, a wtedy
jak pisał Kolberg „wszczyna się
niekiedy przez zazdrość rzemio­
sła między niemi kłótnia, która

się w bójkę przeradza, tak że

jedni drugim szopkę popsują
tub nadwerężą i samych siebie

poturbują, tłukąc się wzajem
lalkami”.

PO PRZEDSTAWIENIU, któ­
rego treścią były zdarzenia

betlejemskie i rozmaite paro-
dystyezne scenki, otrzymywali
kolędnicy „kolędę” — najczę­
ściej gotówkę, niekiedy' 'także

poczęstunek z wódką, a

na drogę kiełbasę, słoninę,
chleb i placki. Do szczególnego
szyku należało częstowanie ko­
lędników pod koniec XIX wie­
ku, rzadko wtedy jeszcze na w i

pitą, herbatą.
Obdarowani kolędnicy jak naj­

szczerzej życzyli gospodarzom
wszelkiej pomyślności: „Każda,
krówka niech się wam ocieli,
dzban mleka, dawa, każda kurka

trzy razy kurczątka tu roku od-

dąioa, świnie i prosięta, jagnię­
ta i cielęta, by się mnożyły, a

tłuste były”.
Kolędnicy „zmęczeni” poczę­

stunkiem często swoją wędrów­
kę kończyli w karczmach przez
co — jak zauważa jeden z ba­
daczy: „polieya względem takich

kolędników niepi zyjaźnie jest
usposobiona”. Występował prze­
ciw nim także kler, bo do przed­
stawień niejeden raz zakrądła
się kpina lub dwuznaczność

uwłaczająca doktrynie religij­
nej.

NAJCZĘSTSZYMI POSTA­
CI AMI-kukielkami występują­
cymi w szopce podkrakowskiej
były: król Iieród, Czarownica,
Diabeł, Śmierć. Krakowiak i

Krakowianka, Dziad, Ulan, Ma-

(Dokończenie na str. 9)
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Uwaga mróz!

domu
dobrze

kremem (oczywi-
nie nawilżającym!), o

przypominamy rów-

wszystkim mamom,
delikatna skóra dziec-

? Wraz x pierwszymi mroza-

J mi były już i pierwsze, bole-
I» sne odmrożenia. Można je­

dnak tego uniknąć przestrze­
gając pewnych . podstawo­
wych zasad.

Przede wsjzystkim ubiera­
my się ciepiło i luźno. Ża­
dna obcisła odzież! Również

obuwie nalerży nosić olbszer-

niejsze, tak by można było
włożyć dodatkową pa«ę weł­
nianych skarpet, nie wolno

/ też (odnosi się to zwłaszcza

Kanony parzenia herbaty
Tylko umiejętnie i ze zna­

wstwem rzeczy parzona her­
bata posiadać będzie odpo­
wiedni aromat, smak i ko­
lor. Przypominamy więc
podstawowe reguły. Przede

wszystkim należy czajniczek
ogrzać zalewając go wrząt­

kiem, który po kilku chwi­
lach wylewamy, a czajni­
czek dokładnie osluszamy.
Dopiero teraz można wsypać
herbatę (jednego gatunku
względnie mieszankę kilku)
licząc jedną czubatą łyżecz-

\kę na osobę i Zalać ją odro­
biną wody, tak by tylko
zwilżyć listki. N/astępnie
czają ieżek na 2—3 minuty
stawiamy na odkrytym im-

bryku z gotującą się wodą.
Wreszcąs etap trzeci — her­
batę zalewamy wrzątkiem i

parzymy' od 5 do 7 minut.

Niektórzy herbaciani sma­
kosze doradzają 10 minut.

I jeszcze jedna uwaga —

ażeby nxc nie uronić z aro­
matu harbaty — dziubek

czajniczka podczas parzenia
zatykamy .watą.

Szczerze

podawanie
szklankach,
kach.

do panów i dzieci) bucików

zbyt mocno sznurować, gdyż
utrudnia to krążenie krwi.

Czapki muszą zakrywać u-

szy, ręce chowamy w cie­
płych, włóczkowych lub fu­
terkowych rękawiczkach.
Przed wyjściem z

twarz powinno się
natłuścić
ście

czym
nież

gdyż
ka jest szczególnie wrażliwa
na mróz.

W przypadku zauważenia,
le nos, uszy, policzki czy też

ręce zaczynają na mrozie

blednąc, że tracą czucie a

po ogrzaniu sinieją i wystę­
puje na nich obrzęk, miejsca
te należy natychmiast nacie­
rać śniegiem albo zimną
wodą. Przy większym od­
mrożeniu radzimy jak naj­
szybciej udać się po poradę
lekarską.

Przebywając na mrozie

powinno się co pewien czas

rozcierać twarz oraz ręce,
nawet podczas niedługiej
przechadzki.

Jeden z najstarszych ptaków świata — zloty orzeł z kalifornijskiego Parku Narodowego.
CAF — Keystone

l

też doradzamy
herbaty nie w

lecz w filiżan-

Jak długo ?
s Doświadczone panie domu
| wiedzą doskonale co i jak
tdługo należy gotować, nato­

miast młode „nowicjuszki”
nie zawsze orientują się w

tym. Dla nich też podajemy
r.aszą informację dotyczącą
podstawowych produktów
żywnościowych.

Mięso wołowe gotuje się od
1 1/2 do 2 godzin, kości od 2

do3,kuręstarąod2do3,
kurę młodą od pół do całej
godziny, flaki wołowe co naj­
mniej 5 godzin, flaki cielęce

1 1/2 godziny, ziemniaki od
20 do 30 minut, kiszoną i

świeżą kapustę 1 1/2 godz.,
marchewkę od 15 do 25

nut, kaszę krakowską 12

nut, grzyby suszone 1

godz.
Gęś lub indyka piecze

1 1/2 godziny, kurczę smaży
się 20 do 30 minut, podobnie
jak i befsztyk.

Włosy w zimie
Zima nie jest zbyt łaska­

wa dla naszych włosów uci­
skanych czapkami czy chu­
stkami, pozbawionych przez
kilka godzin dziennie dopły­
wu powietrza. Stąd oprócz
systematycznego mycia wy­
magają one dodatkowych za­
biegów. Najlepiej poddać je
małej kuracji ziołowej
wzmacniającej włosy, nada­
jącej im miękkość i połysk.

W przypadku np. wypada7
nia włosów dobrze jest przy­
gotować nalewkę z korzenia

łopianu zalanego spirytusem
(dwie łyżki korzenia — sześć

łyżek spirytusu); która wle­
wamy do szczelnego, szklane­
go naczynia i odstawiamy na

tydzień w chłodne miejsce.
Walką umoczoną w nalewce

przecieramy
drugi dzień.

Do mycia
jest używać
rżenia łopianu, liści pokrzy- /

wy, kłącza tataraku i ziela /

skrzypu (w równych pro- {
porcjach po trzy łyżki na

'

litr wody). Mieszankę tę go- j
tuje się na małym ogniu /
(pod przykryciem) ok. 15 mi- {
nut. J

Również wzmacniające j
właściwości posiada nalewka J

sporządzona z pięciu . łyżek
liścia pokrzywy zalanych /

dwoma szklankami spirytu- ?

su, którą należy' użyć po o- s

kresie dwóch tygodni od jej j
sporządzenia. Służy ona jako J

dodatek do mycia włosów — ł
w ilości pół szklanki na litr ?

wody.

skórę głowy co

włosów dobrze

wywaru z ko­

mi-
rhi-

1/2

się

Igło-
terapia
Wiązki elektronów emitować#

ze skonstruowanego przez cze­
chosłowackich uczonych apara­
tu „Akudianst” zastępują kla­
syczną metodę leczenia przy
pomocy wprowadzania do tka­
nek organizmu metalowych
igieł, która to metoda znana

jest już ok. 4 tys. lat. W zależ­
ności od rodzaju choroby lekarz
za pomocą specjalnej igły po­
szukuje na ciele chorego jedne­
go z 664 aktywnych punktów i

w zależności od wyników bada­
nia określa metodę
przez dotknięcie
Nowy aparat ma

charakter. Można
wać w gabinetach
nych do poszukiwania
próchnicy zębów, do
nerwu trójdzielnego, ran otwar­
tych i innych trudnych do le­
czenia schorzeń.

igłoterapii
elektrodą,

uniwersalny
go zastośo-

dentystycz-
ukrytej
leczenia
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Planowanie rodziny po indyjsku
OKTOR ALICJA HO-

RAK wróciła niedaw­
no z. Indii i Pakistanu.

Uczestniczyła w kon­
gresie Indyjskiego

Towarzystwa Planowania Ro­
dziny (Family Planning Associa-
tion of India), jako jedyna
karka z Europy,
c-d 20
skim
nia

USA;
wych

jako autorka koncepcji młodzie­
żowej poradni profilaktycznej,
propagatorka nowoczesnej an­
tykoncepcji i metod wychowa­
nia seksualnego młodzieży.

— Stąd z pewnością
proszenie do Bombaju?

— Temu zaproszeniu zawdzię­
czam niezwykle interesującą
podróż i poznanie wielu cieka­
wych ludzi. Ograniczmy się do

spraw, które mnie na tamten

kontynent sprowadziły. W 1962
roku na żjeździe Międzynaro­
dowego Towarzystwa Planowa­
nia Rodziny w Warszawie pani
Dhanvanti Rama Rau, reprezen­
tująca Indyjskie Towarzystwo
Planowania Rodziny, powiedzia­
ła m. in.: wychowanie seksual­
ne nas nie interesuje. U nas

wszyscy mieszkają razem, dzie­
ci na 'wszystko patrzą. Cały pro­
blem ograniczał się do steryli­
zacji mężczyzn i kobiet, zachę­
canych różnymi sposobami. I o-

to w 1979 r. sprawy sterylizacji
schodzą na plan drugi, a tema­
tem głównym, zwłaszcza w

kongresowych dyskusjach, było
właśnie wychowanie seksualne
dzieci i młodzieży, przygo-to-wa-
nie do życia w rodzinie.

— Przełom? Sterylizację —

wymuszaną — wiązano z re­
perkusjami politycznymi,

le-
Di’ A. Horafc

lat współpracuje z Lekar-

Towarzystwem Planowa

Rodziny, działającym w

na wielu międzynarodo-
zjazdach dała się poznać

za-

z upadkiem poprzedniego
rządu Indiry Gandhi...

— To jest kraj trudny dla nas

do wyobrażenia. Np. ogromnie
dużo łudzi żyje tam na ulicy.
Na ulicy się mieszka, pracuje,
gotuje, handluje, rodzi i umie­
ra. Zaintrygował mnie np. o-

brazek: stary mężczyzna z po­
dwiniętymi nogami coś mono­
tonnie powtarza, otaczający go
młodzi ludzie, wsłuchani, coś
. .dziergają”. Brałam to za mo­
dły, a to pracowała „brygada”
tkająca dywany. Człowiek w

środku mówił im coś w rodza­
ju: nitka czerwona, dwie nitki

czarne, węzełek... Dyktował
wzór. Przytaczam ten obrazek
dla zrozumienia sytuacji ludzi,
którzy tam chcą cokolwiek

przekazać, propagować. Mogą
to tylko powiedzieć albo poka­
zać na obrazku., Z 637 min mie­
szkańców Indii tylko 35 proc,
ukończyło jakieś szkoły, ogrom­
na większość to analfabeci. Co
dzień rodzi się 33 tys. dzieci,
rocznie przybywa 12 min ludzi

(dane te czerpię z materiałów

podanych na kongresie), Pytano
mnie kilkakrotnie: ile osób u

was mieszka na ulicy? Z 7 mi­
lionów mieszkańców Bombaju
milion żyje na ulicy. Nie garną
się do budowanych mieszkań,
nie chcą płacić za światło, wo­
dę. „Nie potrzebują”... Nie stać

ich. Religia utrzymuje ich w

przekonaniu, że te wyrzeczenia
zostaną im wynagrodzone w ży­
ciu pozagrobowym.

— Jak zatem wygląda
praca Towarzystwa Plano­
wania Rodziny, zwłaszcza,
że mieszkańcy tego konty­
nentu mówią tyloma języ­
kami?

• Organizacja planowania
rodziny operuje głównie obraz-

kami. Na jednym na przykład:
rodzina 12-osobowa, zabiedzona,
nędznie odziana, obok ubogiej
chaty. Na drugim obrazku dla
kontrastu: rodzice, troje dzieci.
Ładnie ubrani, dorodni, piękny
dom, samochód. A mieszkańcy
Indii na to: Allach pobłogosła­
wił tym pierwszym, mają dużo
dzieci. Siła kraju tkwi w ilości
ludzi. Tak myślą, choć wiele
dzieci ginie z głodu, choć śre­
dnia długość życia wynosi tu 46
lat. Podobnie — w innych kra­
jach Azji Południowej i Połu­
dniowo wschodniej.

Dołączyłam do grupy, która

w ramach prac kongresowych,
zajmowała się chirurgiczną te­
chniką regulacji urodzeń czyli
sterylizacją mężczyzn i kobiet.
Dało mi to możliwość zobacze­
nia wielu peryferyjnych szpi­
tali. Widziałam tych ludzi do­
browolnie zgłaszających się do

sterylizacji — wychudzonych,
obdartych, nie do-mytych, niedo­
żywionych, z zabiedzonymi
dziećmi na rękach. Dobrowolna

sterylizacja jest nadal prakty­
kowana, natomiast przerywanie
ciąży nie jest zalegalizowane. W

1979 roku sterylizacji poddało
się ok. 1,5 miliona osób. Ale też

już prawie 4,5 miliona mężczyzn
i kobiet skorzystało
form antykoncepcji,
warunkach to jest wielki
ces. To jest
Organizacja
ny jest tam

Skupia ludzi

lekarzy, pielęgniarki, często ab­
solwentów uniwersytetów euro­
pejskich i amerykańskich. Ma

bardzo nowoczesny program ak­
cji uświadamiania, obliczony
na: maleńkie dzieci, młodzież,
rodziców, nauczycieli, przedsta­
wicieli rozlicznych ugrupowań

religijnych. Program opiera się
na mądrym założeniu, że o wie­
le łatwiej jest rodzinę kształto­
wać niż wpływać na już u-

kształtowaną. Jest to organiza- ,

cja silna, ma do dyspozycji pra­
wie 18 tys. szpitali i innych pla­
cówek leczniczych, w których
różne warianty programu są

sprawdzane tytułem ekspery­
mentu. W celu systematycznego
upowszechniania rozsądnej re­
gulacji urodzeń, właściwego
przygotowania do życia w ro­
dzinie.

Dziękuję za rozmowę:

HELENA NOSKOWICZ

Moło-sprawy

Zamarzanie
zamków

z różnych
W '"tych

suk-
w istocie przełom,
planowania rodzi-

bardzo żywotna,
światłych, głównie

W tym
ich wnętrze osuszyć

np. z elektrycznej
włosów lub w osta-

termoforu z gorącą
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ie tak dawno byłam, w

/\l pewnej dość poważnej
"*■ instytucji w celu zała­
twienia prostej skądinąd

sprawy. Miałam nieco czasu

na przyjrzenie się jak też w

owej instytucji ludzie pracu­
ją, gdyż oddzieleni byli od

nas, klientów, tylko niewyso­
ką szybą z okienkami.

W dużej hali ciasno stło­
czone stały liczne biurka, a

przy nich urzędniczki i je­
den urzędnik. Urzędniczki
były młode i bardzo zajęte
nie tyle pracą co załatwia­
niem swoich spraw prywat­
nych. Urzędnik, również b.

młody, nip był zajęty niczym
pora patrzeniem w sufit.

Tanie prdcowniczki zatru­
dniały się kupowaniem od

jakiegoś obcego pana ksią­
żeczek dla dzieci na gtoiaz-
dkowy prezent. Dwie, wi­

docznie nie mające dzieci,
sprzeczały się między sobą,
zresztą na wesoło, gdyż je­
dna, wychodząc z ubikacji,

4

operację
tygod nie.

pamięta-
stajemy

przy swoim

mogąc wejść

3—4

o tym
ranka

sa-

do

zgasiła światło, podczas gdy
druga pozostała w owym

intymnym miejscu w ciem­
nościach, z których wychyli­
ła się by czynić wyrzuty ko­
leżance. Dla całego personelu
było to niesłychanie zabaw­
ne, tylko klienci nie widzie­
li w tym żadnego powodu do
radości. Gdy przebrzmiały
radosne chichoty, można było

usłyszeć fragmenty rozmowy
telefonicznej jednej z pań z

jej teściową, a. także przyj­
rzeć się jednej z pracowni-

czek usiłującej znaleźć ja­
kieś akta w rozlicznych szaf­
kach, szufladkach i kasach.
Owe poszukiwania świadczy­
ły wyraźnie, że panienka, nie
ma bladego pojęcia o tym co

się gdzie znajduje.
Z licznymi przerwami za­

łatwianie nielicznych klien­
tów posuwało się jednak po-
woli naprzód, niestety, zespół

urzędujacy, zajęty sprana mi

książeczek, gaszenia światła,
oraz rozmówkami nad wyraz

co już zostało doslar-
albo też myląc sto-

rodzinne klientów,
nota bene wszystko

poprawnie w poda-
I.

prywatnymi, a dotyczącymi
ubiorów na sylwestra, popeł­

niał różne błędy, żądając np.

czegoś
czone.,

sumki

którzy
napisali
niach.

Ten styl pracy nie jest ob­
cy wielu biurom i urzędom.
Opowiadał mi znajomy, że

dłuższy czas spędził przy o-

kienku na poczcie, gdyż oso­
ba, mająca przybić stempelek
wielokrotnie wznosiła go do

góry i zastygała, w rozpę­
dzie, musiała bowiem opo­
wiedzieć koleżance jak robi
sie jakieś pierożki. Kolega,
mimo iż wysłuchał całego
przepisu, nie potrafił mi go
powtórzyć, gdyż zafascyno­
wany patrzył w młoteczek
ze stempelkiem-, który rozno­
sił się i zawisał, nie mogąc
jakoś dosięgnąć papierka. O -

wa pani nie miała na pewno
nic z Napoleona, gdyż wyko­

wysłania
tu PZU

posiadaczy
wypełnia-

skąpo
w

i

jak
świątecznego

odbył się
Dowiedzia-

innych
ich

zgłoszenia się po
zainteresowanych

jest zupełnie ją-

nywanie dwóch czynności
tak skomplikowanych naraz

(podawanie przepisu na pie­
rogi i uderzenie stemplem)
przechodziło jej możliwości.

To nie są żadne wyjątki.
Dzięki wizytom w sklepach

i urzędach dowiedziałam się
kto jak był Ubrany na syl­
westrowy bal, kto

przyodziany wyskoczył
notboroczną noc na, śnieg
nie przeziębił się, kto

przyrządził
karpia oraz jak
ślub koleżanki,
łam się też wielu

rzeczy, ale nie będę
poudnrzać. gdyż to sprawy

mocno osobiste, choć relacjo­
nowane urbi pt orbi w obec­
ności licznych oczu i uszu

klienteli z drugiej strony lą­
du lub okienka.

Powoli przestoję się dziwić,
źe różne biura i urzędy co­
raz liczniej przerzucają część
swojej pracy na klientów i

petentów). Tu poczta każę

wypełniać dowody
listu poleconego,
składa na, barki
samochodów trud
nia (a także obliczania opłat.)
przekazów za. różne rodzaje
ubezpieczenia, tu wydziały

finansowe nie rozsyłające
dziś formularzy zeznań po­
datkowych, lecz żądające 0-

sobistego
nie osób

itp.
Sprawa

sna. To co dawniej robiła je­
dna kwalifikowana, doświad­
czona siła biurowa, nie mie­
ląca przez cały czas pracy

językiem lecz wykonująca
swe pbowiązki. teraz przy­
pada. czterem, cza nięcóu. wa­
nienkom, mającym bardzo

słabe pojęcie o swych obo­
wiązkach, ale za to bez
przertoy rozmawiających na

różne tematy pomiędzy sobą.
Na pracę nie ma już czasu.

Z problemem tym styka się
corocznie ta grupa użytko­
wników, która zdecydowała

się eksploatować swoje pojazdy
w okresie zimowym. Kłopot jest
możliwy do uniknięcia, jeżeli
zamki wcześniej zabezpieczymy
przed zamarznięciem,
celu należy
korzystając
suszarki do

teczności z

wodą, który przykładamy kilka­
krotnie w okolicę zamka. Na­
stępnie mechanizm zamka trze­
ba naoliwić rzadkim olejem.
Skorzystać można z oleju Se-
lektol Specjał 10W/30, który w

okresie zimowym przeznaczamy
na dolewki do naszego silnika.

Wilgoć dostajaca się do zaników

pochłaniana będzie początkowo
przez olej, co skutecznie je za­
bezpieczy przed zamarznięciem.

Chcąc uniknąć kłopotów do­
brze by było opisaną
powtarzać co

Rzadko jednak
my i któregoś
znów bezradni
mochodzie nie
środka. Najlepsze efekty — je­
śli istnieje taka 1 możliwość —

przynosi użycie suszarki elek­
trycznej. Dużo cierpliwości i

wprawy wymaga natomiast.pod­
grzewa nie kluczyka w płomieniu
zapalniczki lub zapałki. Uważać

przy tym należy, aby wysoka
temperatura nie spowodowała
trwałego odkształcenia części
wykonanych z tworzywa sztucz­
nego.

Po przekręceniu kluczyka w

zamku dobrze jest wprowadzić
do jego wnętrza nieco płynu ha­
mulcowego, który pochłonie kro­
ple wytworzonej wody. Robimy
to zanurzając kluczyk w zbior­
niczku wyrównawczym z pły­
nem hamulcowym, a następnie
wprowadzając go do wnętrza
zamka. Uwaga: każda kropla
płynu hamulcowego mr»że

stawić ra lakierze trwale pla­
my.

Rzadko
odmrozić

tego celu
działa on

nie zdążymy przekręcić kluczy­
ka, to wytworzona w tym cza­
sie nó\va porcja pary wodnej
jeszcze pogorszy sytuację, (mł)

się natomiast

używając do
udaje
zamki

odmrażacza, ponieważ
bardzo szybko i jeśli

MARIA KWIATKOWSKA
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Łaźnia rzymska funkcjonuje przy ul. Sebastiana od roku 1918—14, założyła ją rodzina Su­
skich. Jak na czas powstania była luksusowym zakładem łazienniezym. Teraz, gdzie niegdzie
widać ślady dawnej świetności: witraże, zdobione kafelki, rzeźbione boazerie. Nin się jednak
nie zmieniło — łaźnia rzymska ma nadal swoich wiernych zwolenników, którzy korzystają z

mokrej i suchej parówki i basenów z ciepłą i zimną wodą.

WKRHKOWŁ

Przed 80 laty
25I1900r.
• Ruchliwa „Czytelnia

Kobiet" prowadzi cykle od­
czytów i pogadanek, z któ­
rych dochód przeznaczony
jest. m. in. na pomoc dla'
wdów obarczonych dziećmi.

„Czas”

w naszym
do działa-
Krakowie

kontemplo-

Łaźnie miejskie zabytek
czy zakłady usługowe?

Łaźnie miejskie. to historia

sięgająca wielu wieków. Oczy­
wiście mamy tu na myśli tra­
dycje wywodzące się jeszcze ze

starożytności, jak np. słynne
łaźnie rzymskie. Współcześnie

wygląda zgołasprawa ta ina-

Pracy „Vita” z wydzielonym
działem Usług Kosmetycznych
i Regeneracyjnych — będzie
można myśleć o pełnej moder­
nizacji i nowoczesności. Efek­
tem dotychczasowych przeobra­
żeń są już dwie sauny fińskie

(4-osobowe) w zakładzie przy
ul. Waryńskiego 19. Na cały
t.en kompleks pn. gabinetu od­
nowy biologicznej składa się'
solarium, dwie biosauny wło­
skie, kabina masaży oraz kabi­
na gimnastyki rekreacyjnej.
Dalsze tego rodzaju usługi pro­
wadzone będą po remontach w

starych zakładach przy ul
Sebastiana 9 oraz w Podgórzu
przy ul. Rejtana. 4 .

ków nie pozostanie
względem w tyle.

Zdj. JADWIGA

pod. tvm

(aż)
RUBIŚ

NOTATNIK
GODZINIE:
— Klub Korńbatanta

os. Górali 23 — Spotka-

0 Działający we Lwowie
komitet . ściślejszy dla spro­
wadzenia do kraju zwłok

Fryderyka Chopina odbył
już kilka posiedzeń. Mimo za­
proszeń nie było
mieście chętnych
nia.. Czy więc w

mamy się tylko
wać muzyką Chopina?...

„Czas”

• Znany krakowski intro­
ligator p. Jahoda na wysta­
wę paryską, wykonał parę
okazów, które mieliśmy spo­
sobność oglądać. Są to: pu­
dełko na rękawiczki z wyci­
skanej skóry w sposobie za­
kopiańskim. oprawa książki
w tymże stylu według ry­
sunku architekta p, Zubrzyc­
kiego i teka na papiery we­
dług motywów ruskich.

„Czas”

Miasta naszego województwa - dziś i w przyszłość

Słomniki
SŁOMNIKI lokowane zo­

stały w 1358 roku przez
Kazimierza Wielkiego. Dzięki
malowniczemu położeniu nad

Szreniawą posiadają znaczne

walory wypoczynkowe. Obszar
miasta .w

stracyjnych
4ym 282
Miasto liczy
ców w tym
pozarolniczej.
mysł nastawiony na rynek lo­
kalny. W zakładach przemy­
słowych i usługach zatrudnio­
nych jest 75

cych. Wodociąg
mieszkań a

proc. Wiodącą
Słomnik jest obsługa ludności i
rolnictwa wykraczająca swym
zasięgiem poza granice gminy.
Funkcjami uzupełniającymi
jest przemysł i rolnictwo.

W PRZYSZŁOŚCI ludność mia-

sta.wzrośnie do 8 tys. mieszkań^
ców (w 1990 roku). Zakłada się
również rozwój obsługi ludno­
ści i rolnictwa oraz rekreacji
w dolinie rzeki Szreniawy. W o-

kresie perspektywicznym z waż­
niejszych inwestycji na terenie
miasta przewiduje się: rozbu­
dowę i budowę nowych zakła­
dów przemysłu precyzyjnego,
lekkiego, spożywczego i usłu­
gowego dla potrzeb lokalnych,
realizację wodociągu komunal­
nego. sieci kanalizacyjnej i ga­
zowej, budowę miejskiej oczy­
szczalni ścieków.

W Biurze

opracowany
strzennego
miasta i

przygotowane są
opinie dla inwestycji w zakre­
sie nadzoru urbanistyezno-bu-
dowlanego.

Repr. JADWIGA RUBlS

KRAKOWSKI
* 19.30 — Instytut Francuski, ul.

. Tana 15 — Recital fortepianowy
Wandy Ornatowskiej. Do 27 bm.

czynna wysława „Renouveaq de
la carte postale de Paris”.

* 20 - „ROTUNDA” - Koncert
4 zespołów -4- „Manaam”.

*32— . Ratuszowa” — Kaba­
ret Kurierek.

* 18 - MPiK, pl. Centralny —

W cyklu „Szkoła życia” — spot-
kanie z M. Kuszową.

W SOBOTĘ:
* 18 — Galeria Krzysztofory. ul.

Szczepańska 2 — Wernisaż Bar­
bary Kwaśniewskiej,

*18 „STARÓWKA”. ul.

Szczepańska 5 II p. — Płytowa
muzykorama.

* 18.30 — Świetlica TSKŻ, ul.
Sławkowska 30 — Wieczór literac-

. ko-artystyczny reż. J-. Rotbauma

pt. „Dzieje artystyczne rodziny
Kamińskich”. . .

21.30 —

..Literacka” — Kaba­
ret literacki.

22. — Ratuszowa” — Kaba­
ret Kurierek.

W NIEDZIELĘ:
* 1.6 — „STARÓWKA” — Fil­

my dla dzieci.
* 16-20

_ „KRAKUS”, ul. Wro­
cławska 28 — Giełda pamiątek
sportowych.

*16i18—ul.Filipa6—Teatr
Regionalny: „Szopka”.

*17
Szewska

*

ka”.
W
*

ne, ul. Poselska 3 — Pokaz tech­
nik starożytnego odlewnictwa me­
tali.

* 12 — Zakład Mineralogii i Geo­
chemii AGH, al. Mickiewicza 30

(mała sala ćwiczeń) — Sekcja Fi­
zyki Minerałów: doc. dr hab. K.

Dyrkowa — „Podstawy teorii i
techniki spektroskopii EPR”.

* 17 — Galeria „Pryzmat”, jjl.
Łobzowska 3 — Spotkanie przy
sztalugach z pisarzem Wł. Bodnic-
kim. Wystąpią: I. Delekta-Wiciń-
ska — recytacje utworów pisarza,
B* Latała — skrzypce.

granicach admini-

wynosi 340 ha, w

użytków rolnych.
4.6 tys. mieszkań-
94,4 proc, ludności

Posiada prze-

DZIŚ O
* 17.30

ZBoWiD,
nie nt.. Wojna — Ludzie — Medy­
cyna.

* 18 — Pawilon Wystawowy
BWA, pl. Szczepański 3a — Kolo
Miłośników Sztuki — J. Dreścik
— „Symbolizm”.

* 18 — DK HiL, ul. Majakow­
skiego 2 — Konsultacje dla pla­
styków nieprofesjonalnych.

4 18 — DDK Krowodrza,.ul. Pa­
piernicza 2 — English Chat Ses-
sions.

* 18 — ZDK, osi Złota Jesień
13 — Wernisaż Andrzeja Łysla-
Pus. Słowo wstępne — prof. Wł.

Hodys.
* 19 — KMPiK, Mały

— nowe wiersze czyta
Sliwiak.

* 19 — ul. Reymonta
— Tow. Przyj. Polsko-Indyjskiej:
prof T. Pobożniak — „Przegląd
wydarzeń indyjskich w r. 1979”.

Rynek 4
Tadeusz

4, s.. 055

łaźni

osoby mają-to ten rodzaj kąpieli, który wybierają

Jednak
r.owoczesne-

mieszkanio-
ich zaczęła

Natryski
ce mało czasu.

najłatwiej
a o postę-

natychmiast

Tu w pirówce
traci się n? wadze,
pąch można się
przekonać.

Modernizacja miejskich
jest kosztowna i wymaga urzą­
dzeń, głównie z importu. Nie­
mniej jest to jedyny współ­
cześnie kierunek zapewniający
w przyszłości rentowność tego
typu zakładów usługowych
Jak. .wynika z przytoczonych
tu faktów i perspektyw -- Kra-

proc. pracują-
posiada 18 proc,
kanalizację 12-8

funkcją miasta

Rozwoju Krakowa

jest plan prze-
zagospodarowania

gminy. Słomniki,
też decyzje i

Wrośnięci w pejzaż

Czar „Warszawianek*’

•

czej. W Krakowie działało

przez wiele lat osobne przed­
siębiorstwo państwowe pod na­
zwą „Miejskie Łaźnie”
w miarę rozwoju
go budownictwa
wego, rentowność
stale maleć, W 1975 roku usłu­
gi łaziennicze przejęła Spół­
dzielnia „Gromada”, lecz ren­
towności również to nie popra­
wiło. Cały problem sprowadzał
się bowiem (i sprowadza nadal)
do modernizacji tych usług.

Typowe zbiorowe łaźnie straci­
ły dziś dość sporo na popularno­
ści. Toteż z dniem 1 stycznia 1989
r. po kolejnej reorganizacji i

przejęciu ich przez Spółdzielnię

W kilku wierszach
Zespól Pieśni i Tańca Uni­

wersytetu Jagiellońskiego
„Słowianki” przyjmuje zapisy
do grupy tanecznej, wokalnej i

muzycznej. Zapisy przyjmo­
wane są do dnia 10 lutego 1580
r. w lokalu Zespołu przy ul.

Piastowskiej 26 (pawilon) w

godzinach 11-15 lub telefonicz­
nie: 728-78 weun. 16.

Biuro Wystaw Artystycz­
nych w Krakowie przypomi­
na, że wystawa prac dwóch

znakomitych artystów — Kon­
rada Srzednickiego i Stanisła­
wa Kuskowskiego trwać bę­
dzie jeszcze tylko do 27 stycz­
nia.

*

35 inicjatywy Zakładowego
Oddziału Samoobrony i Klubu

-K przy Krakowskich za­
kładach Przemysłu Gumowe-.

„Stomil”, odbyła się 74-a

olejna akcja honorowego
aawgtwa krwi. W akcji HDK

J ęło udział 64 osób w tym
ndrf*0- 75 proc* członków ZOS,

łącznie 25 litrów krwi,
kr orirtahn 1000-y litr

’** dla potrzeb lecznictwa.

21

„U Zalipianek”,
„Herody”.

Ratuszowa” — „Szop-

PONIEDZIAŁEK:
11 — Muzeum Archeologicz-

,.Warszawianki” — ta nie­
wielka kawiarenka przy ul.

Sławkowskiej ma swoje wielo­
letnie tradycje. Upodobali ją

rozmowy przy herbacie

Muzyka w Dworku Białoprądnickim
Dworek Białoprądnicki, wspaniale odnowiony, typowy kla-

sycystyczny dwór polski z dwiema oficynami, zamykającymi
honorowy dziedziniec, otoczony pięknymi drzewami, mieści w

sobie Dzielnicowy Dom Kultury, tętniący wszechstronnym
życiem kulturalnym. Rozmawiam z mgr ANDRZEJEM RAD-

NIECKIM, energicznym i sympatycznym zastępcą dyrektora.
letniego pałacu biskupów kra­
kowskich, w którym kwitły
niegdyś wszelkie sztuki.

— Na mieście jest coraz

więcej afiszy z podobizną
Dworku i z zapawiedzia-r
mi ciekawych imprez.

— W interesującej panią
dziedzinie prowadzimy działal­
ność dwutorowo. Propagujemy
muzykę jazzową i urządzamy
koncerty muzyki poważnej.
Działa u nas Jazz-Club „Dwo­
rek”. (kieruje nim Wojciech
Chmurowicz), a oprócz kon­
certów co ciekawszych grup
jazzowych, w każdy ponie­
działek posłuchać można inte­
resujących płyt i dowiedzieć

się o wykonawcach, utworach
i aktualnych prądach muzy­
cznych. Te, wieczory muzyki
mechanicznej prowadzą na

przemian z wielkim znaw-

— Zazdroszczę Panu
prac]/ w tych pięknych
wnętrzach i w tym uro­
czym o każdej porze roku
otoczeniu. Proszę o kilka
słów dla.' Czytelników „E-
cha” o działalności muzy­
cznej Dworku Bialpprąd-
nickiego.

— Rzeczywiście chciałbym,
żeby muzyczne imprezy ścią­
gały do nas melomanów z

całego miasta, tak jak dziś są
już atrakcją dla mieszkańców

naszej okolicy, dla których
jesteśmy w tej stronie Krako­
wa jedyną placówką kultural­
ną. Jako absolwent krakow­
skiej PWSM mam do muzyki
osobisty sentyment, no i sta­
ram się, by nasz Dworek li­
czył się coraz bardziej w ży­
ciu muzycznym Krakowa. Stoi
on przecież na fundamentach

stwem red. Antoni Krupa
(„Giganci jazzu”) i ‘Wojciech
Chmurowicz („Spotkania z

jazzem”). Działa też w Dwor­
ku we wtorki i czwartki „Ka­
wiarnia muzyczna”. Młodzież
tłumnie ściąga do naszych
wspaniałych piwnic.

— Bardzo lubię nastrój
Waszych piwnic, ale za­
chwycam się salami par­
teru.

— Toteż te klasycystyezne
sale oddaliśmy muzyce poważ­
nej. W każdą trzecią niedzie­
lę miesiąca w Sali Kominko­
wej urządzajmy koncerty mu­
zyki dawnej. Współorganizato­
rami są członkowie krakow­
skiego zespołu „Fiori Musi­
cali” — Marta i Zygmunt
Kaczmarscy. Występowali już
u nas Elżbieta Stefańska-l .u-

kowicz z Kazimierzem

szyń skini, lutnista
Pilch, wspomniany
„Fiori Musicali”. W

gościć będziemy Trio
sansowe.

— A niedawno narodził
się nowy cykl...

Mo-
Antoni

zespół
lutym
Renc-

— Tak, od nowego roku ma­
my „Wieczory w Dworku”.

Patronuje im nasza Akademia
. Muzyczna. Gospodarzem wie­

czorów, na których można po­
słuchać dobrej muzyki, poroz­
mawiać z wykonawcami i wy­
pić kawę lub herbatę (wkal­
kulowaną w niewysoką cenę
biletu), jest Adam Kaczyński.
W styczniu grała pianistka
Wanda Ornatowska, w lutym .

usłyszymy Kwartet Smyczko­
wy Mieczysława Szlezera oraz

Olgę Szwajgier i Danutę Mro­
czek. Krakowskich meloma­
nów z.apraszamy serdecznie do
Dworku przy ul. Papierniczej.

— Jestem1 przekonana,
że każdy, kto raz zakosz­
tuje tej specyficznej at­
mosfery tradycyjnej sta­
ropolskiej gościnności, ja­
ka panuje w tych- pięk­
nych salach, wyrywać się
będzie do Was na chwilę
wytchnienia i muzycz­
nych wzruszeń,

ANNA KURAS

krakowscy litera-
i plastycy. Była

zasługa najpierw
a potem jej kie-

sobie od lat
ci, ■muzycy
to pewnie
właścicielki,
rowniczki pani Haliny Buyko,
która umiała tu stworzyć nie­
powtarzalną atmosferę, sprzy-
jacą wzajemnym dyskusjom i

towarzyskim kontaktom
Pani Halina swoją pasją u-

miała również zarazić zaczyna­
jącą wówczas u niej prace
JANINĘ DOMAŃSKĄ, która dzi­
siaj po 15 latach mówi po pro­
stu — Najważniejszy dla mnie

jest kontakt z moimi klientami.
Znam ich prawie wszystkich,
bo przychodzą do „Warszawia­
nek" codziennie by pogwarzyć
a nawet się pokłócić. Nie moż­
na wszystkiego przeliczyć na

pieniądze w tej kawiarence.
W „Mocce” byłam bufetową,

■prowadzę na

Ogromną sa­
mito,żena.
Sławkowskiej

„Warszawianki"
zasadzie ajencji,
tysfakcję sprawia
drugą . stronę ul..

przenieśli się obecnie ze mną

wszyscy dawni goście kawiar­
ni „Moccą”.

Pani Janina zapomniała
wspomnieć, zapewne przez
skromność, że w obu kawiar­
niach spełnia rolę, nie tylko
gospodyni lokalu, ale specy­
ficznej „skrzynki kontaktowej”,
Jej zostawia się bowiem naj­
rozmaitsze informacje, wiado­
mości, przez nią umawia się
na spotkania.

A kiedy
albo dzień

dostaje od
kwiatów
ska, która
iż wszystko co uzyskała w

ciu to zasługa Haliny
która nauczyła ją pracy
patii do ludzi.

nadchodzą święta
imienin mało kto

swych klientów tyle
co Janina Domań-
skromnie stwierdza,

■y-
Buyko,
i syrti-

(bog)

Herody
w Galerii Milenium

Jutro w sobotę 26 bm. o godz.
12 w Galerii Milenium przy ul.

Stolarskiej 13 wystąpi 11-osobowy
zespól Herody z Wielkiej Wsi.

Będzie to widowisko kolędnicze.
Impreza połączona zostanie z o-

twareiem wystawy pt. ,,Motywy
roślinne w tkaninach 1 w haftach.

(paw)
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Tatiany

STYCZNIA

Polikarpa
Paulin?

STYCZNIA

Przybysława
Jana

Słowackiego 19.15 Brytanik. Mi­
niatura (pi. św. Ducha 2) 19.30 Po­
licjanci. Modrzejewskiej 19.15 Z

biegiem lat, z biegiem dni, cz. III

Co dalekie było — blisko. Scena

Forum 17 Głosy przeszłości. Ka­
meralny 19.15 Queen Mary. Baga­
tela 19.30 Tango. Ludowy 19.15

Betlejem polskie.. Muzyczny (ul.
Lubicz 48) 19.15 Król walca. Teatr

38 (Rynek Gł. 7) 19 Jazz i Panto­
mima. Jama Michalika 22 Kaba­
ret — Diabli nadali...

Sobota
Słowackiego 19.15 * Brytanik

(prem. pras., abonamenty niewa­
żne). Miniatura 19.30 Policjanci.
Modrzejewskiej 19.15 Wyzwolenie.
Kameralny 19.15 Queen Mary. Ba­
gatela 19.30 Tango. Ludowy 19.15

Betlejem polskie. Muzyczny 19.15
Król walca. Groteska 16 Alicja w

krainie czarów. Kolejarza (ul.
Bocheńska 5) 19 Dlaczego zaraz

tragedia (prem.). Teatr 38 19 Jazz
i Pantomima. Jama Michalika 22

Kabaret — Diabli nadali...

Niedziela
Słowackiego 14 Carmen,

Opowieści Lasku Wiedeńskiego
(przedst. dla dorosłych). Miniatu­
ra 19.30 W małym dworku. Mo­
drzejewskiej 19.15 Wyzwolenie.
Kameralny 19.15 Queen Mary. Ba­
gatela • 11 Cuda i dziwy (przedst.
zamkn.), 19.30

15.30, 19.15 Betlejem polskie. Gro­
teska 1.1, 16 Alicja w krainie cza­
rów. Teatr 38 19 Jazz i Pantomi­
ma. Kolejarza 15, 19 Dlaczego za­
raz tragedia.

rach (CSRS 1. 12), 18 Taksówkarz

(USA 1. 18). Tęcza (ul. Praska) 17,
19 Bitwa o Midway (USA 1. 12).

Colargol na Dzikim

Przepustką dla ma-

Szkarłatny pirat.
20 Powrót różowej

Ugorek 11,
Zachodzie,
rynarza,
Sfinks 16,
pdntery.

zentacje instruktorskie (piąt. sob.
niedz. 14—20), Galeria EMCEKA,
Rynek Gł. 25: Rzeźba A. Porczaka

(piąt. sob. 11 —19, niedz. 15—19),
Gal. Fotografia — Video, Solskie­
go 24: Zb. Dłubak — Desymboli-
z.acje (piąt. 10—18, sob. 10—16,
niedz. niecz.), KMPiK, Nowa Hu­
ta, pl. Centralny: Wyst. plakatu
„Z konf. genewskiej” (piat. sob.

10—20, niedz. niecz.), Pawilon Wy­
stawowy, pl. Szczepański 3a:

Wyst. jubileusz, prof. K. Srzed-

nickiego, Wyst. autorska St. Kus-

kowskiego (piąt. sob. niedz.

18), BWA, Ośrodek Cricot 2,
iŁpnićza 5: Wyst. Idee Teatru

cot 2
leria
steli

skiej
niecz.),
Szczepańska 2:

Kwaśniewskiej
niedz. 11 —17).

13.15

Tango. I.udowy

19.45 Przeminęło z

(USA 1. 12). Uciecha 15.45,
Rój (USA 1. 12), 22.15

różowej pantery (ang.).

Niedziela
15.30, 19.45 Przeminęło z

Uciecha 10, 12.15, 15.45,
Rój. Warszawa 10, 12.15,

, 20.15 Konwój., Wolność

10, 12 Wyspa Skarbów (wł. -fr. 1.

12), 15.45, 18, 2Ó.15 Imperium na­
miętności. Sztuka 10.15, 12.30
Flicka (USA), 15.45, 18,. 20.15 Łow­
cy skalpów. Wanda 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15 Wściekły. Ml. Gwardia
12 Unkas ostatni Mohikanin (rum.
b.o.), 15 Dubler, 17, 19.15 Mistrz

kierownicy ucieka. Wrzos 11, 12

Bajki, 13.15 Wirinetou, cz. HI (jug.
b.o .), 16, 19 Bliskie spotkania
trzeciego stopnia. Świt 13 Dzie­
ci wśród piratów (jap. b.o.),
15.45, 18, 20.15 Król Cyganów. Ma­
ła sala 15, 17, 19 Kobieta w czer­
wonych butach. Światowid 13 Pi­
rat (mekś. b .o-. ). 16 12 prac Aste-
rixa, 18, 20.15 Milczący wspólnik.
Mała sala 15, 17.15, 19.30 Gwiezdne

wojny. Kultura 10, 12, 16. 18, 20
Brawurowe porwanie, 14 Kochaj
albo rzuć (poi. b.o.). Mikro 11 O
dwóch takich co ukradli księżyc
(poi. b .o .) . 16. 18. ?o Koronczarka.
Dom Żołnierza
(fr. 1.

ki, 16,
Wisła

Bajki,
Pasaż

dy Bolka i Lolka. 16. 18 Trans-
american Express, 20 Żądło. Pod­
wawelskie 11.15, 12.15 'Bajki, .14
56 godzin na ■wagarach, 16, 18
Taksówkarz. Tęcza 17. 19 Bitwa o

Midway. Ugorek 12, 13 Bajki. 15
Córka króla wszechmórz (CSRS
b.o .), 17' Szkarłatny pirat. 19 Prze­
pustka dla marynarza. Sfinks 11.

12. 13 Bajki. 16, 18, 20 Powrót ró­
żowej pantery.

Kijów
wiatrem.

18, 20.15

15.45, 18,

15.45. 18 Wendeta

15). Związkowiec 12.15 Baj-
18, 20 Cztery noce marzeń.

— niecz. Maskotka 11, 12

15.30, 17.30 . 19.30 Szantaż.

10, 11. 12 . 13, 14. 15 Przygo-

Nr 20 (10575)

Kijów
wiatrem

18, 20.15
Zemsta

Warszawą 15.45; 18, 20.15 Konwój
(USA'l. 15). Wolność 15/45, 18, ,20.15
Imperium namiętności (jap. 1 . 18).
Sztuka 15.45, 18, 20.15 Strzał w

ciemności (ang.) . Wanda' 15.45, 18.
20.15 Wściekły (poi. 1. 18). MŁ

Gwardia 15 Dubler (fr. 1. 12), 17,
19.15 Mistrz kierownicy ucieka

(USA 1. 15). Wrzos (Zamojskiego
50) 16, 19 Bliskie spotkania trze­
ciego stopnia (USA 1. 12).
Swi.t (os. Teatralne 10) 15.45, 18,
20.15 Król Cyganów (USA 1. 15).
Mała sala 15, 17.15 Alicja już tu

nie mieszka (USA 1. 15), 19.30 Ro­
mantyczna Angielka (ang. 1 . 18).
Światowid (os. Na Skarpie 7) 16
12 prac Asterixa (fr. b .o .), 18, 20.15

Milczący wspólnik (kanad. 1. 18).
Mała sala 15, 17.15, 19.30 Gwiezdne

wojny (USA 1. 12). Kultura (Ry­
nek Gł. 27) 14 Nie ma mocnych
(poi. b .o .), 16, 18, 20

porwanie (USA 1.

(Dzierżyńskiego 5) 16. 18, 20 Ko­
ronczarka- (szw, 1. 15). Dom Żoł­
nierza — niecz. Związkowiec (ul.
Grzegórzecka 71) 16, 20.15 Cztery
noce marzeń (fr. 1. 15), 18 DKF:
Lot nad kukułczym gniazdem. Ro­
tunda — niecz. Wisła — niecz.
Maskotka (Dzierżyńskiego 55) 15.30
Trędowata (poi. 1. 12), 17.30, 19.3Ó
Szantaż (ang. 1 . 18). Pasaż (Pasaż
Bielaka) 14, 15 Przygody Bolka i

Lolka, 16, 18 Transamerican

Express (USA 1. 15), 20 Żądło (USA
1. 15). Ugorek (os. Ugorek) 15 Co­
la rgol na Dzikim Zachodzie (poi.
b.o.), 17: Przepustka dla maryna­
rza (USA 1. 15),
rat (USA 1. 15).
skiego 2) 15, 17

pantery ,(anS- 1-

Piątek
Sobota — Niedziela

Brawurowe

18). Mikro

19 Szkarłatny *pi-
Sfinks (Majakow-
Powrót

12).

Sobota
Kijów 10.30, 15.30, 19.45

nęl-o z wiatrem. Uciecha

15.45, 18, 20.15 Rój, 22.15 Zemsta ró­
żowej . pantery. Warszawa 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15 Konwój. Wol­
ność .10. 12 .15 Wciąż o miłości (fr.
1. 15), 15.45, 18, 20.15 Imperium na­
miętności. Sztuka 10.15, 12.30,

*15.45, 20:15 Łowcy skalpów (USA),
1Ś Wspaniałość' Ambersonów

(USA). Wanda 10, 12.15. 15.45, 18,
20.15 Wściekły. Mł. Gwardia 15

Dubler, 17, 19.15 Mistrz kierowni?

cy ucieka. Wrzos 11 Winnetou cz.

III, 16, 19 Bliskie spotkania trze­
ciego stopnia. Świt 13 Pla­
cówka- (poi. 1. . 12), 15.45, 18, 20.15
Król Cyganów. Mała, sala 15, 17.'
19 Kobieta w czerwonych butach.
Światowid 16 12 "prac Asterixa, 18,
20.15 Milczący wspólnik. Mała sala

15, 17..15, 19.30 Gwiezdne wojny.
Kultura 8, 10, 12, 14. 16, 18 Brawu­
rowe porwanie, 20 Twarzą w

twarz. Mikro 16, 18, 20 Koronczar­
ka. Dom Żołnierza — niecz. Zwią­
zkowiec 16, 18. 20 Cztery noce ma­
rzeń. Rotunda — niecz Wisła —

niecz. Maskotka 15.30 Trędowata,
17.30, 19.30 Szantaż. Pasaż 10, 11,
14, 15 Przygody Bolka i Lolka, 12,
is; 18 Transamerican . Express, 20

Żądło. Podwawelskie (ul. Koman­
dosów 21) 16 56 godzin na waga-

różowej

Przemi­
ło, 12.15,

Wawel: Wyst. „Wawel Zaginio­
ny” (piąt. sob. niedz. 10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia (piąt. sob.
niedz. 10—15.30), Zamek i Muzeum

w Pieskowej Skale (piąt.
niedz. 10—16), Muz.eum

Topolowa 5: Lenin w

Wyst. plakatu „Kraków

(piąt. 9—18, sob. 10—19. niedz. 10—
15 wst. wol.), w Poroninie: Lenin
na Podhalu (piąt. 8—16, sob. 8—19,
niedz. 8—16 wst* wol.), wr Białym
Dunajfeu (piąt. sob. niedz. 9—16

W’St. wol.), Muzeum Historyczne,
św. Jana 12: Militaria, Zegary
(piąt. 10—18; sob. 10—16, niedz. 9—

14), Krzysztofory, Rynek Gł. 35:

Tradycje krąk. (piąt. sob. niedz.

10-14). Muzeum Narodowe — Od­
działy. Sukiennice: Galeria pols.
malarstwa i rzeźby 1764—1900

(piąt. sob. niedz. 10—18), Dora Ma­
tejki, Floriańska 41: Uzbrojenie
w. dawnej Polsce wg rys. J. ,Ma. -

tejki. (piąt. 42—18, sob. 10—16,
niedz. 9—15), Dworek J. Matejki
w Krzesławicach. hi. Kruczkow­
skiego 5 (piąt. sob. niecz., niedz.

10—17), Szołayskich, pl. Szczepań­
ski 9: Pols. malarstwo i rzeźba do
1764 r. (piąt. sob. niedz. 10—16),
Czartoryskich, Pijarska 8: Arcy­
dzieła ze zb. Czartoryskich (piąt.
sob. 10—16, niedz. 9—15), Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Polaków

portret własny (piąt. sob. niedz.

10—16), Archeologiczne, Poselska
3: Pradzieje N. Huty,. Mumie e-

gipskie v/ świetle promieni ,,

Starożytn. i

Lud. w . mai. ikonowym, Sztuka
neolitu środk. Europy (piąt. niedz.

10—14 . sob. 14—18). Etnograficzne,
pl. Wo-nica 1: Pols. kultura lud.,
Artyści nieprofesjonalni Krakowa
w 35-leciu Polski Lud. (piat. sob.
niedz. 10—15), Arkady, pl. Szcze­
pański 3a: Mai. E. Kięferlinga
(piąt. 13—20, sob. niedz.

Pryzmat, Łobzowska 3:

grafik R. Alpegiani (piat.
sob. niedz. niecz.), ZPAF, ul. św.

Anny
1976 (piąt.
14), Pałac
4: Wyst.
(piąt. niedz. 10—17, sob.
al. Róź 3: Wyst. współcz. rzeźby
austriackiej (piat. sob. niedz. 11 —

18), KMPiK, Mały Rynek 4: Wyst.
prac E. Dwurnika (piąt. sob. 11—

19, niedz. 11 —15), Rydlówka, Te­
tmajera 26 (piąt. sob. niedz. 11 —

14), Międzynarod. Salon Fotogra­
fii, ul. Boh, Stalingradu 13: Ve-

nus79—

(piąt. sob.
Soli (piąt.
Muzeum

(piąt. sob.

tosalon, KDK, Rynek Gł. 27: Pre-

sob.

Lenina,
Polsce,
wolny”

„X”,
średn. Małopolski,

11—18).
Wyst.
10—18,

3 •

Wyst. fotografii 1906—

10—18, sob. niedz. 10—

Sztuki, pl. Szczepański
retrospekt, C. Bologńa

10—17, sob. niecz.),

Akt i portret cz. II

niedz, 9—21), Kopalnia
sob. 8—11, niedz. 8—16),
Żup Krak., Wieliczka

9—11, niedz. 9—16), Fo-

8.35 Sport, nauka i teehn. 8 .55 Graj
kapelo. 9 Drewniaczek — słuch.
L. Świeżawskiego. 9 .25 Poranek

pieśni z nagr. F. von Stade (Ste-
» zima zimuje? —

słuch. J. Hartwig. 10.20 Estrada

przyjaźni. .11 Co to jest interier?

(dla szkół śred.) . 11.30 J. Offen­
bach — sceny z Opowieści Hoff­
mana .(Stereo). 12 .05 Społ funkcje

12.15 Agrochem
(Kr). 12 .25 Giełda płyt (Ste-

ang. 13.20 Dre-

. 13.50 Tu St.
15.05

A. de
16.05 - Prawidłowa odległ.

o

17.45 Na rad. antenie wasze

nasze wnioski (Kr). 17.05
Teatr Rad. — Wywiadow-

słuch. St. M. Jankowskiego

dyeh •— Rozgł. Harc. 20

artyści estrady i kabąrętu.
Wojsko, strategia, obrr.;-;n
21.15 ;Piós. żołn. 21.30 Kon

wieez. 22 .30 Poetycki Koncert
czeń. 23 Arcydzieła muz.

23;3.5 Publ. międzynar. 23.49 }

Program III
Wiadomości: 8.30, 1’4, 19.30,
8.35 Co kto lubi. 9 -Pomyłka

’

greta —- ode. pow. G . Sirnerr

— moja pasja — Rolnicy — rep.
lit. 18 Nowiny i nowinki muz.
18.25 Plebiscyt. St. Gama. 18.30 |

Echa dnia. 18.40 Klub Entuzjastów ■
Nowoczesności. 19.05 Poezja i muz. I reo). 10 Gdzie
— wiersze R. Tagore. 19.30 Kon- *

cert E. Stefańskiej-Łukowicz i fle­
cisty K. Moszyńskiego. 20.20 Najr
ciekawsze moim zdaniem (w
przerwie). 20.40 Muz. Beethovena i

Schumanna. 21.40 Muz. T . Tallisa.
22 Czwartki pani Julii — słuch,
wg P. Chiary. 23 Granice jazzu.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muzyka.

Program III
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Stu­

dio xNagr. 18.10 Polit. dla v*szyst-
kich. 18.25 Czas relaksu. 19 Codz.

pow. w wyd. dźwięk. A. Radclif-

fe, Konfesjonał Czarnych Pokut­
ników. 19.35 Opera tyg. 19.50 . Po­
myłka Maigreta — ode. pow. G.
Simenona. 20 Interradio. 20.40

Mag. Kult. 21 E. Pilarowa i W.
Maluśka razem i osobno. 21.20
Diabolus in musica. 22 Gwiazda
siedmiu wiecz. 22 .15 Trzy kwa­
dranse jazzu. 23 Jasnowidz —

Wiersze R. Wilburna. 23.05 Między
a snem.

Program IV
Feniks — mag. pośw*. od-

zabytków (Kr). 17.05 Gwiaz-

estrady (Stereo)

esi

kultury fiz. (Kr),
inf.

reo). 13 Lekc. jęz.
wniaczek .

— słuch.
Stereo. 14 .45 Muz. Australii.
Ludwisia —? słuch, wg kom.
Musseta.

między pojazdami. 16.30 Rozm.

wych.
troski
Krak.

cy —.

(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 , Ana­
tomia myślenia. 19 Czy znasz swo-

Ubezpieczenia społ.
Stu-

(Kr).

ona
9.10 Komu piosenkę. 9 .30 W strof/
kultury. 9.50 Na fletni Pana ?r*

G. Zemfir* 10 60 minut na gOf;L
nę. 11 Na flecie gra T. van

11.15 Niedz. szkółka muz. 12

gle ruszyła skarpa: ratowanie ję.-*

śćioła św. Anny w W-wie — aU(j-
dok. 12 .25 Muz. z sal koncert. 1?

Przeboje z nowych płyt. 14.05 p*
ryskop. 14 .30 Ż mifz. archiwum

Pr. III. Usłyszałam krzyk życia 1

rep. 15.20 Do utraty tchu, h0\va

płyta ;Zesp. Blondie. 16 Wyznany
Charlesą Linkwortłia — słuch, w

opow. F . Bensona.

zesp. zThe Rolling Stones. 17

praszamy do Trójki. 19 P.ock ar1(j
roli zespołu The Beatles.

Opera tyg. 19.50 Pomyłka Maig^.
la — ode. pow. G. Simenona.
Jazz pia»no forte. 20.40 Salon ę

Stein. 21 Z bliska •
’

•

St. Hadyna,
miu wiedz.

Opowieści prof. Tutki. 22 .30
kie- gwiazdy starego kina; 23 ja.
snowidz — wiersze- . R. Wilburna
22.05 Powracający temat — Czło-

wiek, którego kocham. 23.45 Mię.
dzy dniem a snem.

Program IV
Wiadomości: 7, 12. 16 . 22.55.

3.05 Co słychać (Kr). 8.30 Mój
.głos w dyskusji — J . Pieszczacho-
wieź (Kr). 8.40 K. Szymanowski |
Pieśni Muezina Szalonego op.’{j
śpiewa T. Zylis-Gara (Kr). 9 Go-

suoda świąt. (Kr). 9 .40 Amator^

zesp. naszego- reg. (Kr). 10 Klub
Młod. Miłośników Muz. 11 Leke.

jęz. łac. 11 .20 Warsz. Chór Nau-

czycielśki. 11 .35 Zgadnij, sprawdf,
odpowiedz. 12 .05 Teatr Klasyki
dla Młodz. — Sen nocy letniej -

cz. II kom. W. Szekspira. - 13.IH
Klub Olimpi vków. 13.30 Kon­
cert z gwiazdą — Manhattan

Transfer. 14 .1' Najsłynniejsze wy.

prawy morskie. 14 .40 Muz. z jed­
nej płyty. 15 Teatr PR — Studio
Stereo — Koczowisko — słuch. 7.

Lubieńskiego. 16.05 Studio Wawel

(Stereo). 17.08 Inf. i wyniki Laj­
konika (Kr). 17.10 Polecam książ­
kę (Kr). 17.20 Koncert życzeń (Kr).
18 Stereo i w kolorze. 19.15 Radio-

latarnie, 19.45 Między fantazją a

nauką. 20.15 G. F. Haęndel — Aois
i Galatea (Stereo). 22 Krak. wiad.

sport. 22 .10 Holland Festiwal -

1979 — E. Satio — Relacho — ba­
let w 3 aktach (Stereo).

11—

Ka-
Cri-
Ga-

pa~
Masłowskiej-Trojanow-'

sob. 13—18, niedz.

Krzysztofory, ul.

Wyst. grafiki B.

(otw.

(piat. sob. niedz. 11—18),
38, Rynek Gł. 7: Wyst.
E.

(piat.
Galeria

DYŻURY
Piątek

Sobota — Niedziela
Pogot. • MO, tel. 9?: Straż Poż.

98, Pogot. Ratunkowe, Łazarza 14:

wypadki tel. 99, zachorowania i

przewozy 238-33, porady stomato­
log, w przypadkach nagłych (20—
7, niedz. 14—7), ambulatorium oku­
listyczne (całą dobę), Rynek Pod­
górski 2 : 625-50 . 657-57, Nowa Hu­
ta 422-22, Lotnisko Balice 109-29,
Niepołomice: 198. Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. Trynitarska 11, Chir.

dziec. Prądnicka 35, Urolog. Prąd­
nicka 35,
Okulist.
oraz inne

jonizacji.

Laryng. Kopernika 23a,
Wilkowice, Neurologia
oddziały szpitali wg re-

Sobota
Chir. Kopernika 21, Chir. dziec.

Pro-kocim, Urolog. Grzegórzecka
18. Laryng. Kopernika 2.3S, Oku­
list. Witkowice, Neurologia oraz

inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

Niedziela
Chir., Chir. dziec., Okulist. N.

Huta, os. Na Skarpie 65, Urolog.
Wrocławska 1, Laryng. Koperni­
ka 23a, Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji.

Dyżurne poradnie: internist.,
pediatr., gabinet zabiegowy (18 —

21), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20), w niedzielę dochodzi sto-

do-
al.

dla
bl.
ul.

matologiczna (8—14), wizyty
mowę (8—13). dla Śródmieścia:
Pokoju 4,

■Nowej Huty:
I, tel. 856-26,
Galla. 24 . tel.
ul. Kutrzeby
lnf. Służby Zdrowia:

__

(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,1
tel. 107-65 (8—15, niedz. niecz.). Inf.

Toksyk.; Kopernika 26. tel. 199-99,
Inf. akcji „W”, tel. 606-80 (8—17,
niedz. niecz.), Lek. Spółdz; Pra­
cy — Wizyty domowe lekarzy
chorób dzieci (codz. 16-23, niedz.

8—23) oraz lekarzy kardiologów
(codz. 16—23.30, niedz. niecz.) tel.

295-78. 225-66 , Ośrodek Inf. dla In­
walidów, ul. 1 Maja 5. tel. 228-11

(pon. śr. piąt. 16—18), Krak.
To w. Świadomego Macierzyństwa,
Młodz.
Boh.

(9—18.
Inf. o

wych. -zaw. i in. 254-74, 231-64 (8—
16), Tel. Zaufania 371-37 (16—22),
dla dzieci i młodzieży 611-42 (14—
18, niedz. niecz.), Milicyjny Telef.

Zaufania 216-41 (całą dobę), Inf.

kolej.
223-33,
rist”

204-71

tel. 181-80 , 183-96,
os. Jagiellońskie
dla Krowodrzy:

721-35. dla Podgórza:
4, tel/ 618-55 , 650- . 99,

tel. 205-11

Poradnia Lekarska, ul.

Stalingradu. 13, tel.' 278-08
sob. 8—14, niedz.' niecz.),
poradnictwie prawno-społ.,

zagr. 241-82, 222-48, kraj.
Inf. Turyst. „Wawel-Tóu-

ul. Pawia 8, tel. 2(50-91-,
(8—18. niedz. 8—14),' 646-60

(6.30—22), Inf. Kult., KDK, Rynek
pok. 144. III p. teL 244-02
Inf. o Usługach. Floriań-
tel. 271-30. 228-90 (7—18,
niecz.),

' Nowa Huta. os.

niedz.

PZM, ul.
i

Gł. 27,
(H-18),
ska 20,
niedz.

Zgody 7, tel. 447-31 (8—18,
niecz.), Pomoc Drogowa
Kawiory
(7—22).

3, tel. 755-75

' dniem

16.45
nowie

dy i gwiazdki
(Kr). 17.25 W podcieniach starych
kamieniczek (Kr). 17.40 W rytmie
sport. (Kr). 17.55 Muz. rozr. (Ste­
reo) (Kr). 18.09 Lecą wiórka lecą
(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Czy
znieczulica todolegliwość uleczal­
na? 19 W poszukiwaniu traconej
energii. 19.15 Lekc. jęz. ang. 19.30
Niech narody śpiewają. 22 .05 S.
Moniuszko Widma — sceny’lir.
wg poem. A. Mickiewicza (Stereo).
21.15 Nowe nagr. rad. kwartetu
Varsowia (Stereo). 21 .47 W. A . Mo­
zart — ■40 symf. g-moll Kv 550

(Stereo). 22 .15 Kraj i Polonia.
23.35 Tam, gdzie tradycja łączy
się

40 symf.
22.15

,dzie tradycja
z nowoczesnością.

Sobota

Program I

Sygnały dnia. 9.05 Cztery po-
roku. 11 -40 Tu Radio Kierow­

ców. 11 .55 Kom. o stanie wód. 12 .25
Mozaika pols. melodii. 12 .45 Roln.
kwadrans. 13 Kom. energet. 13.01

Z fonoteki St. Gama. 13.20 Zesp.
wokalny i ork. Q . Jonesa. 13.40

Kącik melomana. 14 St. Gama.
14.20 St. Relaks. 14.25 St. Gama.

•15.05 Korespondencją z zagr. 15.10
Ostatni będą pierwszymi — słuch.
M. Harnego. 16 Tu Jedynka. 17.30
Radiokuner. 18 Tu Jedynka. 13.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33 Z

arch. nagr. rad. 19.15 Z poznańs.
Studia. 19.30 Wesoły autobus. 20.30

Przeboje sprzed lat. 21.05 Gwiazdy
jazzu — O. Peterson. 21.35 Przy
muz. o sporcie. 21.50 Kom. Tot.

Sport. 22.20 Tu" Radio Kierowców.
’ 22*23'- Olsztyn na muz. antenie. 23

Wita Was Polska.

Program I!
7.35 Koncęrt poranny,

logi i zbliżenia. 9.30
wdówka —

. słuch, wg
Goldoniego. 10.21 Recital chopin.
•R. Mehty. 10.40 Groch z kapustą.
11 Koncert chopin. 11 .35 Publ.

międzynar. 11 .45 Muz. spod strze­
chy. 11 .55 Kom. o stanie wód. 12 .05

Miniatury muz. 12.25 A. Honegger
-s IV symf. 13 Mag. wędkarski.

. Moniuszko — fragm. z

Hrabina. 13.36 Ze wsi i o

13.51 Spotkanie z folklorem.

8

ry

8.35 Dia-

Sprytna
kom. C.

APTEKI

748-92

42

88,

Piątek
Sobota - Niediiela

Dyżury nocne: Rynek Gł.

(tlen), Waryńskiego 24, Długa
pl. Wolności 7, Rynek Podgórski
9, Pstrowskiego 94 (tlen). N. Hu­
ta. Centrum C bl. 6 (tlen),
Huta, Centrum A bl. 3 (tlen).

Sobota — Niedziela
Dyżury dzienne: jak wyżej.

Piątek
Program I

Jedynka. 17.30

N.

Radioku-
> Nie tyl-

je prawo?
19.15 Lekc. jęz. franc. 19.30
dio Dwóch — mag. stereo

21.15 Program stereo, muz. powa­
żnej (Kr). 22.10 Kosmos bliski i
daleki'. 22.30 Twórcy nauki i

wej techniki.

Niedziela

no-

Pols. muz. . popularna. 12.50

Jezioranach. 15 Koncert

Wybie-
Grimm.

H. Bardijewskiego.
G. Gershwina. 17.15 St.

. Koncert życzeń. 21 .05
z gwiazd, czyli wędruje-
Wielkim Wozem. 22 Z

Program I
8.20 Muz. z rad. studiów. 8:4-5

Recital I. Duteila. 9.05 Rad., Mag.
W-ojs. 10.05 Z albumu polj5. pios.
10.30 Rad. Teatr dla Dzieci'— Jan

Pierzyna Tiritapski i jego zabaw­
ki — słuch. 11 Różne barwy pios.
12.45
Inf. dla kierowców. 13 St. Gama.
14.30 W

życzeń. 16.05 Teatr PR

ramy Prem. Roku 1979
79 — słuch.
16.50 Muz.

Młodych. 18 Kom. Tot. Sport. 18.05
Inf. dla kierowców. 18.07 Filmy
bez wizji. 19.15 Przy muz. o spor­
cie. 20

Wróżby
my pod
płyt G. Burtona. . 22 .20 Moja aud.

muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

pios. 23.45 Big band B. Richa.

Program II
Wiadomości: 7.30, 14.30, 18.30,

21.30, 23.30.
7.35 Koncert poranny, t—11.57

NIEDZ. SPOTK. — PROGR. LIT.-

MUZ. 12.05 Poranek muz. z nagr.
OPRiTV w* Krakowie. 13 Teatr PR
— Kici Kici — słuch. J. Snopkie­
wicza. 14.35 Muz. Indii. 15 Rąd.
Teatr dla Młodz. — Ania na Uni­
wersytecie — cz. I słuch. 16 Kon­
cert

przy

płyty
kraj.
PKO Twój bank — Twój doradca.
19 Recital Dave’a. 19.20 St. Mło-

14.35

Chopin. 16.30
mikrofonie
Pols. Nag. 18.35 Fel. pubE
18.45 Nowe nagr.

Podwieczorek
18 Poznajemy

rad. 18.55

— słuch. xv.

16.35 BiUes;

izdaleka_
22.08 Gwiazda jęj^.
22.15 J- . SzaniawĄj

« 5* 5 WMJB

. 16 Tu

rier, 18 Tu Jedynka. 18.25
ko dla kierowców. 18.33 Koncert

życzeń. 19.15 Warsz. Ork. PRiTV.
19.40 Amer. ballady lud. 20.05
Wirtuozi różnych instrumentów.
20.30 Melodie. 21.05 Kron. sport.
21.15 Kom. Tot. Sport. 21 .20 Utw.
St. Moniuszki. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Mag. kult. 23 Wita

Was Polska.

Program II
16.40 Pasażerka — fragm. pow.

Z. Posmysz. 17 Co się wam w tej
aud. najb. podoba. 17.20 .Ostatni

postój — fragm. pow. W. Zalew­
skiego. 17.40 Z cyklu: Mój zawód

13.15 St.

opery 1

wsi.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.30 Hamak. 14.50 Czata — mag.
wojs. St. MłGd.. . 15.05 Muź. Hay­
dna: 15.20 Radioferie 1980. 16 Prze­
boje świata po pols. 16.10 Prze­
krój muz. tyg. 16.40 Czy znasz tę
książkę — zag. lit. 17 Z arch. jaz­
zu. 17.20 Ostatni postój — fr. pow.
W.

dalej — rep. lit. 1

Małych Muzyków.
St. Gama. 18.40

korpbatancka.
19.30 Po prem.
St. Moniuszki

klej. 20 Notatnik

Fragm. recitalu

Leońskiej. 21 .40
austral. 22 Radiovariete.
mięci T. Óchlewskiego.
słychać w świecie.

Program III
8.35 Co kto lubi. 9 Pomyłka

Ma igr eta — ode. ppw. G. Sime­
nona. 9.10 Bluesy na organy. 9.30
Nasz rok 80-y . 9.45, Ragtimy M.

Mazura. 18 W tonacji trójki. 11
Codz. pow. w wyd. dźwięk.
Radclifre, Konfesjonał Czarnych
Pokutników. 11 .30 Ork. Jolly Roli
Mortona. 12 Nadchodzący rok —

aud. dok. 12 .30 W roli głównej G.
Costa. 13 Powtórka z

Autobiografia
ode. pow. G .

wie batuty —

z pios. 15.30

riych wspomnień cząr, 1

i przesądy — aud. publ. 17 Tęczo­
wy człowiek. — gra® Zesp.
17.05 Muz. poczta UKF.

Przedstawiamy v. Simon.
Polit. dla wszystkich. 18.25
cert jakiego ■nie był.o . 19 Posłu-

Gra kwartet
19.35 Opera
Maigreta —

Piątek I
14.15 Teleferie najmłodszych o-

raz film anim. TV franc. — „Bia­
ły delfin”. ? 15.25 Progr. dnia. 15.30
ŃURT — Pedagogika. 16 Obiek­
tyw. 16.20 Dziennik. 16.30 Kino TV

Najmłodszych. 16.55 Mag. motory­
zacyjny. 17.25 Dom i my — Test.

17.40 Dzień dobry w kręgu rodzi­
ny. 18.05 „Saga rodu Rius” — ode.
ost. filmu fab. TV hiszp. 19 Do­
branoc. 19.10 Siódemka.
Dziennik TV. 20.30 Film,
w jeżdzie figurowej na

tańce.

13.30
21.30 ME

lodzie

czwarty.
17.10 Popołudnie wiedzy
zji. 18.10 ,,Noce i dnie”

„Wieczne ;

mówienie,
nika (Kr).
Wieczór z

tem. 21.20 1

publ. kult.
film muz. 22.10
wieści”
V łajka

Zalewskiego. 17.40 Co będzie
18 Rad Estradą

. 18.25 Plebiscyt
Czas i ludzie — aud.

19 Matysiakowie-.
Strasznego dworu

w Operze Bałtyc-
plast. 20.15

fortepian. E.

Współcz. muz.

23 Pa-

23.35 Co
23.40 Muzyka.

A.

rozr. 13.50

Alicji Tókjas —

Stein. 14 .05 Mistrżo-
G. Szell. 15.05 Kram

Raturo. 16.30 Daw-

!-5 Sądy

SBB
17.40
18.10

Kon-

chać warto... 19.15
M. Walarowskiego.
tyg. 19.50 Pomyłka
ode. pow. G. Simenona. 20 Baw

się razem z nami. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wieez. 22.15 Teatrzyk Zie­
lone Oko, Całe miasto śpi — słuch,
wg opow. R. Bradbury’ego. 22.42

Paryż w nocy — śpiewa P. Juvet.

23 Jasnowidz — wiersze R.
rna. 23.05 Jam session w

Program IV
7.'40 Radio dedykuje. 8.10

Indian w Meksyku. 8 .25 C.

sy; Korowody wiosenne (Stereo).

Wilbu-

Trójce.

Wśród

Debus-

23.05 Dziennik.

Piątek II
Pr. dnia. 16 Jęz franc.,

podst. 16.30 Poradnik tu-

,Na
ode. pt. „Grze-

— film fab. TV kanad.

15.55
kurs

rysi. 17 Dla młodych widzów'

skraju puszczy”
chotnik”
17.25 Mam pomysł — pr. publ. 17.55
Poradnik domowy. 18.25 Klub Jaz­
zowy Studia Gama. 19.10 Kronika

(Kr).- 19.30 Dzielnik TV. 20.30 Teatr

wspomnień — 1938 -

„Brat marnotrawny1
dżiny. 22 .05
film fab.

O. Wilde —

21.55 24 go-
Kapryśne serce — jap.

Sobota I
dnia. 9 Kino teleferii
anim. film TV franc.

11.45

Hplme-
fab.
13.30

po-
film

8.55. Pr.

TDC oraz

„Biały delfin”. 9.55 Moje fascyna­
cje kult. — J. S . Stawiński. 10.55
Robinsonowie z Warszawy — rep.
film. 11.15 ^Mag. lotniczy.
„Tęsknota Sherlocka
sa” —e czech. film
13.20 Radzimy .rolnikom.
STUDIO-2 — Na dobry
czątek. 13.35 Owczarz — bułg.
dok. 14 .00 Zobaczymy to 2 lutego
1980 r. 14 .05 Namib — film, przy-
rodn.
Balet Studia-2.

15.25

„Złoto”. 15.40 Gość Studia-2 .

Gdzie diabeł nie może — rep. 1S.15
Po nitce do kłębka. 16.45 Na­
jeźdźcy z kosmosu x ode. p .t. „La­
birynt” — film TV USA. 17.35
Gość Studia-2. 17.40 Wifon przed­
stawia — progr. rozr. 18.15 Gość

Studia-2 . 18.25 Muppet show. 18.50
Gość Studia-2 -. 18.55 Za 5 dwuna­
sta — S. Truszczyński: Ostatnie
wiad.
nistów na

Dobranoc.

Dziennik,
ang. film

świat — o

Dziennik. 22 .40 Sport. 23.00 K. Zi-

merman — Konc. Brahmsa. 23.30
Z zimną krwią — film fab. USA.

Sobota II
11.55 Pr. dnia. 12 Puchar Świata

w skokach narciarskich — transrn,
z Zakopanego. 15 Klub jazz, St.
Gama (powt.) . 15.40 Dla dzieci: Se­
krety kina* 16.10 Dla młodych wi­
dzów; Cała naprzód — rejs

14.05 Namib
15.00 Gość Studia-2 . 15.05

15.10 Fono-foto.
Słownik ekonomiczny —

15.55

S. Truszczyński:
o wyprawie polskich, alpi-

Mount Eyerest. 19.00
19.10 Siódemka. 19.30
20.35 Smak emocji —

fab. 22 .15 Rozumieć

ropie naftowej. 22.30

Estrada folkloru,
i fanta-
odc. pt,

zmartwienia”. 19 Prze,-
amb. Indii. 19.10 Kro-
19.30 Dzięnńik TV. 20.30

Czajkowskim i Mózar-
Kształt słowa — progr.

. 21.50 Onomatopeja -

„Belgradzkie opo-
■ ode. pt. „Tajemnicą
■film fab. TV jug.
Niedziela I

7.40 Nowoczesność w domu i za­
grodzie., 8.10 Emerytury dla rolni­
ków — poradnia. 8.20 Telewizja-
da. 8 .55 Pr. dnia. 9 Teleranek oraz

film TV ang. „Dick Turpin” -

; ode. pt. „Sobowtór”. 10.20 Ante­
na. 10.45 „Czas odnaleziony”- -

„Porcelaną” — dok. film TV jap-
11.40 Dziennik. 11.55 Rolnicze roz­
mowy. 12.25 Poranek symfoniczny
WOSPRiTV. 13.30 TYLKO W NIE­
DZIELĘ — omów, progr. 13.40 Mi­
kser -- dziełem sztuki? cz. 1 . 13.55

Gawęda W. Szewczyka — Wyzwo­
lenie Katowic. 14 .05 PŚ w skokach

narciarskich. 15 Losowanie Duże­
go Lotka. 15.15 Menażeria pana
Szymona — czyli rozm. o zwie­
rzętach. 15.45 Ring — pojedynek:
projektanci contra

'

producenci. ;

16.10 „William Szekspir” ode. pf-
„Ukochany chłopiec” — film

ang. 17 Warianty: Hamlet. 17-35

Postawy: prof. ,Wł. Tatarkiewicz.

17.45 Stereo i w kolorze.

„Decydujący front” — ode. P--

„Największa wojna pancerna”
"

film dok. TV radź. 18.40 „Dyry­
gent” — spór wokół bohatera se­
rialu A. Wajdy. .19.05 Wieczoryn­
ka. 19.30 Dziennik TV. 20.35 Teatr-
faktu i sensacji: „Proces Rudol­
fa Hoessa”. 22.25 Post ^scfiptumj
do „Procesu Rudolfa Hoessa”. 22 .40

Sport, niedziela. 22 .55 Liryki i żar­
ty Mistrza Ildefonsa — prograh1
poetycki.

Niedziela I!
9.05 Pr. dnia. 9.10 Teatr TV: St.

Wyspiański — „Wyzwolenie”.
Podchorążowie — progr. wojs. 1’
PS w skokach narciarskich. 13.30

TYLKO W NIEDZIELĘ — omów-

progr. 13.40 Na narty w Beskid?-

13.55, Mikser — dziełem sztuki? cZ-:i
2. 14.10 Film, pasje. — .^Pożegnalny
walc” — amer. film fab. 15.55 P°'

czątek wieku (2) — montaż ze sta­
rych. kronik film.- 16.25 Komu sK

opłaca — rep.. 16.45 Dalej niż jutń5
— o energet. przyszł. 17.05 Sport:
niedziela — pokazy mistrzów Euro­
py w łyżwiarstwie figurowym- 1

Stereo i w kolorze — recital
N. Yepesa. 19.15 Progr. z lńe1^

,,E” — na antenie St. Ekspery­
mentalne TP. 19.30 Dziennik

20.30 „Dwoje ludzieńków” —

wają Ł. Prus i J. Wołek. 21>

Film, pasje. 21 .55 Film pasje...
„Dama z pieskiem” — film ra<*z‘



Nr 20 (10575) ECHO KRAKOWA Str. 9

Kolędować, zwyczaj wszędzie
(Dokończenie z« str. S)

6-is.t, Góral. Przedstawienia

oprócz treści religijnej zawiera­
ły wiele scenek komicznych,

. ególne przycinki, a także żarty
na • temat konkretnych osób,
wyśmiewające przywary, ale i

podnoszące zalety. Śpiewano np.
w Tyńcu na nutę krakowiaka:

„Zaraz ci to poznać chłopa Kra­
kowiana, czapeczka na bakier,
mina jak u pana”.

Drwiono* też z zamożnych lob-
zowiari tekstem: „Nie masz ci to,
nie ma, jako Łobzowianie,
clfłopy jak panowie, żony ich

jak panie”, ale ileż w tyra za­
pewne było zazdrości.

Dlaczego... •

.. . ul. Sienpa (u wylotu do

Rynku Głównego) nie jest
oznaczona tabliczkami z nazwą
szlaku? Dlacżego zniknęły ta­
bliczki “oznaczające linię A—B

w Rynku Głównym? — dzi­
wią się mieszkańcy i turyści
przybywający do Krakowa, (ja)

Specjalnie śpiewano kólędy-
życzenia dla dziewcząt np. „Abyś
w panieństwie konkurentów

miała, byśwte mięsopusty
małżonka dostała”. Zwyczaj ,,ob-
kolędowywania" panien na wy­
daniu miał zapewnić im dobre

zamążpójście, zdarzało się więc,
że ojciec mający córki na wy­
daniu zapraszał kolędników nie

tylko z własnej, ale również z

okolicznych wsi, goszcząc ich
suto.

TAKŻE KAWALEROWIE

organizowali grupy kolędników
by przypodobać się pannom.
Śpiewano wtedy wyróżnionym
dziewczynom komplementy na

temat ich urody, gustu, łagod­
ności itp. Niejedno zapewne
serce stopniało dzięki kolędni­
kom, ich . umiejętności improwi­
zacji, dowcipowi, który bez

wątpienia przyczynił się do
stworzenia niepowtarzalnej,
uroczystej lecz nie drętwej,
atmosfery ostatnich dni starego
i pierwszych nowego roku.

RYSZARD KANTOR

Komunikat MO
KD MO Kraków — Nowa Huta

poszukuje zaginionego w dniu 20

grudnia 1979 r. Jana Swierczka s.

Jana i Heleny, ur. 25. 0«. 1946 r.

w- Wiśniowej, zam. Nowa Huta
os. Złotego Wieku nr 9/26.

Cechy zewnętrzne:' z wyglądu
35 lat, wzrost 188 cm, tęgiej bu­
dowy ciała, włosy krótkie ciem-
noblond, twarz owalna, cera bla-

Tym razem

bez wypadku
Nagła odwilż, a potem ranny

przymrozek jakby uśpił czujność
służb drogowych. Wczoraj rano

byliśmy świadkami jak wyw­
rotka „Odnowy KrakotLui” nie

opodal 'Pałacu „Pod Baranami”
na zdradliwej szklankotuej na­
wierzchni wpadla w poślizg i

zatrzymała się na...chodniku nie­
daleko wejścia do „Kuźnicy”.
Całe szczęście,, że samochód je­
chał wolno, a no chodniku aku­
rat w tym miejscu nie było ni­
kogo. (jb)

SOBOTA — 2« STYCZNIA
* godz. 9.— Krak Szkolny

Ośr. Sportowy — Kurs nauki

pływania dla zorganizowanych
grup.

W godz. 9 — MDK; os. - Zgody
13 — Kolebka polskiej nauki;

o 15 — MDK-owska szkółka jaz­
dy na łyżwach; o 15 — Bajki dla
dzieci; o 19 — Dyskoteka.

godz. 1# — Pałac Młodzie­
ży, ul. Krowoderska 8 .— Tur­
niej łamigłówek dla uczn. szkół

podstaw. Film* „Stawka większa

# godz. 11 — MDK, ul. Józe­
fa 12 — Poranek z baśnią dla

najmłodszych.
PONIEDZIAŁEK

28 STYCZNIA
Żf godz. 9 — MpK, ul. Czac­

kiego. 11 — „Zorro”; p 12 — Gry,
zabawy, baśnie, konkursy.

« godz. 9 — „DISKOMAT”,
ul. Bronowicka 73 — Nieobozo-
wa akcja Zimowa.

# godz. 19 — Pałac Młodzie­
ży, ul. Krowoderska 8 — Nasza
zima. Konkurs rysunkowy dla

da, czoło wysokie, oczy szare. U-

brany: kurtka ortalionowa brązo­
wa, spodnie jasne, brązowe pół­
buty, na głowie włóczkowy be­
ret.

Osoby, które mogą udzielić in­
formacji o zaginionym proszone

są o porozumienie się osobiste
lub telefoniczne z KD MO w No­
wej Hucie os. Zgody nr 10 tel.

404-00 lub z najbliższą jednostką
MO.

Dwnga
niż życie”; o 17 — Dyskoteka
dla młodzieży szkół średnich.

# godz. 1#—14 — MDK, ul.
Grunwaldzka 5 — Dyskoteka
(starsze klasy szkół podstaw.)
oraz II etap konkursu ■o Kra­
kowie „Czy znasz swoje mia­
sto”.

godz. 10.30 — MDK, ul.

Reymonta 18 — Spacer — szla­
kiem odnowy Krakowa.

# godz. 15” — MDK, ul. Józe­
fa 12 — „Święta dzikich zwie­
rząt” — film fr.

#godz. 16—MDK, os. Na

Stoku 31a — Mały maraton fil­
mów rysunkowych.
NIEDZIELA — 27 STYCZNIA

dzieci z nagrodami. Tilm „Przy­
gody psa Cywila”.

Żf godz. 10—14 — MDK, ul.
Grunwaldzka 5 — Dzień pośw.
Doktorowi Korczakowi •— film

„Król Maciuś I”, bajki J. Kor­
czaka.

& godz. 10.30 — MDK, ul.

Reymonta 18 — Minidyskoteka
dla maluchów, konkursy z na­
grodami, film kr. metraż.

#godz.16—MDK, os.Na
Stoku 31a — Spotkanie z bajka.

# godz. 17 — MDK, os. Zgo­
dy 13 — Mikrofon dla wszyst­
kich; o 10 — Konkurs technicz­
ny; o 15 — Szkółka jazdy na

łyżwach.

■Wszystkim, którzy w związku z tragiczną
śmiercią naszęj najdroższej Matki,- Babci

i Prababci

ROZALII ANTKIEWICZOWEJ
okazali nam współczucie i wzięli udział w uro­
czystościach pogrzebowych, składamy tą drogą
najserdeczniejsze podziękowanie.

DZIECI, WNUKI i PRAWNUKI

Proca Nauka

Ślusarza lub mecha­
nika precyzyjnego za­
trudni rzemieślniczy za­
kład mechaniki precy­
zyjnej- — inż. Tadeusz
Macura, Kraków, ul. Ra­
kowicka 33a. g-13968
MONTERA instalacji sa­
nitarnych, solidnego —

zatrudni zakład instala­
cji sanitarnych i ogrze­
wania .

— K. Aksman,
Kraków, ul. Wawrzyń­
ca 33. g-13678

MATEMATYKA — fizyka,
solidnie przygotowuję dó

matury i egzaminów
wstepnvch. Rajchel, Ugo-
rek 8/72.__________ g-14064
MAGISTER matematyki
udziela lekcji. Radwań­
ska. Stolarska 13/12, tel.
281-34. 13840-g

ZDECYDOWANIE kupię
lub wynajmę garsonie­
rę. Cena obojętna. Ofer­
ty 13998 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2 lub tel. 809-74 .

WYNAJMĘ pani miejsce
w 3-osobowym pokoju. —

Tel. 456-34. g-14008

KURSY tańca towarzy­
skiego. Wpisy: Krakow­
ski Ośrodek Taneczny,
Kraków. ul. Bogusław­
skiego 2/4 (przy ul. Wa­
ryńskiego), w godz. 9—19.

KUPIĘ garsonierę wła­
snościową. Oferty 14006
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

POSZUKUJĘ garsoniery
lub M-2 . na rok. Oferty
13822 „Prasa” Kraków,
Wiślna. 2 .

1351 OHP
IYCHY

UWAGA ROBOTNICY ■

niemakcy podstawowego wykształcenia!

JEŚLI PODJĘLIŚCIE PRACĘ, a brak Wam wykształ­
cenia na poziomie szkoły podstawowej - zgłoście
się do PODSTAWOWEGO STUDIUM ZAWODO­
WEGO w Krakowie przy ul. LIMANOWSKIEGO 62.

Nauka w Studium trwa tylko jeden rok. Absol­
wenci. Studium otrzymuję świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej. — Świadectwo to uprawnia
dodatkowo do składania egzaminu na tytuł ro­
botnika wykwalifikowanego, w określonym za­
wodzie. Semestr pierwszy rozpocznie się 4 lutego
1980 roku.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela — sekretariat

Studium, we wtorki i piętki, w godz, od 16 do 18

WPISY na kursy pisania
na maszynie — półrocz­
ne i trzymiesięczne — dla
studentów — przyjmuje
stowarzyszeń i e S t enogr a -

fów i Maszynistek Od­
dział w Krakowie, ul.
Wrzesińska 5/fi. w godz.
9—13 i 16—19, tel. 174-87.

K-9047

Kupne

SKLEJKĘ wodoodporną,
grubości 5—6 mm — ku­
pię. Oferty 14107 ..Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

OBRAZY kupię. Oferty.
14082 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PIANINO dobre — kupię.
Oferty 13782 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

Sprzedaż

STUDENT Akademii Me­
dycznej z USA, z żoną —

poszukuje v/ Krakowie
samodzielnego mieszkania
z telefonem. Zgłoszenia:
tel. 368-06. g-13621

Z POWODU wyjazdu wy­
najmę pojedynkę bez
komfortu, na 3 lata. —

Czynsz z góry. Kraków,
Długa 45/4a. g-14080

STUDENTKA III roku
rorrfanistyki — poszukuje
mieszkania. Oferty 13749
„Prasa” Kraków, Wiśl­

ana 2.

NAUCZYCIEL fizyki po­
szukuje w centrum n!e-
krępującego pokoju. Mo­
żliwe korepetycje: fizyka,
chemia, matematyka. —

Oferty 13859 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

SALONIK stylowy, stan
bardzo dobry, stolik sza-

ehowc-kareianv oraz sta­
rą porcelanę angielską —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Nowy Sącz, tel,. 20.6-15. no

godz. 20. g-13932

NAUCZYCIELKA poszu­
kuje samodzielnego, nie--
kręnujacego pokoju. Ofer­
ty 13904 ..Prasa” —: Kra­
ków. Wiślna 2.

ilfiW
W dniach 29 stycznia 1980 roku, w godzinach 9—17

30 stycznia 1980 roku, w godzinach 9—13

w Krakowie, w hali Robotniczego Klubu Sportowego
„GARBARNIA” - przy ul. SOKOLSKIEJ nr 17

odbędzie się

MIĘDZYWOJEWÓDZKA
»A WffiOW MM
„Wiosna 80"

Na giełdzie tej spółdzielnie rzemieślnicze za-

oferujg odbiorcom handlu hurtowego i deta-

iicznego wyroby branż: metalowej O drzewnej
O pamiątkarskiej O skórzanej <> włókienniczej
b ceramicznej <> motoryzacyjnej <> elektrotech­

nicznej art, szkolno-biurewe O art gospo­
darstwa domowego O szczotkarska O różne.

Zakupy odbywać się będą na warunkach ogólnych,
jakie obowiązują w sektorze uspołecznionym.

Dojazd z Dworca Gł. PKP i PKS tramwajem linii nr 10.

K-111

„SALAMANDER” — dam­
skie. męskie, Dachstein
nr 42 — tanio, opony
„Stomil” 215/60 — 13. Ra-
cing team — sprzedam.
Bogusławskiego 7/13ą, tyl­
ko godz. 18—19.

g-13499

FI.IZY, „Bańfi Haiszesż”,
..Patientie” — sprzedam.
Tel. 477-07. g-13815

FI.IZY
453-06.

sprzedam. Tel.
g-13894

NARTY Fischer-Racing
— sprzedam. Tel. 258-39.

g-13879

BUTLE gazową 12,5 kg,
NRD — sprzedam. Tel.
438-32. g-13688

DOGA 10-rńiesięczń.ego —

tanio sprzedam. Środko­
wa 12/19 m.

g-13724

BONY PeKaO — sprze­
dam. Zakonane, tel. 29-85,
godz. 13—20. g-13854

BONY PeKaO — sprze­
dam. Tel. 756-25, pokój
423. g-13549

WYŻEŁKA — szczeniaka
— sprzedam. Tel. 226-32.

g-14160

Lokcłe

ZAMIENIĘ mieszkanie
2-pokoiowe, komfortowe,
kwaterunkowe, 100 m2,
centrum — na 2-pokojo-
we. superk om fortowe
Mistrzejowice. Zgłoszenia:
tel/ 847-82, godz. 16—18

g-14144

SUPERKOMFORTOWE —

dwupokojówe mieszkanie
w Nowej Hucie, zamienię
na podobne w innej'dziel­
nicy lub na dwa oddziel­
ne mieszkania. — Oferty
13874 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

LIMANOWA ftt-2 lub By-
tom dwupokoiowe, super-
komfortowe. TI piętro, te­
lefon, centrum — zamie­
nię na mniejsze w Kra­
kowie lub okolicy. Ofer­
ty 13861 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PRACUJACA — członek
spółdzielni mieszkań;owej.
poszukuje M-l, M-2. nie

. umeblowanych. — Oferty
13814 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

SKAWINA! — Nowe M-4,
superkomfortowe — za­
mienię na M-4 lub ' M-3
w Krakowie. Oferty 13378
..Prasa” — Kraków, Wiśl­
na 2.

WOLA Duchacka! 3-poko-
jowe, komfortowe — za­
mienię na dwa oddzielne.
Oferty 13748 .Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

■ ........ ■■—.■■■;..... . ■
Nieruchomości

KUPIĘ domek superkom-
fortowy — Krowodrza,
Śródmieście. Do zamiany
2 pokoje, kuchnia, tele­
fon, garaż. Oferty 14030
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

OKAZYJNIE sprzedam
dom z wolnym mieszka­
niem — Śródmieście.
Oferty: „Prasa” Poznań,
Grunwaldzka 19, — dla
l-7864g. K-408

Różne

WYPOŻYCZAM piękne
suknie ślubne zagranicz­
ne, białe i kolorowe. Du­
ży w^ibór! Kołdanowa,
Kraków, Topolowa 52.

g-14001

ZESPÓŁ muzyczny zagra
na weselach, balach i
studniówkach. Tel. 456-33.

PILNIE wynajmę lub ku­
pię garaż. Tel. 235-46.

g-14035

FLIZY, terakotę — z ma­
teriałów własnych i po­
wierzonych układa zakład
fliziarski, Edward Czusz,
Kraków, ul. Skarbińskie-

go 16/24, tel. 237-80, po
godz. 18. g-13960

PRZYSTĄPIĘ do spółki
: e współpracą w prywat­
nym lub agencyjnym za­
kładzie handlowym, albo
usługowym. Posiadam Sy­
renę — Bosto. — Telefon

. 170-42, g-13768

KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO

HUFCA PRACY w TYCHACH,
ul. OŚWIĘCIMSKA 400

wraz z DYREKCJĄ FABRYKI

SAMOCHODÓW
MAŁOLITRAŻOWYCH

ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

ogłaszają dodatkowy nabór

do stacjonarnego
Ochofiiiczego Hutea Prąci

mężczyzn w wieku 18—22 lat.

Hufiec zapewnia:
A zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:

- TLOCZARZA
- ZGRZEWACZA
- MALARZA LAKIERNIKA
- BLACHARZA KAROSERYJNEGO
- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO, (jako za-

— wodu pokrewnego) — szkolenie we własnym
— Ośrodku Szkolenia Kierowców

A odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem
do rezerwy

A możliwość kontynuowania nauki w Średnim Stu­
dium Zawodowym o kierunku ogólnomeehanięz-

nym oraz eksploatacja pojazdów samochodo­
wych i ciągnikowych

A bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-3-

osobowych
A umundurowanie organizacyjne, z odpłatnością

w 50 proc.
A korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych

i sportowych
A wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i za­

graniczne
A całodniowe wyżywienie, z częściową odpłatno­

ścią
A udział w kółkach zainteresowań:

- muzycznych — fotograficznych
- turystycznych i sportowych

Warunki przyjęcia:
A posiadanie książeczki wojskowej z kategorią A

A dowód osobisty z adnotacją dot. stałego miej­
sca zameldowania i adnotacją o zatrudnieniu

(przyjęcia — zwolnienia)
A dobry stan zdrowia

A świadectwa pracy (w wypadku gdy kandydat był
zatrudniony, wraz z wystemplowanym w dowo­
dzie osobistym stanem zatrudnienia).

A ostatnie świadectwo szkolne

A zdjęcia - (3 sztuki).
Do OHP można dojechać z Katowic autobusem linii

podmiejskiej nr 21 do Bierunia Starego lub linią nr 4

do Tych z przesiadką do FSM Bieruń Stary.
Zgłaszając się do 13-51 OHP Tychy przy FSM POLMO

Zakład . Nr 2 zdobędzięcie dobry start życiowy.
UWAGA! Zakład zatrudni również absolwentów

z innych ÓHP, Szkół Zawodowych oraz młodzież

pełnoletnią bez kwalifikacji do przyuczenia w wy­
mienionych zawodach, zapewniając zakwaterowa­
nie, szkolenie zawodowe oraz korzystanie ze świad­
czeń socjalno-bytowych zakładu.



Pódl li^owgmi B^oszmgwwi

Ken Washington w. hali Wisły!
WCZORAJ zakończyli kolejną serię ligo­

wych pojedynków koszykarze, a już dziś do
boju przystępują zawodniczki zespołów pier­
wszoligowych. W grupie „A” przewodząca
zdecydowanie w tabeli Wisła grać będzie w

Poznaniu, dziś ze Spójnią Gdańsk, jutro z

Lechem, a w niedzielę z ŁKS i winna wygrać
wszystkie mecze, jako że prezentuje wysoką, najrówniejszą
formę spośród finałowego kwartetu.

Hutnik walczący w grupie
zespołów broniących się przed
degradacją do II ligi, po ostat­
nich udanych meczach z AZS
Poznań i AZS Katowice, kiedy
to pokonał obie akademickie

drużyny, teraz wystąpi w Pa­
bianicach grając z tamtejszym
Włókniarzem, poznańską Olim-

pią i Stalą z Brzegu. Poziom

drużyn w tej grupie jest dość

wyró-wnany, forma raczej nie­
ustabilizowana, stąd dość zaska­
kujące rezultaty poszczególnych
pojedynków. Mamy nadzieję, że
krakowianki zdołają wygrać w

Pabianicach przynajmniej dwa
mecze.

raźna a końcowy rezultat 77:60
na ich korzyść.

Program tej kolejki przedsta­
wia się następująco- Wisła —

Start, Wybrzeże — Resovia, Le­
gia — Śląsk, Górnik — Zagłę­
bie i ogromnie ważne dla drużyn
broniących
(oczywiście
poznańskie
Polonią.

GOETEBORG. Be jeżdzie o-

bowiązkowej solistek podczas
ME w łyżwiarstwie figurowym
prowadzi Anett Poetzsch

(NRD) — 45.88 pkt., a wśród

par tanecznych na czele na­
dal znajdują się N. Liniczuk
i G. Karponosow
100.60 pkt.

WARSZAWA. W

wym meczu hokeja,
reprezentacja Polski

pokonała Skodę Pilzno 5:1 (0:0,
2:1, 3:0).

(ZSRR) —

rewanżo-
na lodzie

ponownie

Czy Wisła utrzyma się w I lidze

Siatkarki
rozpoczynają sezon

się przed spadkiem.
w tym i dla Wisły)

pojedynki Lecha i

TELEGRAFICZNIE

Badminton
OGNISKO TKKF ZSMP

przy Hucie im. Lenina urzą­
dziło wielki ogólnopolski tur­
niej badmintona w którym
uczestniczyło 67 osób z 14

ognisk i klubów. Zespołowo
zwyciężyła ekipa GHKS Bu­
kowno przed . warszawskim
Ursusem i żyrardowskim
Lnem. A oto indywidualne
wyniki: kobiety — Dobrowol­
ska (Ursus) przed Kopeć
(Bukowno) i Dobczyńską (Su­
lechów), mężczyźni — Cmiel

(Bukowno) przed Pękackim i
Paluchowskim (obaj Len),
gra mieszana — Kopeć — 1
Cmiel (Bukowno), przed Do­
browolską i Prędkim (Ursus) i
oraz Adamkiewicz i Alu- j
chowskim (Len), gra podwój- .

na mężczyzn — Cmiel
— Szwagrzyk (Bukowno)
przed Paluchowskim i Pę- 1
kackim (Len) oraz Prędkim i !
Szafrańskim (Ursus). 1

KOSZYKAHKI n-ligowego
AZS-u wystąpią przed swymi
kibicami w meczach ze staracho­
wickim Startem. W pierwszej
rundzie krakowianki uzyskały
dwa zwycięstwa, , mamy więc
nadzieję, że tym
zdobędą komplet punktów,

KOSZYKARZE Wisły kolejne
swe ligowe pojedynki rozegrają
w niedzielę i w poniedziałek, a

przeciwnikiem ich będzie Lubel­
ski Start, Zanosi się na spore
emocje, dla kibiców z pewnością
dodatkową atrakcją będą wystę­
py czarnoskórego Kena Washing­
tona — zawodnika, który swą

finezyjną grą, błyskotliwymi
akcjami, wspaniałą techniką i

wielką ambicją zdobył sobie

sympatię i uznanie wśród zwo­
lenników sportu w całej Polsce.
W pierwszej rundzie krakowia­
nie dwukrotnie doznali porażki
w Lublinie, przy czym pierwszy
pojedynek przegrali dość pecho­
wo, różnicą zaledwie 1 punktu
(69:70), W "drugim meczu prze­
waga gospodarzy była już wy-

W II-LIGOWYCH szrankach
na krakowskim parkiecie wystą­
pi Hutnik mając za przeciwni­
ków drużynę tarnobrzeskiej
Siarki, z którą przegrał uprzed­
nio dwukrotnie i to bardzo wy­
soko. Nadarza się teraz okazja
do rewanżu. Korona pojechała
do Lublina, gdzie w spotka­
niach z Lublinianką będzie jej
trudno uzyskać punkty. (jl).

pkt.,
pkt. i

czele
nadal

SKARA. Po piątej rundzie

drużynowych szachowych ME

prowadzi ZSRR —, 24

przed Jugosławią 19,5
Izraelem 13,5 pkt.

MONTE CARLO. Na

samochodowego RMC

znajduje się rewelacyjnie ja-
dący kierowca RFN Walter
Rohrl (na wozie „fiat abarth

131”).
VIGO. Towarzyski mecz pił­

karski pomiędzy Hiszpanią i

Holandią zakończył się zwy­
cięstwem Hiszpanów 1:0 (0:0).

W PIĄTEK, SOBOTĘ i niedzielę 26 i 27 bm. rozpoczynają
wreszcie sezon siatkarki ekstraklasy. Starty i przygotowania,
nie udane zresztą, o prawo startu w Igrzyskach w Moskwie
przewróciły do góry nogami cały kalendarz i siatkarki grać
teraz beda aż do 27 kwietnia.

Krakowska Wisła stanie przed
trudnym zadaniem utrzymania
się w gronie najlepszych zespo­
łów kraju. Już w ub. roku Wisła
cudem uratowała się przed
spadkiem (dopiero w ostatnim

turnieju finału B udało się kra­
kowiankom przedłużyć ligowy
byt.) .

dzie
wać

nym
m. in.

Kuśnierz-KWiśniewska. W pier­
wszych meczach Wisła ma teo­
retyczne szanse na wygraną
chyba tylko z Kolejarzem, sos­
nowiecki Płomień jest bowiem

poza zasięgiem krakowianek.

(Wi-Gr)

razem także Wielkie emocje i dramaty
w hali przy Reymonta

KOLEJNEJ porażki w meczu o mistrzostwo I ligi doznali
koszykarze krakowskiej Wisły ulegając po dramatycznej, peł­
nej emocji i napięcia walce warszawskiej Legii 77:83 (30:46).
Najwięcej punktów zdobyli: dla Wisły — Międzik 34 i Fi-
kiel 16, dla Legii — Kwasiborski 19 i Raczek 14. Sędziowali
podobnie, jak w środę wręcz kompromitująco pp. Głogowski
i Kąpiński z Gdańska.
Rzadko oglądane rzeczy dzia­

ły się wczoraj w hali krakow­
skiej Wisły, podczas drugiego
meczu „Smoków” z legionista­
mi Pierwsza połowa to bezna­
dziejna gra krakowian, łatwe
i wysokie prowadzenie warsza­
wiaków, po zmianie stron po­
czątkowo podobny obraz sytua-
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Z historii Zimowych IO [VIII]

e
* t

SQUAW VALLE¥, czyli Dolina Indianki, maleńka miej­
scowość na pograniczu dwóch . . północnoamerykańskich
stanów — Kalifornii i Neyady. znajdowała się w centrum

uwagi miłośników sportu w lutym 1960 roku.

Pieć lat wcześniej kiedy MKO1
zatwierdził właśnie tę kandy­
daturę na organizatora Igrzysk
Zimowych oferowano tam tury­
stom hotelik dla zaledwie trzy­
dziestu osób. Ale operatywność
grupki biznesmenów poparta
ogromną pomocą finansową
władz stanowych sprawiła, że w

ciągu kilku lat powstał wspa­
niały ośrodek sportów zimo­
wych, Zbudowano kryte lodo­
wisko, dwie tafle otwarte tor

łyżwiarski i trasy zjazdowe, kil­
kanaście hoteli.

Nie na wszystkie obiekty star­
czyło miejsca, dlatego biegacze
toczyli zmagania w oddalonym o

25 km Mc Kinney Greek.

Najwięcej problemów przy­
sparzały uczestnikom igrzysk, a

szczególnie hokeistom i łyżwia­
rzom figurowym nie spotykane
dotychczas wysokości (20C0 m

n.p.m.) . Pomimo kłopotów akli-

wwwwwwwwww

Siostra w szeleszczącym, białym stroju wzięła mój
bilet wizytowy i po pewnym czasie dowiedziałem się,
że dr Amos Varley łaskawie się zgodził, by się ze

mną zobaczyć. Był to duży, łysy facet z podobnym
uśmiechem. Jego długi, biały kitel był nieskazitelnie

czysty; chodził bezszelestnie w butach na podesz­
wach ze słoniny.

— Czym mogę panu służyć, panie Marlowe? —■
Miał pełny, miękki głos, którym uśmierzał ból i na­
pełniał otuchą stroskane serca. Jest przy was doktor,
nie ma sie czym martwić, wszystko będzie dobrze.
Ten uspokajający sposób bycia tryskał z niego, jak
z fontanny. Był znakomity — i twardy, jak płyta
pancerna.

— Doktorze, szukam człowieka o nazwisku

zamożnego alkoholika, który zniknął ze swego
Na podstawie uprzednich doświadczeń należy
puszczać, że zaszył się w jakimś dyskretnym
dzie,. gdzie się nim umiejętnie zajmują. Jedyna
zówka, jaką dysponuję, jest pisemna wzmianka o ja­
kimś dr V. Pan jest już trzecim dr V, z którym na­
wiązuję kontakt i zaczynam odczuwać zniechęcenie.

Uśmiechnął się z wyrozumiałości. — Zaledwie trze­
cim, panie Marlowe? Ż pewnością w

i jego okolicach jest ze stu doktorów,
wiska zaczynają się. na V.

— Nie wątpię,, ale niewielu z nich ma

pozycji pokoje z zakratowanymi oknami. Zauważy­
łem, że jęst tu parę takich okien z boku domu.

— Starzy ludzie — powiedział dr Varley ze smut­
kiem w. glosie, ale był to głos pełen namaszczenia —

samotni,' starzy ludzie, przygnębieni i nieszczęśliwi
starzy lud-zie, panie Marlowe. Czasami... zrobił wymow­
ny ruch ręka., następnie zatoczył nią lute, zatrzymał
przez chwilę w powietrzu, a następn e łtgodnie ją o-

puśćił ruchem przypominającym opadanie martwego

matyzacyjnych poziom sportowy
poszczególnych konkurencji był
bardzo wysoki.

Polskim kibicom najwięcej
radości sprawiły dwa medale

panczenistek. Na .dystansie 1CJ0
metrów Elwira Seroczyńska za­
jęła drugie miejsce, natomiast
Helena Pilejczykowa trzecie.
Polki przegrały jedynie z dwu­
krotną mistrzynią olimpijską
(drugi złoty medal zdobyła na

3000 m) Rosjanką Lidią Skobli-
kową. Łyżwiarstwo szybkie ko­
biet znalazło się po raz pier­
wszy w programie igrzysk po­
dobnie jak biathlon (triumfato­
rem został Szwed Klas Lestan-
der).

Najwięcej medali przypadło
znów reprezentantom ZSRR —

7 złotych, 5 srebrnych i 9 brązo­
wych. W klasyfikacji medalowej
wyprzedzili wspólną ekipę nie­
miecką, złożoną ze sportowców

NRD i RFN.' Właśnie Helmut

Recknagel z NRD przerwał
skandynawską passę zwycięstw
na skoczniach olimpijskich.

Niespodzianką zakończył się
turniej hokejowy. Pierwsze

miejsce zajęli Amerykanie przed
Kanadą i ZSRR.

Gospodarze znakomicie spisy­
wali się także w łyżwiarstwie
figurowym. Jazdę solową panów
wygrał młodszy brat mistrza
olimpijskiego z 1948 roku Haye-
sa Jenkinsa — David natomiast
wśród pań najlepsza okazała się
Carol Heiss. W biegach nar­
ciarskich walkę o tytuły roze­
grali Skandynawowie. Kolekcję
olimpijskich krążków wzbogacił
Szwed Sixten Jernberg (pierw­
szy na 30 km oraz drugi na 15
km). Zabrakło natomiast wybit­
nej indywidualności w konku­
rencjach zjazdowych.

Skromniutki zespół polskich
sportowców (13 osób) spisał się
najlepiej w historii startów w

olimpiadach zimowych. Dwa
medale i trzy miejsca punkto­
wane panczenistek, czwarta po­
zycja sztafety 3X5 km kobiet
(H. Gąsienica-Daniel, J. Pęksa-
Czerniawska. S. Biegun) i szósta

sztafety 4X10 km mężczyzn (A.
Mateja, J. Gut-Misiaga, .T. Rysu-
la, K. Zelek) należy uznać za

dość duży sukces biorąe pod
uwagę dotychczasowy dorobek.

(js)

cji, 22 punkty (I!!) dla Legii 1

nagle całkowita metamorfoza

zespołów. Wiślacy. głównie dzię­
ki kapitalnej serii rzutów Mię-
dzika, zaczynają odrabiać stra­
ty, walczą z desperacją, legio­
niści inibią rytm i w 33 min.
rzut Seweryna daje prowadze­
nie gospodarzom 67:68 (!!!).
Przez kilka minut trwa zażar­
ty bój o uzyskanie, przewagi i
znów w końcowej fazie lensi są

goście. Dzięki Kwasiborskiemu
i... Kudłaczowi. Ten pierwszy
strzela w ciągu 3 min. 12 pun­
któw. bo ten drugi zupełnie go
nie pilnuje. Kudłacz jakbv wy­
pompowany z sił stoi na boisku
1 patrzy jak przeciwnik ucieka
mu i zdobywa punkty. W ten

sposób Wisła, traci szanse na

wygranie zawodów i kto wie
czy nie jest to pokażka na mia­
rę degradacji.

Do słabiutkiego poziomu grv
dostroili się w pełni sędziowie
daiac popis indolencji, braku re­
fleksu, złego poruszania sie po
boisku, wprowadzania swymi
decyzjami dodatkowego chaosu
w poczynania obu zespołów.

*

Oto pozostałe wyniki ekstra-
klasv koszykarzy: Start Lublin
— Zagłębię Sosnowiec 49:70

722:32). Polonia Warszawa —

Górnik Wałbrzych 91:121 (44:611.
Resovia — Lech Poznań
751:51), Siask Wrocław -

brzeże Gdańsk 97:85
1.
2
3
4.
5
6.
7
8

W tym roku także nie bę-
łatwo. Drużyna występo-
musi w mocno odmłodzo-
składzie. Odeszły z zespołu

Beata Buhl (wzgledr
zdrowotne), Anna Kołda-Dudek

(przerwa w grze na rok ze

wzgl. rodzinnych), Krystyna Ma-
culewiez (wyjechała z mężem
do Francji), Krystyna Trzmiel
(chce przejść do Stali Mielec).

Kłopoty zdrowotne Lucyny Ku-

śnierz-Kwaśniewskiej i Wiesławy
Chaberskiej-Holocber także nie

ułatwiły trenerowi L. Kędrynie
przygotowania zespołu do sezo-

. nu. Pierwsze mecze Wisła roze­
gra na wyjeździe — w sobotę
w Sosnowcu z Płomieniem oraz

w niedzielę w Katowicach z Ko­
lejarzem. W T koleice nie zagra
jeszcze zawieszona do końca sty­
cznia przez PZPS W. Chaber-
ska-Holocher, a do 10 lutego
pauzować musi zawieszona ,L.
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ZwlerzynM-Juraia
w 36. meczu wyzwolenia

Dokąd pójdziemy?

Piątek
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 18 Hala Wawelu:
Craeovia — Unia Tarnów

(II

Godz. 17

Finały

liga mężczyzn)
BILARD

Rynek Gł. 10
Mistrzostw Polski

Sobota

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 18 Hala Wawelu:

CracoTia — Unia Tarnów

(II liga mężczyzn)
SIATKÓWKA

Godz. 16.30 Hala Hutnika:
Hutnik — Resoyia
(I liga mężczyzn)
KOSZYKÓWKA

Godz. 17 Hala AZS UJ:
AZS —• Star Starachowice

(II liga kobiet)
Godz. 19 Hala Hutnika:
Hutnik — Siarka Tarnobrzeg

(II liga mężczyzn)
BILARD

Godz. H Rynek Gł. 10

Finały Mistrzostw Polski
PIŁKA NOŻNA

Godz. 10.30
Boisko Zwierzynieckiego:

Zwierzyniecki — Juyenia
(mecze wyzwolenia)

Wade,
domu.

przy-
zakła-
wska-

Los Angeles
których naz-

do swej dys-

Śląsk
Wybrzeże
Start

Legia
Resoyia
Zagłębie
Górnik
Polonia

9. WISŁA
10. Lech

■
liścia na ziemię. — Nie leczę tu alkoholików — dodał

suchym tonem. — A teraz, jeśli mi pan wybaczy...
— Przykro mi, doktorze. Po prostu znalazł się pan,

nie wiem dlaczego, na naszej liście. Zapewne przez
pomyłkę. Zdaje się, że chodziło o jakieś kłopoty parę
lat temu, związane z Biurem Kontroli Narkotyków.

—• Co takiego? — Wyglądał na zdziwionego, po
czym coś jakby sobie przypomniał. — A, tak, owszem,
miałem tu takiego asystenta, którego niepotrzebnie
zatrudniłem. Pracował zresztą bardzo krótko. Poważ­
nie nadużył mego zaufania. Przykra sprawa.

— Mam inne wiadomości na temat tej sprawy —

powiedziałem. — Być może jestem mylnie poinformo­
wany. ,

—■A co panu powiedziano? — Ciągle jeszcze grał na

pełny regulator, wyłącznie z uśmiechem i namaszcze-

nym tonem.
— Że zażądano od pana książki kontrolnej recept na

narkotyki.
To go trochę ruszyło. Nie, żeby się skrzywił, ale

odpadło z niego tych pierwszych parę warstw wdzięku.
W stalowoniebieskich oczach pojawił się zimny błysk.

■— Z jakiego źródła pochodzą te fantastyęzne wiado-
' mości?

— Od dużej agencji detektywistycznej, która ma

możliwości gromadzenia tego rodzaju danych w swych
kartotekach.

24
24
24
24
24
24
24
24
24
24

45
46
39
37
37
36
35
31
30
30

28 STYCZNIA
1945 roku z ini­
cjatywy działa­
cza Juvenii,

Aleksandra
Wódki na jedy-

- nej-nadającej się
do gry płycie

Wisły, doszło do mecsii Juvenii
ze Zwierzynieckim, a następnie
rywalizowały Wisła z Cracowią.
W pierwszym spotkaniu padł
remis 2:2 natomiast w drugim
wiślacy pokonali „pasiaków”. 2:0.

„Pamiętam doskonale tamten

mecz — mówi uczestnik wszyst­
kich dotychczasowych spotkań,
były piłkarz Juvenii pan Tade­
usz Pietrzyoki. — W -nocy z soboty
na niedzielę spadł duży śnieg,
temperatura wynosiła minus 10

stopni, graliśmy 2X30 min. Ze­
brało się bardz.o dużo kibiców, a

cały dochód zebrany w kapelu­
sze Juvenia przekazała na Pol­
ski Czerwony Krzyż i Wojsko
Polskie”.

W sobotę o godz. 9 zawodnicy
z pocztami sztandarowymi klu­
bów złożą kwiaty na Grobie
Nieznanego Żołnierza i pod pom­
nikiem Żołnierzy Radzieckich,
następnie o 10.30 odbędzie się
mecz I drużyn, a o 12 na boisko

wyjdą oldboye Zwierzynieckiego
,~ .—. (ms)

87:77
- Wy-

(43:38).
2306—2053
2055—1920
1880—1872
2122—2.154
1876—1857
1872—1806
2262—2214
1990—2227
1889—2010
2089—2237 I i Juvenii.

— Jakaś’ banda nędznych szantażystów.
— Nie takich nędznych, doktorze. Ich podstawowa

stawka wynosi sto dolarów dziennie. A wszystkim kie­
ruje były pułkownik żandarmerii. To nie pętak szu­
kający paru groszy. Ma bardzo mocną pozycję.

— Powiem mu co o tym myślę — dr Varley oświad­
czył z niesmakiem. — Jak się nazywa? — Gdzieś na­
gle znikły wielkokwiatowe maniery dr Varley’a. Wie­
czór robił się chłodny.

— To są. doktorze, poufne sprawy. Ale niech pan
sobie z tego nic nie robi. Po prostu samo życie. Na­
zwisko Wadę nic panu zapewne nie mówi, co?

— Jestem przekonany, że trafi pan sam do

panie Marlowe?

Za jego plecami otwarły się drzwi małej windy.
Wyszła z niej siostra, popychając przed sobą i .1 ....

kółkach. Tkwiło w nim to, co zostało ze złamanego
starego człowieka. Siedział z zamkniętymi oczyma, a

jego skóra miała sinawe zabarwienie. Był dobrze opa­
tulony. Siostra przetoczyła go bezszelestnie po wyfro-
terowanej podłodze i zniknęła za bocznymi drzwiami.
Dr Varley powiedział ściszonym głosem:

— Starzy ludzie. Chorzy, starzy ludzie. Samotnią sta­
rzy ludzie. Niech pan się tu więcej nie pojawia, panie
Marlowe. Mogłoby to mnie zirytować. A zirytowany
staję się raczej nieprzyjemny. Dodam, że nawet bardzo

nieprzyjemny.
— Rozumiem, doktorze. Dziękuję za czas, który mi

pan poświęcił. Ten pański dom to niezła umieralnia.

— Co pan powiedział? — Zrobił krok w moim kie­
runku, opadły z niego ostatnie pozory ugrzecznienia,
rysy twarzy wyraźnie mu stężały.

— Czym pan tak się zdenerwował? Widać przecież,
że nie ma tutaj człowieka, o którego mi chodzi.

(Ciąg dalszy nastąpi) ■ (56)(

wyjścia,

fotel na

. Hala Wisły:
Start Lublin

meżczyz-n)
Hala AZS UJ:

Hutnika
o Pu-

junio-
Wśród

repre-
ubieg-

Pu-
oraz

Niedziela

SIATKÓWKA
Godz. 11 Hala Hutnika:
Hutnik — AZS Częstochowa

(I liga mężczyzn)
KOSZYKÓWKA

Godz.. 16
- Wisła —

(I liga
Godz. 10

AZS — Star Starachowice

(H liga kobiet)
Godz. 14 Hala Hutnika:

Hutnik — Siarka

(II liga mężczyzn)
PIŁKA NOŻNA

Godz. 14 Boisko Cracovii:
Craco\’ia — Energie Cottbus

(mecz towarzyski)

O GODZ. 10.30 w świetlicy
Cracovii przy ul. Manifestu

Lipcowego 27, I piętro odbę­
dzie się spotkanie seniorów i
weteranów Cracovii.

W NIEDZIELĘ i poniedzia­
łek (27—28 bm.) odbędą się w

hali sportowej
ćwierćfinałowe turnieje
char Polski juniorek i
rów w piłce ręcznej.,
dziewcząt nasze miasto
zentować będzie zespół
łorocznych zdobywczyń
charu — MKS Krakus
MKS Praga z Warszawy, Ot-

męt Krapkowice 1 Metalowiec
Łódź. W rozgrywkach junio­
rów wystąpią: Hutnik Kra­
ków. Pałac Młodzieży Tarnów,
Pogoń Zabrze i MKS Chełm..

Do- dalszych gier kwalifiku­
ją się dwa pierwsze zespoły
dziewcząt i chłopców.

Nowy

„Echo Kra­
si-007, Kra-

H£CH0J
KRAKOWA
OzrENNTK Robotnicze) Spół­

dzielni Wydawniczej „Prasa —

Książką - Ruch” ul. Wiślna 2.
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